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P O L E C A M Y

S A L I C Y L O W E-,

Acidum— Acetylo-salicylicum  
Acidum Salicylicum

Motopirin —  „M otor” (Acid. Acetylo — Salicylic. Speciale)  
Phennin — „Motor” (Phennylum A ctty io  — Salicylicum)’.

S R E B R  O W E :

Corgol — „Motor” (Argentum colloidale ca 75% Ag.)
Gelargin — „M otor” (Argentum gelatinosum ca 15% Ag.) 

Ophtargol— „M otoi” (Argentum proteinicum pro oculis ca 8% Ag.) 
Prorgol — „Motor” Argentum proteinicum ca 8% Ag.)

Ż E L A Z O W E :

Ferrprn albuminatum
Ferro — Manganum peptonatum

Ferro — Manganum saccharatum ca 3% Fe. i ca 10^ Fe.)

w. t .  M O T O R  s. a.

PolsKie

P rep araty

S y n te ty czn e ;



Ż Ą D A J M Y
OD NASZYCH DOSTAWCÓW

M E N T H O L U M  
Y A L E R I A N I C U M

„ G  E  O ”

WYŻSZY JAKOŚCIOWO A NIE DROŻSZY OD PRZE. 
TWORÓW POCHODZENIA Z A G R A N I C Z N E G O

P A M I Ę T A J M Y ,
że  popierając przem ysł krajo- 
w y  — popieram y sam i siebie, 
p rzec iw dzia łam y b e z r o b o c i u ,  
u trw alam y d o b r o b y t  k r a j u .

OpaKowania: 25,0-100,0-250,0

Wytwórnia Chem.-Farm. „GEO“ Warszawa,Bielańska 3.



ROK II. WARSZAWA, STYCZEŃ 1933 R. Nr. 1.

F A R M A C J A  
W S P Ó Ł C Z E S N A

----------------------------- C Z A S  O P I S M O ------------------------------
P O Ś W IĘ C O N E  NAUKOWYM, ZAW ODOW YM I S P O Ł E C Z N Y M  ZAGADNIENIOM  FARMACJI,  
O R G A N  S T O W A R Z Y S Z E N I A  . N O W A  F A R M A C J A *

R E D  A U T O R  N A C Z E L N Y  M r .  K A Z I M I E R Z  K O Z A R S K l  
W Y D A W C A  S T O W .  F A R M .  D Y P L .  „ N O W A  F A R M A C J A '

K O L E G O !

O trzym ałeś dyplom, w stępujesz w  drugą fa z ę  Twego życ ia  
naukow o-zaw odow ego . A czy  już w ybra łeś organizację, która  
broni Twoich interesów, posiada  n ieza leżny organ prasow y, w  którym  
się m ożesz swobodnie w ypow iedzieć, w  której są  w szyscy  Twoi kole­
d zy , co p rzed  kilku za ledw ie  la ty  opuścili ław ę akademicką?

N ie u legaj ag itacjom ! N ie w ciąga j się do organ izacji cechowej! 
N ie p ow iększa j grona czeladników\

W stąp do w łasnej organ izacji, k tórą  tacy  ja k  Ty u tw orzyli, k tó ­
ra  łączy  w  swem  gronie ty lko  kolegów  z  w ykształceniem  akadem ie- 
kiem, k tóra je s t  organ izacją  w spółczesnego, wolnego zaw odu  fa rm a ­
ceutycznego1

C zy w iesz, że  takim zw iązk iem  je s t  S tow . N ow a Farmacja? Nie 
zw lekaj:! Spełń sw ó j obowiązek!

Z apisy przyjm ują członkowie Z arządu  „ N ow ej F arm acji“ (Z akład  
Farmacji S tosow anej —  W arszaw a  — Oczki 3).

D y ż u r y  w  b ib l j o t e c e  Z a k ła d u  F a r m . S to s o w .  (Oczki 3) w  p o ­
niedziałki i c zw artk i od  g o d z . 17 do 20-ej.

ZA R ZĄ D  S. N . F.

Z  p rzyc zy n  natury technicznej d a lszy  ciąg  artykułu  Kol. S t. Bu­
kow skiego  „Z rozm yślań  nad fa rm a cją “ w  niniejszym  numerze zam iesz­
czonym  nie będzie.

REDAKCJA



PRACE ORYGINALNE

W. J. S tra żew ięz  

WPŁYW CZASU NA ZAWARTOŚĆ I JAKOŚĆ OLEJKU W KŁĄCZACH 
I KORZENIACH KOZŁKA LEKARSKIEGO.

B adając w r. 1 928  kłącza z korzeniam i V aleriana  officinalis L. var. 
latifolia V ah l., stw ierdziłem , że surowiec ten, w ykopany  w  m aju  i czerwcu 
zaw ierał w ięcej olejku, niż w ykopany  w jesieni. ( 3 ) .  Jed n ak  b ad an ia  te 
by ły  w ykonane na m aterja le , pochodzącym  z różnych m iejsc i zbieranym  
w  dow olnych  odstępach  czasu, więc nie daw ały  one dok ładnego  obrazu 
zm ian ilości olejku, zależnych od czasu k opan ia  surowca.

W  e h m  e r ( 4 )  na podstaw ie b ad a ń  S o d e r b e r  g ‘a też notuje 
w iększą w ydajność o lejku z k łączy z korzeniam i V aleriana  o ffic in .lis i V. 
sam bucifolia, kopanych  na w iosnę, niż w  jesieni.

S tąd  nasuw a się wniosek, że kłącza i korzenie kozłka, kopane w róż­
anych okresach w egetacji, b ę d ą  posiadały  różny  skład, przynajm niej pod  
w zględem  ilościowym.

Poniew aż olejek dotychczas uw ażany jest za najcenniejszy sk ładnik  
tego surowca, p rzeto  w pracy  niniejszej ograniczyłem  się do  oznaczenia 
w ydajności i jakości o lejku kozłkow ego, oraz pom iarów  kwasowości d e ­
stylatów  w odnych, o trzym anych przy oznaczaniu w ydajności olejku w e­
dług m eto d y  G  r i e b  e l ‘a ( 5 )  i obliczonych w  liczbach kw asow ych 
(1. k w .) ,  odpow iadających  ilości m g K O H , po trzebnych  do zobojętn ien ia 
desty latu  z 10 g surow ca. M etoda G  r i e b  e l ‘a jest p rzy ję ta  i opisana 
przez V I w ydanie Farm akopei niem ieckiej ( 1 ) ,  oraz przez M aterja ły  dó 
farm akopei polskiej (p race  Podkom isji Farm akognostycznej ( 2 ) .  Nie b a ­
dałem  rów nież oddzielnie k łączy i oddzielnie korzeni, albow iem  b ad an ia  te 
już w ykonałem  wcześniej i o trzym ane w yniki ogłosiłem . ( 3 ) .  D o oznacza­
nia stałych olejku desty low ałem  w iększe ilości surow ca każdego  zbioru 
z kociołka o trzym ując przynajm niej 5 g olejku.

M aterja ł do  b ad a ń  p rodukow ałem  w  O grodzie roślin leczniczych 
U. S. B. w  W ilnie. W  m aju  1931 r. w ysiałem  do zim nego inspektu  nasiona 
V aleriana  officinalis L. v a r latifolia V ah l , a o trzym aną rozsadę w  czerwcu 
tegoż roku w ysadziłem  do gruntu  w kw ad ra t z rozstaw ą 40  cm. G leba —  
piaszczysta glinka, zasilona kom postem . W  ciągu la ta  p lan tac ja  b y ła  kil­
kakro tn ie  p ielona i spulchniona p lanetem . Ku jesieni rośliby rozrosły  się 
i u tw orzyły zw arty  pokrow iec zieleni.

Poczynając od 14 kw ietnia 1932 r., w pew nych odstępach  czasu w y­
kopyw ałem  z tej p lan tac ji część roślin, k tórych  kłącza i korzenie po  bbćię- 
ciu ziela i w ym yciu suszyłem  na  przew iew nym  strychu. P rzed  suszeniem  
surow ca ustalałem  stosunek w agow y świeżego ziela do k łączy i korzeni.



Surowiec, w ysuszany do  stałej wagi, po upływ ie m iesiąca od dnia 
zbioru  destylow ałem . S tałe olejku ze wszystkich zbiorów  oznaczyłem  w  paź­
dzierniku 1 932  r.

Z b io ry  w  pierw szej połow ie m aja  w ykonyw ałem  co 5 dni, albow iem  
z w yników  swoich b a d a ń  z r. 1928  w nioskow ałem , że w tym  okresie w in­
na p rzy p ad ać  w  w arunkach  W ileńszczyzny najw yższa zaw artość olejku. 
Pozostałe zbiory  by ły  oddzielone m iędzy sobą większem i odstępam i czasu.

W yniki b a d a ń  surow ca z poszczególnych zbiorów  p o d a ję  w ko ­
lejności chronologicznej.

Z b i ó r  14.IV. R ośliny jeszcze nie w ykształcały  liści. Surowiec po 
wysuszeniu d a ł suchej pozostałości 2 4 .6 % . W ydajn o ść  o lejku 0 ,8 3 % , 
1. kw. 1 7,8.

S tałe  o le jku : d 0,9596, a —  2 7 ,1 ° , 1. kw. 6 ,1 , 1. estr.
15° D

125,7 , 1. zm. 131,8 .
Z b i ó r  2 5 .IV. P oczątek  form ow ania liści u w szystkich roślin. 

Sucha pozostałość surow ca 2 4 .2 % . W ydajność  o lejku 1 ,0 7 % , 1. kw. 25 ,4 . 
S tałe o lejku : d 0,9198, a —  2 6 ,0 ° , 1. kw. 10,1, 1. est. 

15° D
1 20 ,4 , 1. zm. 1 30 ,5 .

Z b i ó r  4 ,V . P oczątek  form ow ania łodyg ; liście długości 12 —  
20 cm. S tosunek świeżego ziela do świeżych kłączy i korzeni 1 : 3 ,5 . Sucha 
pozostałość k łączy  i korzdni 1 8 % . W ydajność  olejku 1 ,4 2 % , 1. kwi. 33 ,1 . 

S tałe o lejku : d 0 ,9595, a  —  2 5 ,3 ° , 1. kw. 8 ,8 , I. est. 122,0 , 
15° D

1, zm . 130,8 .
Z b i ó r  9 .V . Ł odygi o 3 —  4 w ęzłach; długość liści 20 —  26 cm.

Stosunek świeżego ziela do świeżych kłączy i korzeni 1 : 1,66. Sucha p o ­
zostałość po wysuszeniu kłączy i korzeni 1 3 ,5 % . W ydajność  o lejku 1,71 % ,
1. kw. 38 ,2 .

S tałe o lejku : d 0,9494, a —  2 4 ,6 ° , 1. kw. 10,2, 1. estr. 126,0 , 
15° D

1. zm , 136,1.
Z b i ó r  1 4 .V . Ł odygi o 4 —  5 w ęzłach, w ysokości 25 —- 35 cm ; 

długość liści 22 —  27 cm. S tosunek świeżego ziela do  świeżych kłączy 
i korzeni 1,5 : 1. Sucha pozostałość k łączy  i korzeni 1 6 ,1 % . W ydajność  
olejku 1 ,6 % , 1. kw. 36 ,9 .

S tałe o lejku : d 0 ,9496, ot —  2 4 ,3 ° , 1. kw. 1 1,8, 1. estr. 124,8 , 
15° D

1. zm. 1 36 ,1 .
Z b i ó r  2 0 .V . Ł odygi o 6 w ęzłach, wysokości 30  —- 56  cm ; d łu ­

gość liści do 32 cm. S tosunek świeżego ziela do  świeżych kłączy i korzeni 
2 ,7  : 1. Sucha pozostałość surow ca po  wysuszeniu 1 6 ,3 % . W ydajność  
o lejku  1 ,4 6 % , 1. kw . 35 ,0 ,



Stałe olejku; d 0,9498, a 2 5 ,7 ° , 1. kw. 7,5, 1. estr. 117,7,
15° D

1. zm . 125,2 .
Z b i ó r  3 0 .V . Ł odygi w ysokości 50 —  86  cm ; długość liści do 

35 cm. S tosunek świeżego ziela do  świeżych k łączy i korzeni 3 ,4  : 1. Sucha 
pozostałość po w ysuszeniu kłączy i korzeni 1 7 ,2 % . W ydajność  o lejku  
1 ,3 8 % , 1. kw . 31 .8 .

S tałe  o le jku : d 0,9502, a — 2 6 ,4 ° , 1. kw. 7,6, 1. estr. 123,2 ,
15° D

1. zm . 130,8 .

Z b i ó r  10.V I. P oczątek  kw itn ienia roślin. Ł odygi w ysokości
80 —  15 0 cm. S tosunek świeżego ziela do  św ieżych kłączy i korzeni
4 ,2  : 1. Sucha pozostałość k łączy  i korzeni 1 0 ,9 % . W ydajność  o lejku
1 ,3 % , 1. kw. 2 9 ,4 ,

S tałe  o le jku : d 0,9506, a -— 2 4 ,3 ° , 1. kw. 8 ,8 , 1. estr. 119 ,0 , 
15° D

1. zm . 127 ,8 .

Z b i ó r  21 .V I. P ełne  kw itnienie i zaw iązyw anie owoców. W zrost 
łodyg  zakończony, do  150 cm  wysokości. S tosunek świeżego ziela d o  św ie­
żych kłączy i ko rzen i 4,5  : 1. Sucha pozostałość po  wysuszeniu surow ca 
2 0 ,2 % . W ydajność  o lejku 1 ,2 7 % . 1. kw. 26 ,7 .

S tałe  o le jk u : d 0 ,9510, a  —  2 5 ,9 ° . 1. kw. 6 ,8 , 1. estr. 123,7 , 
15° D

1. zm . 1 3 0 ,5 .
Z b i ó r  1 3 .V II. M asow e dojrzew anie  ow oców  i począ tek  usycha­

n ia  liści i pędów , spow odow any  d ługo trw ałą  posuchą. S tosunek świeżego 
ziela do  św ieżych kłączy i korzeni 4 : 1 .  Sucha pozostałość k łączy i norzeni 
po  w ysuszeniu 2 2 % . W ydajiność o lejku  1 ,0 6 % , 1. kw. 21 ,8 .

S ta łe  o lejku : d 0 ,9526, a —  2 4 ,8 ° , 1. kw. 8 ,5 , 1. estr. 124,6. 
15° D

1. zm . 133,1.

Z estaw ienie w yników  p racy  niniejszej jeszcze raz  p o tw ierdza  m o je  
spostrzeżenie z r. 1928  ( 3 ) ,  że pom iędzy  usychalnością k łączy i korzeni 
k oz łk a  lekarskiego i zaw artością w nich o le jk u  istnieje zależność: i m  
m n i e j s z ą  d a j e  s u r o w i e c  s u c h ą  p o z o s t a ł o ś ć  p o  
w y s u s z e n i u ,  t e m  w i ę k s z ą  p o s i a d a  z a w a r t o ś ć  
o l e j k u .  D otyczy  to  rów nież i kw asow ości surow ca. Z jaw isko  to  m oże 
b y ć  w ytłom aozone p rzew agą zużycia nad1 g rom adzen iem  substancyj za p a ­
sow ych w  k łączach i korzen iach  kozłka w  początkow ych okresach w egetacji, 
przyczem  olejek  i kw asy lo tne kozłka do  zużycia nie postępują .

S tałe o le jku  kozłkow ego rów nież w ykazu ją  pew ną zależność o d  cza­
su kopan ia  surow ca, m ianow icie: c. w ł. sp ad a  w  m iarę zw iększania się 
zaw artości olejku, na tom iast skręcalność op tyczna i liczby kw asow a, estro ­
w a i zm ydlen ia  nie w ykazu ją  tak  system atycznej zm ienności, ja k  c. wł.,



jed n ak  o le jek  ze zbioru  9 ,V  (najw yższa w ydajbosć  o le jku) posiada naj­
w yższą liczbę estrow ą.

TABLICA l.

Data
zbioru

Stosunek 
św ieżego  
ziela do 
świeżych  

kłączy 
i korzeni

Sucha 
pozosta­
łość po 

wysusze­
niu su­
rowca

Surowiec
wykazał S t a ł  e o l e j k u

wydaj­
ność

olejku
l.kw. d

15°
a

D
l.kw. les tr . l.zm.

14.IV -— 24,6% 0,83% 17,8 0,9515 — 27,1° 6,1 125,7 131,8

25.1V — 24,2% 1,07% 25,4 0,9498 — 26,0° 10,1 120,4 130,5

4.V 1:3,5 18,0% 1,42% 33,1 0,9495 - 2 5 ,3 ° 8,8 122,0 130,8

9.V 1:1,66 13,5% 1,71% 38,2 0,9494 — 24,6° 10,2 126,0 136,1

14.V 1,5:1 16,1% 1,60% 36,9 0,9496 — 24,3° 11,8 124,8 136,6

20.V 2,7:1 16,3% 1,46% 35,0 0,9498 — 25,7° 7,5 117,7 125,2

30.V 3,4:1 17,2% 1,38% 31,8 0,9502 — 26,4° 7,6 123,2 130,8

10.V1 4,2:1 18,9% 1,30% 29,4 0,9506 — 24,3° 8,8 119,0 127,8

21.VI 4,5:1 20,2% 1.27% 26,7 0,9510 — 25,9° 6,8 123,7 130,5

13. VII 4:1
» ~ sa

22,0 % 1,06% 21,8 0,9526 — 24,8° 8,5 124,6 133,1

W yniki p racy  niniejszej w ysuw ają po trzebę  rewizji do tychczaso­
w ych w ym agań, a b y  kłącza z korzeniam i kozłka lekarskiego, przeznaczone 
do  Celów leczniczych by ły  kopane  w  jesieni, lub w czesną w iosną p rzed  p o ­
czątkiem  w egetacji. O stateczne rozstrzygnięcie tego zagadn ien ia  w ym aga 
jeszcze b ad a ń  farm akodynam iczinych i klinicznych.
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K  Kozatskl

PRZY CZY N EK  D Ó  OZNACZANIA SANTOM INY.

Jakko lw iek  m eto d a  oznaczania san toniny  w  krążkach  nie nastręcza 
specjalnych  trudności to  je d n a k  należy zwrócić uwagę, że często o trzym y­
w ane w  p rak tyce  w yniki z nadw yżką zależą od substancyj tłustych, nieod- 
dzielonych d o k ład n ie  od saintoniny a dodaw anych  do  tabletkow ania.

W  p rak tyce  m ojej stosu ję  następ u jącą  m eto d ę :

D o k ład n ie  sproszkow ane cztery  tab le tk i santoninow e umieścić w kolb- 
ce po j. 1 00  cm .3, w lać p ip e tą  1 5 cm .3 ciepłego chloroform u, w ykłócić przez 
k ilka m inut, poczem  całość zlać przez sączek o średnicy  8 cm  do  zlewki 
m ałej (4  —  5 cm. śred n icy ). Pozostałość vr ko lbce  w ypłukać 2-krotnie 
ciepłym  ch loroform em , używ ając za każdym  razem  po  5 cm .3 CHC1S i zle­
w a jąc  całość przez sączek do  zlewki. W ów czas w lać jeszcze 5 cm 3 ciepłego 
ch loroform u na sączek w  celu przem ycia osadu, poczem  przesącz w zle­
w ce odparow ać  do  sucha na kąpieli w odnej.

W ykrystalizow aną san ton inę  i ew entualne tłuszcze, (m asło  kakaow e, 
stearyna i t. p .)  rozpuścić w  4 —  15 cm .3 eteru  naftow ego przez dłuższe 
w ytrząsanie i ciecz ostrożnie odsączyć przez suchy i odw ażony sączek
0 średnicy 5 cm. O sad  Ina sączku przem yć, dw ukro tn ie po 2 —  4 cm .3, e te ­
rem  naftow ym  i pozostaw ić sączek na pow ietrzu  do  całkow itego ulotnienia 
się eteru. W ów czas zw ażyć w raz z sączkiem  w ydzieloną santoninę.

ilość otrzymanej santonimy
 -------- — ----------------------  =  zawartość santonimy w 1 tabletce.

W  celu określenia ilości tłuszczów  w ystarczy odparow ać e te r n a fto ­
w y do  sucha z naczynia od tarow anego  i zważyć.

U w agi w  przepisie P od r. do  oceny dobroci leków  (Prof. Kosko- 
wski str. 2 8 5 )  o k rążkach  p rzygotow anych  z czekoladą nie należy lekcew ażyć
1 zawsze jeśli się nie m a pew ności co do  ew entualnej nieobecności tłuszczów 
w  tab le tce  w ytraw ianie  e terem  uskuteczniać. P rzy  dużej obecności m asła 
kakaow ego  należy używ ać z p o danych  w yżej przyczyn w iększych ilości eteru  
naftow ego.

A. Ling

CO PO W IN N IŚM Y  W IED ZIEĆ O D IEC IE B EZSO LN EJ?

W  ostatn ich  kilku la tach  rozw ija się w ydatn ie  lecznictwo dietetyczne, 
odgryw ające  pow ażną ro lę w  leczeniu w ielu chorób. N iedaw no zw rócono



uwagę na -korzystny przebieg niektórych chorób przy zastosowaniu diety 
bezsolnej.

W śród  całego szeregu przypraw , używ anych do pokarm ów , naczel­
ne stanow isko zajm uje sól kuchenna, k tó ra  dzięki słonem u sm akow i, p o ­
budza jącem u  ap e ty t trudno  d a łab y  się z codziennego użycia usunąć

C złow iek norm alnie pracu jący  zużyw a dziennie około 15 grm . soli 
kuchennej i tyleż w ydala  chlorków  na dobę. B adan ia  ostatn ich  la t w ykazały  
jed n ak  niezbicie, że sól kuchenna w pew nych stanach  chorobow ych bie jest 
o b o ję tn a  d la  organizm u. N adm iar soli w  pożyw ieniu sp row adza za trzym a­
nie w o d y  w tkankach , w  następstw ie czego w yw ołuje w zm ożoną p racę n e ­
rek  i serca do usunięcia z ustro ju  soli i zw iązanej z nią w ody.

G e r s o n ,  a (następnie H e r m a  n n s d o r f e r  i S a u e r -  
b  r u c h zwrócili uw agę na korzystny  w pływ  d iety , pozbaw ionej zupełnie 
soli kuchennej na  przebieg takich  chorób  jak  gruźlica skóry  lub kości, m i­
grena, wilk skóry i inne. R ów nież w  chorobach  przem iany  m aterji a  więc 
p rzy  cukrzycy, otyłości, artretyzm ie oraz w  chorobach  nerw ow ych, skóry 
(trądz ik , p o k rzy w k a), arteriosklerozie, p rzy astm ie, m arskość w ątroby  
zapalen iu  nerek  i obrzękach  spow odow anych  niew ydolnością m ięśnia ser­
cow ego stw ierdzono w ybitną popraw ę po usunięciu z pokarm ów  soli k u ­
chennej.

S c h a d e ,  R e i m e r s  i B e c k  stw ierdzili p o n ad to , że d ie ta  
bezso lna pow oduje  rów nież zm iany  fizyko-chem iczne we krwi. H  e r- 
m a  n n s d o r f e r  doszedł do przekonania , że d ie ta  bezso lna w ybitnie 
przyspieszała gojenie się ran, dz iałając  osuszająco. C ały  szereg au to rów  jak  
B o m m e r ,  B e r n h a r d ,  A x m a n n ,  C z e r n y ,  T o u l o u s e ,  
R i c h e t ,  J e s i o n e k  i L i e s e n f e l d  a z  polskich au torów  
D o b r o w o l s k i  stw ierdzili d o b re  w yniki d iety  bezsolnej na  całym  sze­
regu chorych.

W  N iem czech d ie ta  ta znalazła tak  szerokie zastosow anie, że siostra 
z Kliniki „ C h a rite "  w Berlinie opracow ała  specjaln ie d la  gruźlików  365 
obiadów , opartych  na diecie bezsolnej. Je d n a k  m im o dość znacznej za ­
w artości w  n iek tó rych  pokarm ach, jak  pieczyw o (0 ,2  —  0 ,6 % ) ,  m ięso 
(0,1 —  0 ,1 5 % )  przyczem  m óżdżek  i cynaderk i zaw ierają 0 ,3 % , szynka 
i n iek tóre  w ędliny do  4 % , ja jk a  0 ,2 5 % , ser szw ajcarski 2 % , sm ak ich ja ­
ko po traw  bez d o d a tk u  czystej soli kuchennej jest m dły . T o  też zrozu­
m iałym  sta je  się fakt, że spożyw anie przez d łuższy czas (k u rac ja  bez­
solna trw a do  3-ch m iesięcy i d łu że j) pokarm ów  bez soli b ąp o ty k a  na  n ie ­
przezw yciężone trudności ze s trony  chorych, k tó rzy  tracą  ap e ty t i o d m a­
w iają  spożyw ania m dłych  po traw , pozbaw ionych słonego sm aku, do  k tó ­
rego przyzw yczaili się niem al od  urodzenia.

W  tym  celu p róbow ano  p o d aw ać  b ro m ek  sodu (D  e u t s c h ) ,  
m rów czan sodu ( S t r a u s s )  lub m leczan sodu.



F abryk i farm aceutyczne, szczególnie w  N iem czech p rzygo tow ały  ca ­
ły  szereg nam iastek  soli pozbaw ionych  chlorków , b ro m k ó w  lub fosforanów . 
N a rynku (naszym spo tkać m ożem y 3 charak terystyczne ty p y  nam iastek  
soli, a m ianow icie: A m inosel Była, A rtisal G eo i sól H eudeberta . T a  o sta t­
nia jest w  dw u postaciach jako  o b o ję tn y  w inian sodu (N atrium  tartaricum  
n eu tra le ) o słabo-słonym  sm aku, oraz w  odm iennej postac i z dodatk iem  
2 0 %  soli kuchennej. A m inosel Była jest m ieszaniną am inokw asów  jak  glu- 
tam inu  w ap n ia  i t. p. z w inianem  sodu, m a swoisty —  pow iedziałbym  —  
pozostaw iający  obrzask, sm ak i jakko lw iek  zaw iera  ty lko 17 %  sodu, 
w  słabej m ierze m oże zastąpić sm ak soli. iW końcu  A rtisal je s t m ieszahm ą 
soli sodow ych w apniow ych i m agnezow ych kw asów  ow ocow ych ja k  cy try ­
now y, jab łkow y  i t. p. Z aw iera 3 0 %  sodu zw iązanego z kw asam i organicz- 
nem i, sm ak m a w ybitn ie słony, łudząco p rzypom inający  sm ak soli. Poza 
brak iem  chlorow ców , nie zaw iera azo tu  i fosforu.

Ja k  w idzim y pow yższe nam iastki zaw iera ją  jo n y  sodu. Początkow o 
przypuszczano, że jo n  sodu odgryw a pewiną ro lę  w  zatrzym yw aniu  w ody  
w  ustro ju  (B  1 u m ) .  W yczerpujące obserw acje ' W e i n g a r t e n a  
w  klinice frankfurckiej o b a la ją  je d n a k  ten  pog ląd . Stw ierdził on na obszer­
nym  m aterja le  klinicznym , że zdolność retencji w ody  przez jo n y  sodu jest 
przedew szystkiem  uzależniona od zw iększonej zaw artości jonów  chloru 
w  tkankach  ustroju. P odaw ał on m ianow icie chorym , pozostającym  n a  d ie ­
cie bezsolnej sole sodow e, tak  aby  ilość sodu p rzy p ad a jąca  n a  d obę  w y­
nosiła 3 —  8 gr. i n igdy  nie spostrzegł za trzym yw ania  w ody  w  tkankach. 
R ów nież d o k ład n e  b ad an ia  L  ii r m  a  n In a i H  i  1 d1 e r b  r a n d  a  na 
dużym  m aterja le , sk ładającym  się z osobników ' zdrow ych i chorych dały  
ten sam  negatyw ny  wynik.

Z jaw isko to m o żn ab y  tern w ytłom aczyć, że zw iązki m ineralne sodu 
w  ustro ju  rów nie silnie dysocju ją  ja k  i in v itro , na tom iast po łączenia so­
du  z kw asam i orgalnicznemi u legają  tak  nieznacznej dysocjacji, że nie m a­
ją  w pływ u na  zatrzym yw anie w ody  w  ustro ju . N ależałoby  raczej w ypow ie­
dzieć się przeciw  substancjom  b ia łkow ym  (am in o k w asy ), m ogącym  p o d ­
nosić poziom  azotu  resztkow ego w e krwi.
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H. Szancer

STARA KSIĄŻĘC0-ARCYB1SKUPIA N ADW O RNA APTEKA  
W SALZBURGU.

N iezwykle m alow niczo nad  rzeką Salzach po łożone rodzinne m iasto 
M o z a r t a  posiada  poza szeregiem  osobliw ości uznanych przez oficjalną 
tu rystykę k le jno t w postaci ap tek i założonej w  r. 1591, a będące j istnem  
m uzeum , jeżeli chodzi o jej urządzenie w ew nętrzne. W yczytaw szy w  prze- 
w odniku  po Salzburgu dw a skrom ne wiersze o „ A lte  f. e. H o fap o th ek e"  
(sk ró t oznacza „fiirsterzb ischófliche") postanow iłem  udać się bezw łocznie 
na m iejsce d la  bliższego zapoznania  się z ap teką , liczącą obecnie 342 
la t wieku.

A p tek a  za jm uje p a rte r czteropiętrow ego b u d y n k u  o trzech oknach 
fron tu , położonego  przy  S tarym  R ynku  (A lte r  M ark t) 1. 6 (daw n ie j plac 
L udw ika W ik to ra ) . T ę  część Salzburga, obejm ującą  m , i. S ta ry  R ynek  
określa się m iżnem  Starego M iasta (A lts ta d t)-  W  środku  rynku w znosi się

S ta ra  apteka w  Salzburgu ,



przep iękna s tudn ia  św. F lo rjana , całość zaś spraw ia efektow ne i m alow nicze 
w rażenie dzięki p ięknym  b udow lom  zam ykającym  czw orobok.

P o d  nieobecność w łaściciela p rzy ją ł nas, t. j. żonę i m nie bardzo  
gościnnie kol. m agister W  e c k e 1, k tó rem u zaw dzięczam  szczegóły o d ­
noszące się do  dziejów  apteki.

P ierw szym  jej w łaścicielem  by ł ap tek arz  H enryk  M e r o d  y. 
k tó ry  też o trzym ał ty tu ł „n ad w o rn eg o  książęco - arcybiskupiego ap tek a ­
rza*'. T y tu ł tdn p rzyw arł o d tąd  do  przedsiębiorstw a, co też tłum aczy dobre  
stosunki, jak ie  ap tek a  u trzym yw ała i u trzym uje zawsze z duchow ieństw em  
salzburskiem .

Już w  cztery la ta  po założeniu apteki, bo  w  r. 1 595 prosi M 1 e r o d y 
swą przełożoną w ładzę  o zw olnienie go z zajm ow anego stanow iska n a d ­
w ornego ap tekarza, lecz dop iero  w  trzy  la ta  później uw zględniono jego 
p ro śb ę  n ad a jąc  praw o apteczne synow i ap tekarza  z L andshu t O nufrem u 
M o n  y ‘emu, k tó ry  d o tąd  bezskutecznie s tara ł się o zezw olenie na urucho­
m ienie ap tek i w  M onachjum . Jak o  człow iek byw ały , k tó ry  dużo p o d ró żo ­
w ał i n ie jedno  w idział i słyszał, p o trafił M o n y  odpow iednio  urządzić 
ap tekę, w szczególności zaś przeprow adził rozdział pom iędzy  ap tek ą  sam ą, 
rezerw ując je j fron tow ą ubikację, a  przyległościam i, przenosząc izby  desty ­
lacyjne, p roszkarn ie  i sk łady  do  oficyn.

Z  trzech synów  M o n  y ‘ego, k tó ry  trzykro tn ie  w stępow ał w  zw ią­
zek m ałżeński, dw u pośw ięciło się k arjerze  duchow nej, trzeci zaś K rzysz­
to f o d d a ł się ap tekarstw u. Po śmierci O nufrego  w  r. 1640  w dow a jego 
w yszła pow tórn ie  zam ąż w r. 1647 za ap tek arza  K rzysztofa M a y  r  a, 
k tó ry  podn iósł ap tekę  b a rd zo  w ysoko przez um iejętne jej prow adzenie. 
Z a  jego czasów  wejście do  ap tek i prow adziło  przez sień dom u, na S tary 
R ynek  zaś w ychodziło  m arm urow ym  stołem  opatrzone obszerne okno, przez 
k tó re  w ydaw ano  leki. T ego  ro d za ju  urządzenie spo tyka się dzisiaj jeszcze 
w  n iek tórych  salzburskich p iekarn iach ; usunięto je  z nadw ornej ap tek i 
w  la tach  siedm dziesiątych ubiegłego stulecia.

P o śmierci M a y  r a w  r. 1672 ob ją ł ap tekę  syn jego, rów nież 
K rzysztof M a y r, k tó rego  có rka  M arja K atarzyna w yszła za ap tekarza  
Jalna K iliana R  u p  p r e c h t a. Po śm ierci teścia ob ją ł R u p p r e c h t  
ap tekę, a um ierając w r. 1754 przekazał je j kierow nictw o prow izorow i M i­
kołajow i W e r n h a m m e r o w i ,  k tó ry  zarządzał ap tek ą  aż do  o b ję ­
cia je j przez syna zm arłego  właściciela, A nton iego  R u p p r e c h t  a. 
D ruga żona A ntoniego , K atarzyna, o d d a ła  po śmierci m ęża w  r. 1 8 0 6  k ie­
row nictw o ap tek i prow izorow i Ignacem u S c h  o k  1 o w  i. W  r. 1827 
przeszła ap tek a  na K aro la  H  i 1 z a, zaś w  r. 1 865 na  krew nego H  i 1 z a 
d ra  A lek san d ra  P  e t t e r a. W  r. 1872 n ab y ł ap tekę  dr. W. S e d- 
1 i t z k  y, od roku  zaś 1913 jest ap teka  w łasnością m agistra F. W  i 1 1- 
v o n s e d e r a .



A trak c ją  d la zw iedzającego jest urządzenie apteki, pochodzące 
z czasów ap tekarzy  M a y r a  i R u p p r e c h t a .  M imo. że usunięto 
bezpow rotn ie  wielkie ilości w artościow ych dzisiaj naczyń cynow ych zg o d ­
nie z odnośnem i przepisam i z czasów w ładztw a baw arskiego, ilość naczyn 
aptecznych i starych utensyljów  jest dość znaczna, aby  zapełnić pokaźne 
m uzeum  aptekarskie. Bogate urządzenie barokow e w zielonym  kolorze o zdo­
b ione jest złoceniam i, >na pó łkach  szeregi aptecznych naczyń z lat 1500, 
1700 i 1800. A lchem iczne znaki zdob ią  część urządzenia ap tek i i przyczy­
niają  się do podniesienia w rażenia, jak ie  spraw ia na w chodzącym  do ap te ­
ki całość, g o d n a  trzech gw iazdek w Baedekerze.

O bdarow ani przez naszego m iłego p rzew odnika reprodukcjam i a p te ­
ki i jej w nętrza, opuściliśm y starą  nadw orną ap tekę  unosząc z sobą nieza­
ta rte  w sporrinienie dziś jeszcze w idocznej świetności daw nego ap tekarstw a.

S P R A W Y  Z A W O D O W E

J. K. i S. K.

NA MARGINESIE OSTATNIEGO PROJEKTU USTAWY  

APTEKARSKIEJ.

O d d aw n a oczekiw ana przez społeczeństw o farm aceutyczne U staw a 
A p tek arsk a  już w bieżącym  m iesiącu m iała przybrać k onkre tną  form ę 
i w  styczniu m iała być wniesiotna na R ad ę  M inistrów . S tąd  pozostaw ała już

W nętrze apteki w  Salzburgu.



kró tk a  d roga do uchw ały i zatw ierdzenia przez w ładze ustaw odaw cze.

W iadom ość ta  zelektryzow ała, nietylko sam  zaw ód  farm aceutyczny 
ale i cały szereg zw iązanych z ap tekarstw em  dziedzin, jak  przem ysł che 
m iczny, hurtow y handel d ro g ery jn y  i t. p. w yw ołując żyw y pro test p rze­
ciw in ow acjom  w prow adzanym  przez Ustaw ę, a w  szczególności przecivr 
now em u system ow i koncesyj dożyw otnich.

U staw a w ostatniej zgłoszonej redakcji nasuw a cały szereg zastrzeżeń 
i w ątpliw ości zarów no w swej treści isto tnej jak  i w części redakcyjnej.

O graniczym y się do w ym ienienia dw u usterek, zauw ażonych przez 
nas, w części redakcy jnej, a m ianow icie w artyku łach  30, 31, 43 i 95.

A rt. 30 w  p. e ) zezw ala na w ydzierżaw ienie ap tek i na okres 3-letni 
koncesjonarjuszom  uzupełn iającym  swe stu d ja  fachowe.

A rt. 3 1 upow ażnia w łaściw ą w ładzę  do odm ów ienia tego zezw olenia, 
na tom iast art. 43, w yraźnie stw ierdza, że ,,... W łaściw a w ładza  nie m oże 
odm ów ić udzielenia zezw olenia na przekazanie zarządu  ap tek i publicznej 
w p rzypadkach  w ym ienionych w  art. 3 0 “ .

W obec oczywistej sprzeczności art. 31 z artykułam i 30 i 43 należa­
łoby  przy ostatniej kontroli tę  kw estję  w yjaśnić.

W  art. 95 czy tam y: ,,D o orzekania o przestępstw ach, p rzew idzia­
nych w niniejszej ustawie (a rt. 90 , 91 , 92 , 93 i 9 4 )  pow ołane są pow ia­
tow e w ładze  adm inistracji ogó lnej" . W yrazem  „p rzestęp stw o " określam}' 
kolizję z kodeksem  karnym , a  więc w  danym  w ypadku  należy  użyć w y­
razu „w ykroczen ie", gdyż kary  przew idziane w Ustawie, n ak ład an e  są 
w drodze  adm inistracy jnej (v id e  Praw o o w ykroczeniach z dnia 1 1 .VII. 
1932 K. K .) . Nie w ątpim y, że i to  przeoczenie przy  ostatecznej rewizji 
U staw y będzie  usunięte.

P rzechodząc do treści isto tnej U staw y m usim y stw ierdzić, że a rty ­
kuły 4 i 5, k tó re  m ają  rozstrzygnąć w yłączność zaw odow ą —  ujęte są w 
ten sposób, że w yłączność zaw odow a w  tych artykułach  jest pow ażnie za 
chw iana. C o bow iem  m ają  oznaczać w ykazy środków  leczniczych, k tó re  
„ m o g ą  być  dozw olone do sprzedaży  rów nież poza ap tek am i"?  W  p ra k ­
tyce te w ykazy raczej b ę d ą  podstaw ą do  hand lu  środkam i leczniczem i i dla 
celów lecznictw a poza ap tekam i —  bynajm nie j nie przyczyniając się do 
usunięcia chaosu, panu jącego  obecnie w tej dziedzinie.

N ależałoby  ściślej zdefin iow ać typy  tych środków  i w ym ienić ich 
grupow e przeznaczenie, a w ięc cele techniczne, gospodarcze i spożywcze, 
co nie m oże być naruszeniem  w yłączności zaw odow ej. W ykazy  te zgod 
nie ze stanow iskiem  M inisterstw a O pieki Społecznej pow inny  być  p o z y ­
tyw ne, b y  uprościć i u łatw ić nadzó r i kon tro lę  n ad  nielegalnym  handlem  
środkam i leczniczemi. T em bardziej nie m ożna od d ać  słuszności odm ien­
nem u stanow isku M inisterstw a P rzem ysłu i H and lu , p roponu jącem u w yka-



2y negatywine, a to chociażby ze w zględów  następujących. Poniew aż tylko 
nieznaczna część środków , sprzedaw anych  przez ap tek i jest używ ana w 
technice, dietetyce i do celów  gospodarczych w ykazy negatyw ne, p ro p o ­
now ane przez M inisterstw o Przem ysłu i H an d lu  m usiałyby zaw ierać już 
w pierw szem  swem  w ydaniu  kilka tysięcy środków .

Stały  i szybki rozw ój w dziedzinie chem ji leków  przysparzałby  w ie­
le trudności technicznych w ładzom  (nadzorczym, k tóre  pom im o doskonaie 
funkcjonującego ap ara tu  adm inistracy jnego  nie m ogłyby  nadążyć z w y­
daw aniem  i rozsyłaniem  kilku tysiącom  drogeryj uzupełnień do w ykazu 
negatyw nego, co daw ałoby  znów  pole do zbytecznych nadużyć przez h an ­
dle detaliczne z jednej strony, i zbytecznej pracy nielicznego apara tu  in ­
spekcyjnego z w yszukiw aniem  i konfiskow aniem  tych środków  —  z d ru ­
giej. P rzechodząc do godzin otw arcia ap tek  art. 6 w p. 7 w  dziale „ O  o b o ­
w iązkach ap tek  publicznych** nak ład a  na apteki publiczne obow iązek 1 2 go- 
godzinnego dnia  pracy. Słusznem  jest to w ym aganie w środow iskach w iel­
kom iejskich, gdzie istnieje t. zw. podw ójna  zm iana. Sm utniej (natomiast 
p rzedstaw ia się ten 1 2- godzinny dzień czynności w aptece p row incjonal­
nej, gdzie zazwyczaj za trudn iony  personel sk łada  się z jednej osoby, p e ł­
niącej funkcje od zarządcy  do zm yw acza naczyń i bu te lek  aptecznych 
włącznie. N ota bene i na tym  b iedaku  ciąży po zam knięciu ap tek i 12-go- 
dzinny dyżur nocny. To też d la  prow incji, gdzie ruch w  godzinach w ie­
czornych znacznie słabnie pew ne ulgi i uw zględniania od' tego obow iązku 
p rzydałyby  się bardzo .

W  rozdziale „O  koncesjach na apteki publiczne i sposobie ich udzie- 
lan ia“ U staw a p ro jek tow ała  wywłaszczenie ap tekarzy  z posiadanych  przez 
nich aptek, po upływ ie lat 30 i w prow adzała  koncesje n iesprzedajne i d o ­
żyw otnie.

O  ile system  koncesyjiny ap tek i sp rzedajnej m ógł budzić  pew ne za ­
strzeżenia, co do stw arzania z ap tek  przedsiębiorstw a handlow ego, o tyle 
przy tym  system ie koncesji ap tekarz, chcąc uzyskać na w artości swego 
objektu , d o k ład a ł w szelkich starań, b y  postaw ić i p row adzić ap tekę  na n a j­
w yższym  poziom ie.

Czy przy system ie konćesyj dożyw otnich nie będziem y św iadkam i 
eksp loatacy jnej gospodark i ap tecznej?  —  Z  całą  pew nością tak! T rudno  
bow iem  spodziew ać się od koncesjonariusza dożyw otniego, aby  w kładał 
pow ażniejsze kw oty  w celu jej podniesienia, skoro na w ypadek  jego śm ier­
ci nie zabezpieczy by tu  swej rodzinie.

B rak kredytu , k tó ry  bezw arunkow o się zrodzi ze strony  hurtow ni­
ków  i przem ysłow ców , zaopatru jących  w  środki lecznicze ap tek i —  raczej 
przechyli szalę w stronę upadku  aptek , niż ich podniesienia. Nie m ówiąc



juz o św iadczeniach na rzecz  S karbu  Państw a, k tó re  bezw arunkow o sp ad ­
ną w raz ze zm niejszeniem  się w artości apteki.

R ów nież b ard zo  krzyw dzącem  —  zdaje  się b y ć  w zbronienie za­
w iązyw ania t. zw. spółek  aptekarskich, celem' p row adzenia  apteki. W iele 
jest aptek , k tó rych  dochody  m ogą zapew nić utrzym anie dw um  lub w ię­
cej fachow com . D laczego więc ustaw odaw ca dąży do skupienia tych d o ­
chodów  w jednem  ręku, podczas, gdy  znaczna część aptek, szczególnie 
prow incjonalnych  nie zapew nia naw et m inim um  egzystencji jednem u  fa ­
chowcowi!

Zestaw ienie fak tu  dem okratycznego  ujęcia U staw y z dążnością og ra­
niczenia w zaw iązyw aniu spółek  ap tekarsk ich  jest oczywistym  paradoksem .

P rzeg lądając  dział U staw y trak tu jący  o ap tekach  zakładow ych 
zw racają uw agę duże ułatw ienia w otw ieraniu tych ap tek  (system  m eld u n ­
kow y) bez jakichkolw iek ograniczeń, m ających  Ina celu ochronę egzystencji 
ap tek  publicznych. P auperyzacja  tych ostatnich, dzięki tem u system owi 
bezw arunkow o odbije  się na obsłudze ludności, (red u k c je  personelu, ta ń ­
sze tow ary i opakow anie) zaopatru jącej się w  leki w  ap tekach  publicz­
nych. A ptek i zak ładow e, o tw ierane system em  m eldunkow ym , posiadają  
przywilej n iepełnienia służby nocnej, zostaw iając ten ciężki obow iązek a p ­
tekom  publicznym , k tóre  m im o poderw an ia  swojej egzystencji przez a p ­
teki zakładow e, obow iązane są obsługiw ać w nocy ubezpieczonych w in ­
stytucjach, społecznych, posiadających  w łasne apteki. D ziw nem  się w ydaje  
takie uprzyw ilejow anie.

N ależałoby  zastanow ić się czy w ogóle apteki zak ładow e są p o trzeb ­
n e -d la  chorych. Pow szechnie znanym  jest fakt, że ubezpieczeni w yczekują 
d ługo w  ogonkach, aby  zam ów ić, przepisane lekarstw o i k iedy  „szczęś­
liwiec*' d o trze -d o  okienka dow iadu je  się, że jego lekarstw o będzie gotow e 
za 2 —  6 godzin, a często i ju tro . Gzyż chory, przym usow o ubezpieczony, 
to au tom at, w k tó rym  postęp  choroby  w strzym ać m ożna do ju tra?  —  To 
też łagodność U staw y w stosunku do ap tek  zak ładow ych jest dopraw dy  
niew ytłom aczalna.

N asze stanow isko to  decentralizacja  chorych w insty tucjach sp o ­
łecznych, pody k to w an a  w zględam i hygienicznem i i profilaktycznem i, ja k ­
kolw iek sam a idea ubezpieczenia społecznego na  w ypadek  choroby  jest 
słuszna. D otychczasow y system  w K asach C horych leczenia i zaopa tryw a­
nia ubezpieczonych w  leki okazał w  p rak tyce w ielkie braki. W ielokrotnym  
dow odem  czego są głosy w  prasie codziennej. U w ażam y, że najprostszym  
rozw iązaniem  tego zagadnienia b y łb y  system  w olnego w yboru  ap tek i i le­
karza na w zór analogicznych m etod  p rzy jętych  zagranicą.

D ążność p ro jek todaw cy  do zw iększenia liczby punktów  w ydaw ania 
leków  (a rt. 1 7 Ustawy, zm niejszający  ilość m ieszkańców , przypadających  
na jed n ą  ap tek ę) idzie po linji decentralizacji system u leczenia. Jeżeli



w ziąć pod  uw agę iluzoryczną rentow ność ap tek  zak ładow ych (np . Kas 
C horych) —  gdzie personel adm inistracy jny  doszczętnie niem al z jad a  zysk 
apteki —  zdaje  się być rzeezow em  — - zlikw idow anie, ap tek  kasow ych 
i skierow anie ubezpieczonych do ap tek  publicznych. Przem aw ia za tern 
jeszcze jeden  b ard zo  pow ażny argum ent, że Kasa C horych w alczy z ol- 
brzym iem i trudnościam i finansow em i i niem a nadziei, aby  je m ogła sku­
tecznie pokonać. W reszcie kilka m iljonów  ludności, zaopatru jąc  się w  le­
ki, od k tórych  detalista  nie płaci grosza podatków , przyczynia się skutecz­
nie d c  zm niejszenia dochodów  S karbu  Państw a. T en sam  w yłom  w d o ch o ­
dach Państw a czyni nieuiszczany p o d atek  m ajątkow y.

U staw a m ogłaby  skutecznie pójść na rękę rządow i, co obecnie 
łatw iej d a ło b y  się przeprow adzić, poniew aż tak  ap tek i zakładow e, jak  i ao- 
teki publiczne p o d lega ją  jednem u m inistrowi.

R ozw iązanie tego p rob lem u pow inna U staw a tak  przeprow adzić, aby 
w ykonyw anie leków  dla ubezpieczonych polecić ap tekom  publicznym , za­
pew niając personelow i ap tek  zak ładow ych autom atyczne przesunięcie do 
ap tek  publicznych.

I jeszcze jecKno. Postanow ienia K arne, zaw arte w art. 92, 93 i 94 
u jęte są zby t ogólnikow o i nie p odkreśla ją  zasadniczego faktu, uw zg lęd­
nianego przez kodeksy  karne, m ianow icie rozm yślne i celowe p rzekrocze­
nie Ustawy.

Z dążyć się może, że dożyw otni koncesjonarjusz, na zapad łe j p ro ­
wincji, w yda z apteki lek, p rzygotow any bez zarzutu  jedynie ,,...w  n ien a­
leżyty sposób opakow aine...“ np., w obec chwilowego b rak u  ciem nego 
szkła w yda lekarstw o w szkle jasnem  i to nie trzykro tn ie  w ciągu dw óch lat, 
ale trzykro tn ie  w ciągu dw uch dni, lub dw uch godzin.

W ierzym y w  dobrą  w olę i w racjonalność kontroli organów  d ozo­
rujących, k tó re  m ogą uspraw iedliw ić postępek  aptekarza, niem niej jed n ak  
pow yższy fak t grozi „przestępcy** karą  aresztu do jednego  m iesiąca i grzyw ­
ny do 1000 zł., lub naw et m ożnością odebran ia  praw a wykoinywania za­
w odu na czas od jednego  roku do lat pięciu.

O czywista, że w obec tak  w ielkiej odpow iedzialności n ie jeden  a p te ­
karz zrzeknie się przyw ileju, zagw arantow anego artykułem  czw artym , 
p rzyrządzania lekarstw  na recepty, a to z pow odu braku  ciem nej butelki.

Z iem isław  Zienkiewicz 
Magister Praw 

W SPRAWIE SANKCYJ KARNYCH OSTATNIEGO PROJEKTU  
USTAWY APTEKARSKIEJ.

Leży przedendrią p ro jek t U staw y A ptekarsk iej, p ro jek t norm , k tó ­
re m a ją  regulow ać spraw y jednego  z najpow ażniejszych zaw odów  w yzw o­



lonych. P rzeczytałem  ten p ro jek t uważnie, i m im ow oli rozm yślania m oje 
skierow ały się na tem at podstaw ow ych zasad  ustaw odaw stw a zaw odow ego. 
T o  źle. D obra  ustaw a nie pow inna w yw oływ ać refleksji na tem aty  zasadn i­
cze, bo  zasady głów ne pow inny w  ustawie tw orzyć oczywiste d la  każdego 
tło, w yraźnie w idoczne z poza przejrzystych, jasnych  przepisów  szczegó­
łowych.

Nie ulega, zd a je  się, w ątpliw ości, że no rm y  regulujące spraw y jak ie ­
gokolw iek zaw odu nie m ogą nic innego m ieć na celu, jak  tylko podniesie­
nie w artości społecznej tego zaw odu.

W y d aje  m i się rów nież, że w artość każdego  zaw odu będzie  tern w yż­
szą, im więcej energji, zdolności i czasu pośw ięcać b ęd ą  członkow ie d a ­
nego zaw odu  spraw om  czysto zaw odow ej pracy, odsunąw szy od siebie na 
m ożliw ie daleki plaln troski pow szednie.

K iedy to jest m ożliwe?

Jeżeli człow iek m a możliwie zapew niony b y t m aterja lny , jeżeli nie 
po trzebu je  ustawicznie czuwać, aby  odpierać ciągłe ataki na sw oją g o d ­
ność osobistą, jeżeli nie po trzebu je  drżeć na myśl o drobiazgow ych uchy­
bieniach, jeżeli jest p rzynajm niej tego pew nym , że uboczne w zględy nie 
m ogą zaw ażyć na jego przyszłości, to w  takich w arunkach  do b ra  praca 
jest m ożliwa. W  takich w arunkach  każdy  zaw ód będzie się rozw ijał.

W  pro jekcie U staw y A ptekarsk iej uw agę m o ją  przyciągnęły specjal­
nie dyspozycje karne. Pom inę narazie drobnostk i. Będę m ówił ty lko o d y ­
spozycji, k tó ra  znalazła d la  siebie m iejsce w  przepisach dotyczących w y­
kroczeń, a więc najłagodn ie j karanych  przestępstw , pom im o tego, że zna­
czenie tej dyspozycji dla ew entualnego w inow ajcy m oże urosnąć do  g ro ­
zy m oże naw et w iększej, niż groza kar, przew idzianych za n iek tóre  
zbrodnie.

Jeszcze pod  rządem  starego rosyjskiego kodeksu  karnego jeden  ze 
znanych  w  W arszaw ie obrońców  procił o zawieszenie kary  w ięzienia pew ne­
m u przestępcy, pow ołu jąc się m iędzy innym i argum entam i i na  to, że 
u tra ta  pracy  w zw iązku z przestępstw em  już skazała podsądnego  na „ b e z ­
term inow e ciężkie w arunki życia". N ależy zapam iętać sobie to określenie 
w  zw iązku z ostatn iem  zdaniem  art. 92 p ro jek tu  U staw y A ptekarsk iej. 
Przepis, że w razie pow tórzenia  się pew nych w ykroczeń „m o żn a  n ad to  za ­
b ron ić  w ykonyw ania zaw odu ap tekarskiego na czas od roku jednego  do 
la t pięciu", nie jest niczem  innem , jak  m ożnością skazania człow ieka na 
.bezterm inow e ciężkie w arunki życia". N ikt chyba się nie łudzi co do tego. 

W ystarczy rok, w  ciągu k tórego  w ykonyw anie pracy  aptekarskiej będzie 
zabron ione , a pow ró t do  p racy  będzie  m ożliwy tylko d la  nielicznych 
jednostek .



I z a  cóż tak a  k a ra )
Z a  w ydanie proszku najniew inniej9zego w papierku  zam iast w  o- 

p łatku , lub rów nie niew innych kropel w  butelce zw ykłej, zam iast k ro p lo ­
m ierza, jeżeli pacjen t d la  oszczędzenia paru  groszy poprosi o to ... (p u n k t 
2 art. 92 —  k to  w ydaje  środek  leczniczy niezgodnie z rec e p tą ...) .

Z a  sprzedanie m aści rtęciow ej za kilkanaście groszy w  pudełku  b la- 
szanem , lub jednodn iow ej dozy lekarstw a, dla ktoreg|o przepisane jest 
szkło ciem ne, w jasnem  szkle... (p . 6 art. 92 —  kto  w ydaje  lekarstw o w ąie- 
należyty  sposób o p ak o w an e ...) .

O to  są p rzyk łady  w ykroczeń, k tó rych  parę  w ciągu dw uch la t m oże 
się zdarzyć najbardziej skrupulatnem u aptekarzow i, a k tó rych  dw ukrotne 
popełnienie w  tym  okresie m oże skutkow ać „bezterm inow e ciężkie w a­
runki życia".

Polski K odeks K arny z 1932 roku w art. 48  par. 1 przew iduje u tra ­
tę praw a w ykonyw ania zaw odu w w ypadku  nadużycia ząw odu dla p ope łn ie ­
n ia  przestępstw a, oraz w ypadku  ujaw nionej p rzy  popełnieniu  p rzestęp ­
stw a a groźnej d la  społeczeństw a niezdolności spraw cy do w ykonyw ania za ­
w odu. N ależy pam iętać, że K odeks k arn y  m ówi tylko o cięższych typach 
przestępstw  —  o zbrodn iach  i w ystępkach, natom iast p raw o o w ykrocze­
niach, czyli przestępstw ach lżejszych, o k tórych  orzeka w ładza  adm in istra­
cyjna, w ogóle nie zlna u tra ty  praw a w ykonyw ania zaw odu. U staw odaw ca 
oczywiście .zdaw ał sobie spraw ę z pow agi takiej dyspozycji i zezwolił na 
stosow anie jej w  pow ażniejszych tylko w ypadkach  i tylko przez odpow iednio  
przygotow anych ludzi —  przez Sędziów.

Tym czasem , zgodnie z art. 95 P ro jek tu  U staw y A ptekarsk ie j, po sta ­
now ienia karne  tej ustaw y b ę d ą  stosow ali panow ie referenci karn i w s ta ro ­
stwach, czasem  studenci praw a, częściej naw et nie studenci.

Czy w  tych w ariinkach ap tekarze b ę d ą  m ogli zdobyć się na swój 
w ew nętrzny  spokój, tak  konieczny d la  w ydajnej, po rządnej p racy  za ­
w odow ej ?

Przepis, o k tó rym  m ów iłem , w  niesłychany sposób odb iega od n a j­
oczywistszych, m ojem  zdaniem , celów ustaw odaw stw a zaw odow ego. Jest 
on niezdolny do  podniesienia poziom u pracy  zaw odow ej, gdyż b łędy , nie­
słychanie rzadkie w praktyce, m uszą się jed n ak  zdarzać. A le działa oto, jako  
skuteczny środek  z a s t r a s z e n i a  zaw odu, a to  jest m e to d a  b a rd zo  p rym i­
tyw na z punk tu  w idzenia pedagogicznego, i w prak tyce  nakazująca a p te k a ­
rzom  lwią część sw ojej energji i czasu zużytkow ać na u trzym yw anie indy­
w idualnie przyjacielskich stosunków  z w ładzam i kontro lu jącem i.

Nie podciągnę pod  to identycznych dyspozycji art. 93 i 94  projektu , 
gdyż n iedopatrzen ia  w  dziedzinie obro tu  środkam i tru jącem i i działającem i



gw ałtow nie, jak  rów nież w ykonyw anie pracy aptekarsk iej bez opow iednie- 
go p rzygotow ania  w kraczają  w sferę pojęcia o „g roźnej dla społeczeństw a 
niezdolności do w ykonyw ania zaw o d u ", o k tórej m ówi K odeks Karny. 
A le  i tutaj należy stw ierdzić zaistnienie m om entów  niepokojących. P rzede- 
w szystkiem  spraw a definicij środków  tru jących  i działa jących  gw ałtow nie. 
N ależałoby  w prow adzić pew ne różnice pom iędzy  sprzedażą bez recepty  le­
k arza środka oczywiście szkodliw ego, a sprzedażą np. papierosów  przeciw- 
astm atycznych. T o  ostatn ie w ykroczenie m oże zasługiw ać na grzyw nę, nie 
pow inno jed n ak  skutkow ać, naw et o ile by ło  dw ukrotn ie  w  ciągu dw uch lat 
popełn ione, u tra ty  praw a w ykonyw ania zaw odu, gdyż bezw zględnie groźnem  
dla  społeczeństw a nie jest.

D rugim  n iepoko jącym  m om entem  jest p o d d an ie  tych przestępstw  o- 
rzecznictw u pow iatow ych w ładz adm inistracji ogólnej. W  jednem  z p ro ­
w incjonalnych starostw  byłem  przypadkow o obecny przy w ygłaszaniu przez 
m łodego referen ta  karnego  sentencji, skazującej dw uch km iotków  za jakieś 
w ykroczenie, „so lid a rn ie"  na pięć dni aresztu. „S o lidarn ie", zapew ne dla 
w iększego w rażenia. M łodzi ludzie lubią silne w rażenia, i należy się z tern 
liczyć. Czy człow iek odsiedzi sw oje pięć dni za d ro b n e  w ykroczenie „ so ­
lidarn ie", czy nie „so lid arn ie", to ostatecznie wszystko jedno . A le jeże­
li w niedośw iadczone ręce o d d a je  się orzecznictw o w spraw ach, m ogących 
pociągnąć za sobą niesłychanie w ażne życiowe konsekw encje, trudno  oprzeć 
się uczuciu niepokoju.

I trudno  nie zwrócić się do w ładz kom peten tnych  z gorącym  apelem  
o trochę refleksji w spraw ie zasad i celów  U staw y A ptekarsk iej.

W O B R O N IE  PR A W  ZAW ODU.

Z d aw ało b y  się, że zaw ód ap tekarsk i w swoich m em orjałach  do w ładz 
i uzasadnieiniach w zw iązku z now ym  p ro jek tem  ustaw y aptekarskiej jest 
odosobniony, że kieruje się zw ykłym  „egoizm em  zaw odow ym ", że stw a­
rza opozycję, u trudn ia jąc  czynnikom  pro jek todaw czym  pracę około us*’’" • 
w y i. t. d.

O dniosło  się wrażenie, że przedstaw iciele zaw odu nie pow inni byli 
w  tej tak  w ażnej d la  zaw odu farm aceutycznego spraw ie zabierać głosu, że 
p ro jek todaw cy  lepiej i korzystniej te spraw y rozstrzygną d la  d o b ra  P a ń ­
stwa, Społeczeństw a i Z aw odu.

I oto w  chwili w ejścia ustaw y pod  o b rad y  R ad y  M inistrów —  p o ­
sypały  się nagle p ro testy  przedew szystkiem , nie od zw iązków  zaw odu fa r­
m aceutycznego —  ale ze strony  pow ażnych organizacyj, filarów  przem ysłu 
i handlu , zw iązanych swą egzystencją z ap tekarstw em  i ap tek ą . Z decydo-



Wanię! i śm iało brzm i m em orja ł Polskiego Z w iązku Przem ysłu  C hem icznego 
złożony P anu  M inistrowi Przem ysłu  i H an d lu :

U staw a  a p te k a rsk a  w  je j obecnem  
brzm ien iu , s tan o w iącem  p rzed m io t ob rad , 
jes t zarów no  w  n iek tó ry ch  p o stan o w ie ­
n iach , ja k  przedew szystk iem  w tezie w y­
w łaszczenia a p te k  bez odszkodow ania  b a r ­
dzo d la p rzem ysłu  n iebezp ieczna. P rz e ­
m ysł, f in an su ją cy  ap tek i i udz ie la jący  im 
zn aczn y ch  i d łu g ich  k red y tó w , n ie  m oże 
s tra c ić  pew ności w d o tychczasow ego  n a j­
w iększego odb io rcę , k tó reg o  bezsp o rn y  
don iedaw na ty tu ł w łasności a p te k i p o s ta ­
w iony  jes t pod  zn ak iem  zap y tan ia .

D otychczasow e k o n cesje  n a  a p te ­
ki by ły  dziedziczne i sp rzed ażn e; d o ty ch ­
czasow i koncesjoim arjusze odziedziczyli 
swe ap tek i, lub naby li je  za duże sum y. 
P ro je k t  p rzew id u je  ty lk o  k o n cesje  doży­
w otn ie, zaś po  ich  w ygaśn ięciu  lub śm ie r­
ci w łaścic ie la , a p te k a  n ie p rzechodzi na  
sp ad k o b iercó w  —  lecz na now ego konce- 
s jo n a rju sza . P raw o w ic i w ięc w łaściciele 
a p te k  m a ją  być  w yw łaszczeni za zw ro tem  
kosztów  to w a ru  i u rządzen ia , co w ynosi 
1/ l 0 do 1112 fak tycznej w arto śc i h a n d lo ­
wej —  p ra k ty c zn ie  ozinaczając w yw łasz­
czenie bez odszkodow ania. Nie jes t nam  
zn an y  w ustaw odaw stw ie  po lsk iem  p re c e ­

dens w yw łaszczan ia  bez odszkodow an ia  n a  
rzecz osób p ry w a tn y ch .

P o m ija jąc  ju ż  całkow icie  s tro n ę  sp o ­
łeczn ą  i ogó ln o -g o sp o d arczą, pod k reślić  
m usim y, iż s tra ty  na  p o d o b n y ch  p o s ta n o ­
w ien iach  ponoszą  w łaściciele  i w spó łw łaś­
ciciele a p tek , p rzedew szystk iem  zaś p rz e ­
m ysł, k tó ry  fin an su je  ap tek i. P o n a d to  m a­
ją te k  społeczny, u lo k o w an y  w  ap te k ac h , 
sp adn ie  do 1h o  w arto śc i z obecnej sum y 
ok. 100 m iljonów  z ło tych . P o d a tk i: alje- 
n a cy jn y , stem plow y  p rzy  sprzedaży , sp a d ­
k o w y  i m a ją tk o w y  sp ad n ą  n iep o m iern ie .

Pozw alam y sobie zw rócić  uw agę, że 
p ro jek to w a n em u  u jęc iu  sp raw y  przeciw ny 
jes t za ró w n o  p rzem y sł chem iczny, ja k o  d o ­
staw ca  ap te k , ja k  w łaściciele  i pracowindcy 
ap teczn i. P o n a d to  n a  uw agę  zasługu je  
okoliczność, że o becna  o s ta tn ia  red ak c ja  
p ro je k tu  u staw y  a p te k a rsk ie j n ie została  
p rzes łan a  do zao p in jo w an ia  an i Izbom  
Przem ysłow o - H and low ym , an i w olnym  
o rg an izac jo m  g ospodarczym .

W  tym  stan ie  rzeczy u p rze jm ie  p ro s i­
m y P a n a  M in istra  o łaskaw e za jęc ie  n e ­
ga tyw nego  stan o w isk a  W  od n ies ien iu  do 
now ego p ro je k tu  u staw y  ap te k a rsk ie j.

Polski Zw iązek H urtow y H an d lu  D rogery jnego  w  takim że m em orja- 
le d o  P ana  M inistra Przem . i H an d lu  podkreśla  te sam e obaw y i zachw ia­
nie swej egzystdncji z w ejściem  w  życie pro jek tow anej ustaw y ap tek ar­
skiej i u trzym aniem  system u koncesyj dożyw otnich.

S t o w a r z y s z e n i e  , , N o w a  F a r m a c j a "  w  W arszaw ie 
przesłało  do P rezyd jum  R ad y  M inistrów  następujące ośw iadczenie:

Stow arzyszen ie  nasze, g ru p u jąc e  w so- dn. 12.1.1933 ro k u  przez  Po lsk ie  P o w ­
szechne  T ow arzystw o  F a rm ac eu ty c zn e  w 
sp raw ie  p ro je k tu  u staw y  ap te k a rsk ie j. 

S e k re ta rz  P rezes
S tęp ień  P io tro w sk i.

b ie w p rzew ażające j liczbie fa rm aceu - 
ków  * p raco w n ik ó w  i w łaścicieli a p te k  o 
uk o ń czo n em  z re lo rm o w an em  w y k sz ta łce ­
n iu , indniejszem ośw iadcza, że całkow icie  
p rzy ch y la  się do p o p raw ek  złożonych w

P. P. T . F. osobiście in terw enjow ało  u P ana  M inistra Przem ysłu 
i H and lu , a zarów no G rem jum  A p tek arzy  M ałop. Zach. w  K rakow ie jak  
i G rem jum  A ptekarzy  M ałop. W schodniej w e Lwowie złożyły do  P rezy­
d jum  R ad y  M inistrów  um otyw ow ane p ro testy  przeciw  ustawie.



$ t. 'Wierzbicki

UW AGI NAD DALSZYM LO SEM  USTAW Y A PT E K A R SK IEJ.

G dy  U staw ę A p tek arsk ą  pisała R a d a  N aczelnej Izby F arm aceu tycz­
nej z łożona z przedstaw icieli W ładz, nauki i ugrupow ań farm aceutycznych, 
ożyw iona in tencją  służenia przedew szystkiem  d o b ru  Państw a, lecznictwa 
i zdrow otności pow szechnej, napew noby  R ząd  i Społeczeństw o odniosło 
się do je j p ro jek tów  z całem  uznaniem  celów  i poparciem  tego m inim um  
w ym agań, jak ie  są po trzeb n e  farm acji do  należytego w ypełniania swych 
zadań .

N iestety p row odyrzy  farm acji w olą u trzym yw ać ją  w rozproszeniu 
i p row adząc t. zw. w alkę klasow ą na ciasnem  podw órku  w łasnych in te re ­
sów, pozw alają  w ygryw ać jed n e  egoizm y przeciw  drugim  i w zawiści w za­
jem nej grzebią p raw a i losy całej farm acji w pow odzi pro jek tów , w yraża­
jących raczej ap e ty ty  nieliczących się z niczem  bojow ców  kapita łu  z je d ­
nej —  a  eta tu  z drugiej strony, niż troskę o dob ro  przyszłych pokoleń.

B ardziej ideow e podejście  n iek tórych  organizacyj do tw orzenia praw
0 w artościach pow szechnych na podstaw ach  w spółczesnych potrzeb  i w y­
m agań  służby społecznej jest przez bo jow ców  prasow ych zw alczana a rg u ­
m entam i, że d o b ro b y t farm acji jest pierw szym  celem  ustaw odaw stw a.

Czynniki m iaro d a jn e  nie m ogą już dziś pogodzić ze sobą, z n a ­
tury  rzeczy przeciw ne i po tężne dzisiaj g rupy  klasow e, a zadaw alając  raz 
jednych , raz  drugich w pływ ają  n a  tw orzenie kom prom isow ych zlepków  
z sam ych ograniczeń w  ich praw ach, co jed n ak  nie uzdraw ia położenia  n a ­
szego zaw odu.

W  artykule  4 i 5 p ro jek tow anej U staw y zam ierzone jest ogranicze­
nie praw  w yłączności farm aceutów  do  o b ro tu  środkam i leczniczemi. Nie 
w yjaśn iając  zarazem  co z punk tu  w idzenia naukow ego należy rozum ieć 
p o d  nazw ą „ śro d ek  leczniczy", (p a trz  Nr. 2 i 3 z r. 1932 r. str. 27 W  spra­
wie polskiego słow nictw a fa rm aceu tycznego).

K ażda substancja , uznana jako  lekarstw o d la  chorych, pow inna być 
w ydana z ap tek i i przez ap tekarza, gdyż w ów czas tylko zapew niony  być 
m oże chory, że ap tekarz  b io rąc  pełn ię odpow iedzialności za w ydany  lek 
nie zechce się narazić  na zarzut, że szkoda w ynikła z winy lekarstw a lub 
z b rak u  pouczenia o celow em  użyciu tegoż.

Drogiści i hand low cy  nie m ając  w drożonego ani praktycznie, ani też 
naukow o zd row otnego  p u nk tu  w idzenia na lek i nie ponosząc odpow iedzial­
ności —  trak tu ją  chorego jako  konsum enta, k tó ry  lubi lekarstw a byle tanio
1 dużo. Nie z d a ją  sobie sp raw y i nie chcą zresztą jako  tylko handlow cy



Wnikać w  to, ze chory m oże ponieść szkodę nietylko wówczas, gdy  lekar­
stwo silne jest szkodliw e w  zastosow aniu niewłaściwem , lecz naw et niew in­
ne jak  soda  w w ypadku  chronicznej nadkw asoty , albo olej rycynow y przy 
zapaleniu  w yrostka robaczkow ego, lub aspiryna przy  grypie m ogą b y ć  za ­
bójcze. T u  pow ołanym  jest tylko ap tekarz  i ap teka, k tó ry  przeszkodzi nie­
właściwem u, bezkrytycznem u nieraz, żądaniu  chorego i skieruje na  w łaściwą 
drogę p o rad y  u lekarza.

Substancje  tru jące m ające rówtnież inne zastosow anie oprócz leczni­
czego m ogłyby  być  p rzedm io tem  hand lu  z zaznaczeniem , że do celów lecz­
niczych poza ap tekam i w ydaw ane być  nie m ogą.

N hśtępną spraw ę niespraw iedliw ą z punk tu  w idzenia gospodarcze­
go i konstytucji, oraz niecelow ą społecznie, jest pozbaw ienie ap tekarza  tej 
części w łasności, jaką  jest w artość ap tek i poza inw entarzem  i u rzą­
dzeniem .

G ospodarczo  skrytykow ały  tę  niespraw iedliw ość związki p rzem ysło­
wy i drogery jny .

C hodzi jeszcze o naukow e i społeczne szkody, jakie w yw ołałoby  w p ro ­
w adzenie w  życie w ym ienionego w yw łaszczenia.

W artość apteki sk łada  się: 1 ) z inw entarza i inw estycji 2 )  koncesji 
o w artości policzalnej wg. stanow iska i ciążącej ku danej aptece liczby lu d ­
ności, oraz 3 )  ze zdoby tego  nauką i p racą zaufania dla firm y oraz frek ­
w encji w aptece i labora to rjum , k tóre  często byw ają  w iększą w artością 
niż koncesja  i cały m aterja lny  m ają tek  danej apteki.

Firm a, której egzystencja kończy się w raz z koncesją dożyw otnią, 
nie m oże tak  rozw inąć tych idealnych wartości, a naw et ograniczyć tak 
sw oje m aterja lne  urządzenia, aby  w chwili je j likw idacji poniosła jakna j- 
m niej strat.

Nie stanie się więc ap tek a  (nigdy p o dstaw ą d la  rozw oju nauki i u- 
przem ysłow ienia, gdyż koncesjonarjusz dożyw otni nie zechce w łożyć tylu 
starań  i środków  w  zdobycie zaufania; raczej ograniczy się do m inim um  
w ym agań  rządow ych i w ten sam  sposób będzie  zbyw ać k lijentelę.

Poniew aż zaś jedynym  m otyw em  takiego staw iania kw estji w łasno-' 
ści idealnej ap tek i jest ograniczenie spekulacji koncesjam i —  w ystarczy­
łoby  w prow adzenie  zakazu now em u koncesjonariuszow i zbyw ania koncesji 
w ciągu np. 3 la t to  jest d o tąd , aż odsłuży sobie koncesję n a  własność.

Z a  cóż jed n ak  przyw iązyw ać człow ieka do  jednego  m iejsca na ca­
łe życie (sw oista pańszczyzna) i czynić to sam o i z tym i, k tó rzy  praw a swe" 
(nabyli za duże pieniądze.



D alej —  Sprawa opustów  przym usow ych na rzecz różnych instytii- 
cyj ze strony  ap tek  publicznych, czy n ie jest zm niejszeniem  w artości apteki, 
oraz nałożeniem  p o d a tk u  nadzw yczajnego  na ap tekarzy .

T rzeba  określić dokładn ie j m inim um  zysków  i nak ład ać  ciężary tylko 
tam , gdzie słusznie m ożna je  Inałożyć w takim  sam ym  stosunku, jak  i na 
każdego  innego obyw atela.

Z  drugiej s trony  —  kom prom isy  na rzecz kapitału . W prow adzenie  
dużych op ła t za koncesję i w arunek w ykazania się kap ita łem  na założenie 
ap tek i p rzesąd zają  fakt, że zasługi społeczne k an d y d a ta  sam e przez się nie 
zastąp ią  gotów ki.

Postanow ienia  karne  są tak  zredagow ane jak b y  farm aceuci byli nie­
godn i zaufan ia  i oddan i na  w ychow anie starostw om .

Przy tem  z po rządkow ych  przepisów  w ykroczeń ogólnych i fa c h o ­
w ych a naw et niew innych om yłek uczyniono p rzestępstw a za  k tó re  grzyw ny 
ściągać m oże każdy, a  rozstrzygać i k arać  urzędnik  starostw a bez w chodze­
nia w p obudk i i bez odwołalnia do sądu.

Czyż n ap rzyk ład  różnica w obliczeniu o kilka groszy, czy opuszcze­
nie ap tek i na zebran ie  społeczne, czy wreszcie kw estja  n ierządności z p rze­
pisem  o w yglądzie i opakow aniach  lekarstw a, choćby w ynikły z idealnych 
po b u d ek  i m ogły  stanow ić korzyść społeczną, czyż nie m ogą jed n ak  na 
wfaiosek nap rzyk ład  w rogiego drogisty  skończyć się d la  ap tekarza  pozbaw ie­
niem  p raw  do egzystencji tylko d latego , że są na to przepisy, a przeciw 
tem uż drogiście ich niem a?

D laczego spraw a pow ołan ia  Izb farm aceutycznych rozbija  się o to, 
że w łaściciele w  obronie kap ita łu  b o ją  się m ajoryzacji przez pracow ników , 
a  klasow i pracow nicy w łaśnie d o m ag a ją  się liczebnego stosunku m andatów  
bez w zględu na odpow iedzialność zaw odow ą pracow nika?

Czy n ap raw d ę  ta  kw estja n iem a żadnego  rozw iązania i spo łeczeń­
stw o nasze m a pozostaw ać bez pow ażnej rad y  i w szechstronnej myśli fa r­
m aceutycznej pozostaw iając tak  don iosłą  dziedzinę biegow i p rzypadku  lub 
kom prom isu?

G dzież jest logika, godność zaw odow a i zaufanie, nauka i służba spo­
łeczna do  k tó re j m łodzież się przygotow uje?

G dzież rac ja  stanu farm aceutycznego w  zw ycięskiem  i tw órczem  p o ­
koleniu Polski Z m artw ychw stałej.

O jcow ie farm acji obejrzyjcie się poza siebie i nie krzyw dźcie przy­
szłych pokoleń, bo  pom ija jąc  jak  W as osądzą W asi n astępcy  w  zaw odzie 
pam iętajcie, że b łą d  w  ustaw odaw stw ie sta je  się zb rodn ią  w  życiu.



PROJEKT RZĄDOWY USTAWY APTEKARSKIEJ.

I. P O D Z IA Ł  I PR Z E ZN A C Z EN IE  
A P T E K .

A rt. I.

A p te k i dzielą się n a :
a )  publiczne i
b )  zak .adow e.

A rt. 2.

A p te k i p ub liczne  służą do u ży tku  
o gó ln eg o  i p rzezn aczo n e  są do w yrobu  
i sp rzedaży  u ży w anych  w  m edycynie  
i w e te ry n a rji środków :

a )  leczniczych,
b )  od k aża jący ch ,
c )  zap o b ieg a jący ch  chorobom ,
d) zn ieczu la jący ch  i u sy p ia jący ch ,
e) o p a tru n k o w y ch .

P o n ad to  ap te k i publiczne  u p raw n io n e  
są do w y ro b u  i sp rzedaży  śro d k ó w  hig je- 
n iczno  - kosm ety czn y ch  i djetetycz-nych, 
tru te k  do tęp ien ia  szkodników  i pasoży­
tów , o raz  do sprzedaży  w szelk ich  p rz e d ­
m iotów , p rzezn aczo n y ch  do leczenia i p ie ­
lęgnow an ia  ch o ry ch , jak  rów nież do w y­
k o n y w an ia  rozpoznaw czych  b ad ań  c h e ­
m icznych  i m ik ro sk o p o w y ch  w zakresie  
lecznictw a.

H andel h u rto w y  ap tek i pub liczne m o ­
gą p row adzić  ty lk o  w y tw arzanem i przez 
siebie a rty k u łam i.

A rt. 3.

A p te k i zak ładow e służą do uży tk u  ty l­
ko pew n y ch  k a te g o ry j osób w zak resie, 
u s ta lo n y m  przep isam i 49 —  53 a r ty k u ­
łów  n in ie jszej u staw y  i p rzeznaczone  są 
do w yro b u  i w y daw aina  u ży w anych  w 
m edycyn ie  środków :

a )  leczniczych,
b )  o d k aża jący ch ,
c )  zap o b ieg a jący ch  chorobom ,
d ) zn ieczu la jący ch  i u sy p ia jący ch ,
e ) o p a tru n k o w y ch .
P o n ad to  ap tek i zak ładow e u p ra w n io ­

ne  są do w y ro b u  i w ydaw an ia  środków

h ig jen iczno  - k o sm ety czn y ch  i d je te tycz- 
ny ćh , tru te k  do tęp ien ia  szkodników  i p a ­
sożytów  o raz  do w y daw an ia  w szelk ich  
p rzedm io tów , p rzezn aczo n y ch  do leczenia  
i p ie lęgnow an ia  c h o ry ch , ja k  rów nież do 
w yk o n y w an ia  rozpoznaw czych  b a d ań  c h e ­
m icznych  i m ik ro sk o p o w y ch  w zakresie  
lecznictw a.

i A r t .  4.

A p te k i p o siad a ją  w yłączne p raw o  do:
a )  p rzy rząd zan ia  lek a rs tw  n a  re ­

c ep ty  i
b )  de ta licznej sprzedaży  w zględnie 

w ydaw an ia  w szelk ich , w yszczególn ionych  
w p . p. a —  d a r t. 2, środków , o ile 
nie b ęd ą  one dozw olone do tak ie j sp rze ­
daży w zględnie w y d aw an ia  rów nież  poza 
ap tek am i n a  m ocy  sp ec ja ln y ch  w ykazów .

A rt. 5.

W ykazy  środków , w ym ien ionych  'w  p- 
b. a rt. 4, k tó ry c h  de ta liczn a  sprzedjaż 
w zględnie w ydaw an ie  ibędzie dozwolone, 
również, polza ap tek am i, u s ta la ć  będzie  
rozporządzen ie  M in istra  O p iek i Społecz­
ne j w poro zu m ien iu  z M in istrem  P rz e ­
m ysłu i H an d lu , po zas ięgn ięciu  op in ji 
Izb A p te k a rsk ic h , o ile zaś idzie o in s ty ­
tu c je , w ym ien ione w a r t. 49 p. c, Mi­
n is tra  O piek i Społecznej w  p o ro zu m ie ­
n iu  z w łaściw ym i M inistram i.

II. O  O B O W IĄ Z K A C H  A P T E K  

PU B LIC ZN Y C H .

A rt. 6.

A p tek i publiczne  obow iązane są :
1. U trzym yw ać w szelkie środki, o b ję ­

te  o b o w iązu jącą  fa rm ak o p eą , i inne, k tó ­
rych  u trzy m y w an ie  w  drodze ro zp o rzą ­
dzenia M in istra  O p iek i Społecznej m oże 
być n a k a z a n e , o raz  p rzestrzeg ać , ab y  w 
ap tece  n ie  było środków , n iedozw olonych 
do o b ro tu  w  k ra ju .



2. Przestrzegać, aby Jakość utrzymy­
w an y ch  śro d k ó w  ściśle o d p o w iadała  obo* 
w iązu jącym  p rzep isom  i w ty m  celu  b a ­
dać  te  środk i.

3. P osiad ać  w szystkie n aczyn ia , n a ­
rzędzia, p rzy rząd y  i a p a ra ty , w yszczegól­
n ione  w  spisie, do łączonym  do fa rm a ­
kopei, i inne, k tó ry c h  u trzy m y w an ie  w 
drodze ro zporządzen ia  M in istra  O p iek i S p o ­
łecznej m oże być  n ak azan e .

4. P rzech o w y w ać  w  sposób na leży ty  
w szelkie środki, zn a jd u jąc e  się w  a p te ce , 
a zep su te  lub do u ży tku  n iezd a tn e  —  
usuw ać.

5. N ależność za środki, w yszczegól­
n io n e  w  p. p. a ----- a  a rt. 2, p o b ie rać  bez
p rz ek ra cz an ia  n o rm  w zględnie  cen  ( ta ­
ksy  a p te k a rs k ie j) ,  u s ta lo n y ch  w drodze 
rozpo rząd zen ia  M in istra  O piek i Społecz­
ne j.

6. P rzestrzeg ać , aby  środk i, k tó ry c h  
w ydaw anie  dozw olone jes t ty lk o  n a  re ­
cep ty , w ydaw ane b y ły  n a  recep ty  osób, 
u p raw n io n y ch  do ich  zap isyw ania.

7. W szelk ie środki, k tó ry c h  u trzy m y ­
w anie  je s t n ak azan e , sp rzed aw ać  n a  k a ż ­
de żąd an ie  o k ażd e j po rze  dn ia  i nocy. 
A p te k i publiczne p o w in n y  b y ć  o tw a rte  nie 
m niej niż 12 godzin dziennie bez przerw y .

W  osiedlach , gdzie jes t w ięcej, niż 
jed n a  ap te k a , w łaściw a w ładza m oże zw ol­
n ić część a p te k  od  obow iązku  sprzedaży  
środków  poza n o rm aln em i 12 godzinam i, 
o raz  w dnie św iąteczne, u s tan aw ia jąc  k o ­
le jn e  dyżury .

8. P rzy rządzan ie  i w ydaw anie  le­
k a rs tw  o raz  w ykonyw an ie  w szelk ich  czyn­
ności, w y m ag a jący ch  fachow ego p rzy g o ­
tow an ia , p o ru czać  ty lk o  fachow em u p e r ­
sonelow i.

9. N ależność za środki, w yd aw an e  dla 
in s ty tu cy j, n a leżący ch  do P ań stw a , sa ­
m orządu  te ry to r ja ln e g o  i zak ładów  ubez­
p ieczen ia  spo łecznego , p o siad a jący ch  c h a ­
ra k te r  publiczno  - p raw n y , Iw ykonyw ują- 
cych na  podstaw ie  p rzep isó w  ustaw ow ych  
leczenie ubezp ieczonych , o raz  d la in s ty ­
tu cy j d o b ro czy n n y ch  i d la osób, leg ity ­
m u ją c y ch  się św iadectw em  ubóstw a, p o ­
b ie ra ć  w edług  n o rm  ulgow ych .

N orm y u lgow e (o p u s t lub spec ja ln e

ta k sy )  będą  u s ta n aw ia n e  w drodze roz­
p o rząd zen ia  M in istra  O p iek i Społecznej 
w  p o ro zu m ien iu  z zain tereso w an y m i M ini­
s tram i po  zas iąg n ięc iu  op in ji o rgan iza- 
cyj zaw odow ych i za in tereso w an y ch  in sty ­
tu cy j.

W  p rz y p ad k u , k iedy  d an a  in s ty tu c ja  
lub  zak ład  sam  p o siad a  w  tem że osiedlu 
a p te k ę  dla d o sta rczan ia  śro d k ó w  leczn i­
czych ch o ry m  te j sam ej k a te g o rji, dla 
k tó re j żąd an e  je s t lek arstw o , n o rm y  u lgo ­
we m a ją  zas to so w an ia  w  w ysokości 1 / 5 

o p u stu , u sta lo n eg o  n a  podstaw ie  p o p rzed ­
n iego  u s tęp u  n in ie jszego  a rty k u łu .

10. P row adzić  księgi, w  drodze  roz­
p o rząd zen ia  M in istra  O p iek i Społecznej 
nak azan e .

1 1. P o s ia d a ć :
a )  fa rm ak o p eę ,
b )  tak sę  a p te k a rsk ą ,
c ) n in ie jszą  u staw ę i rozporządzen ia , 

w y dane  n a  je j podstaw ie, o raz  ustaw y  i 
rozporządzen ia , do ty czące  o b ro tu  ś ro d k a ­
mi leczniczem i,

d ) u rzędow e w y kazy  osób, u p raw n io ­
n y ch  do zap isyw an ia  recep t,

e )  p o d ręczn ik i fa rm aceu ty czn e , k tó ­
ry ch  p o siad an ie  w  drodze rozporządzen ia  
M in istra  O p iek i Społecznej m oże b y ć  n a ­
k azan e .

A rt. 7.

Z n a jd u ją c e  się w  ap tece  publicznej 
środk i zepsu te , sfałszow ane, n ie odpow ia­
d a jące  w ym ogom  o b o w iązu jących  p rz e ­
pisów , lub  n iedozw olone do b b ro tu  w 
k ra ju , b ęd ą  p rzez  w łaściw ą w ładzę sk o n ­
fiskow ane bez żad n eg o  ze to odszkodow a­
n ia. Sposób p o stęp o w an ia  p rzy  o rzecze­
n iu  k o n fisk a ty  o k reśli rozporządzen ie  M i­
n is tra  O p iek i Społecznej.

A r t.  8.

O soby, za tru d n io n e  w  ap tece , obow ią­
zane są do zach o w an ia  ta je m n icy  ch orego , 
k tó rą  p o znały  p rz y  w y k o n y w an iu  czyn­
ności zaw odow ej; w y ją tek  stan o w ią  p rz y ­
padki, w -których n a  m ocy  in n y ch  ustaw  
lub rozporządzeń  n a  osobach  ty ch  ciąży 
obow iązek zgłaszania.



A rt. 9.

P rzep isy  n o rm u ją ce :
a )  p raw a  i obow iązki zaw odow e p e r­

sonelu  fachow ego , za tru d n io n eg o  w a p te ­
k ach  pub licznych ,

b )  w ew n ętrzn e  u rządzen ie  i z ao p a ­
trzen ie  a p te k  publicznych ,

c) sposób  p ro w adzen ia  a p te k  pub licz­
n ych  i w ydaw an ia  z n ich  w szelkich śro d ­
ków ,

d ) sposób  p rzy rządzan ia , p rzech o w y ­
w ania  i b ad an ia  d o broc i śro d k ó w  i m a- 
te r ja ló w  w  a p te k a c h  pub licznych , —

b ęd ą  w ydane  w drodze ro zp o rząd ze ­
n ia  M in istra  O p iek i Społecznej.

III. O  W A R U N K A C H , K O N IEC ZN Y C H  

D O  O T W A R C IA  I PR O W A D Z E N IA  

A P T E K I PU BLICZN EJ.

A rt. 10.

Na o tw arc ie  now ej ap tek i publicznej, 
zarów no  ja k  i n a  dalsze p row adzenie  przez 
now ego posiadacza  ap te k i pub licznej, już 
is tn ie jące j, k o n ieczn e  jest uzyskanie  k o n ­
cesji w  m yśl n in ie jszych  przepisów .

A rt. 11.

O soba, k tó ra  o trzy m a k o n ces ję  na 
o tw arcie  a p tek i pub licznej, tern sam em  
u p ow ażn iona  jes t do je j p row adzen ia . 
P o n a d to  do p ro w ad zen ia  cudżej ap tek i 
pub licznej u pow ażn ione  są osoby, k tó re  
na  podstaw ie  n in ie jszych  p rzep isó w  uzy­
sk a ją  zezw olenie na  objęcie  ap tek i w 
dzierżaw ę.

A rt. 12.

K oncesje  na o tw arc ie  i p row adzen ie  
ap tek i pub licznej w ydają  w ojew ódzkie  
w ładze a d m in is trac ji ogó lnej, a w m. st. 
W arszaw ie  K om isarz  R ządu.

IV. O  K O N C E SJA C H  NA A PT E K I 
PU BLICZN E I SPO SO BIE ICH 

U D ZIE LA N IA .

A rt. 13.

K o n cesja  na a p tek ę  publiczną  jes t w aż­

na tylko dla osoby, k tórej została udzie- 
łona, d la s tanow iska  a p te k i, w  k o n ces ji 
o k reślonego , i nlie m oże b y ć  przez k o n c e ­
s jo n a rju sza  pod żadnym  ty tu łem  o d stą ­
p io n a  in n ej osobie.

P rzez stanow isko  ap tek i rozum ie się 
p rzestrzeń , n a  k tó re j m oże się o n a  z n a j­
dow ać; w  m iastach  u lice  lub ich  części, 
w  m niejszych  osied lach  —  część ty ch  
o sta tn ich .

W łaściw ej w ładzy p rzy słu g u je  p raw o  
zm ienić w ielkość obszaru  p ie rw o tn eg o  s ta ­
n ow iska ,

A r t.  14.

W  k o n ces ji n a  o tw arc ie  a p tek i p ow in ­
no być  w skazane  nazw isko i im ię końce* 
s jo n a rju sza  o raz  s tanow isko  ap tek i.

W  razie  n ieu ru ch o m ien ia  ap te k i w te r ­
m inie rocznym , k o n ces ją  ok reślo n y m , 
k o n c es ja  ta  w ygasa.

W  p rz y p ad k a ch  w y ją tk o w y ch  w łaści­
w a w ładza m oże p rzed łużyć  ten  term in  
na jd łużej na  rok  jeden .

A rt.  15.

W  k o n cesji n a  dalsze p ro w a  dżemie 
ap tek i już  is tn ie jące j p rzy  zm ianie k o n ­
c es jo n a riu sza  pow inno  b y ć  w skazane  n az ­
w isko i im ię now ego k o n c es jo n a rju sza  
oraz  stanow isko  ap tek i.

W  p rzy p ad k u , gdyby  a p te k a  ta  by ła  
p rzed  n ad an iem  k o n ces ji u n ie ru ch o m io n a , 
now y k o n ces jo n a rju sz  pow in ien  ją  u r u ­
chom ić w term in ie  n ie dłuższym  od 3 -eh 
m iesięcy pod  ry g o rem  u s tęp u  2 a rt. 14.

A rt. 16.

O trzy m an ie  k o n cesji na p ro w adzen ie  
ap te k i pub licznej, pop rzed n io  już  istn ie ­
jąc e j, zobow iązuje now ego k o n c e s jo n a r ju ­
sza do n abycia  na  żądanie  d o ty ch czaso ­
wego k o n c es jo n a rju sza  lub jeg o  sp a d k o ­
b iercó w  u rządzen ia , sp rzętó w  i zapasów  
to w arów , p o trzeb n y ch  do p ro w adzen ia  
ap tek i, z n a jd u ją c 3Tch się w ap te ce  i p o ­
m ieszczen iach  do n ie j n a leżących .

G dyby  s tro n y  n ie  doszły do p o ro z u ­
m ienia, jak ie  p rzed m io ty  m ają  być  przjr-



ję te  i w jak ie j w ysokości m a n a s tą p ić  za 
n ie  zap ła ta , sp ó r ro zstrzyga  K om isja  R oz­
jem cza , sk ła d a jąc a  się z dw óch a p te k a ­
rzy, w y zn aczonych  po  jed n y m  przez  każ­
dą ze s tro n , i p rzew odn iczącego , w yzna­
czonego  p rzez w łaściw ą w ładzę.

W  m ie jscow ośc iach , w  k tó ry c h  is tn ie ­
je  w ięcej, niż jed n a  a p te k a  p u b liczna, w 
w y p a d k ac h , k ied y  je s t n a d aw a n a  k o n c e ­
s ja  n a  a p tek ę , k tó ra  dzięki u m ie ję tn em u  
p ro w ad zen iu  p o p rzed n ich  k o n c es jo n a rju -  
szów  zysk a ła  w y ją tk o w o  duży zastęp  od­
b io rcó w , K om isja  m oże o rzec  dodatkow ą 
z ap ła tę ; w ysokość  te j z ap ła ty  n ie  m oże 
p rz ek ra cz ać  5 0 %  sum y, p rzy zn an ej przez 
K om isję, jak o  ró w n o w arto ść  p rzedm io tów  
w y m ien ionych  w  ust. 1 n in ie jszego  a r ty ­
k u łu .

O rzeczen ie  K om isji R ozjem czej nie 
p o d lega  zask arżen iu , jed n ak że  w łaśc’ciele, 
n iezadow olen i z o rzeczen ia , n ie są obow ią­
zani do sp rzedaży  u rządzeń  ap tek i, o raz  
sp rzę tó w  i to w aró w , do n ich  n a leżących , 
now em u k o n cesjo n arju szo w i.

W  razie n iesp rzed an ia  w yszczególn io­
n y ch  w  p. p . a, b , c, d i e a r t. 2 środków  
now em u k o n ces jo n a rju szo w i, środk i te 
m uszą b y ć  zby te  w  te rm in ie  trzym iesięcz­
nym , jed n a k  ty lk o  osobom , u p raw n io n y m  
do ich  u trzy m y w an ia .

O  ileby sprzedaż ty ch  śro d k ó w  w te r ­
m inie trzym iesięcznym  nie by ła  d o k o n a ­
na, w łaściw a w ładza upo w ażn io n a  je s t do 
w y dan ia  po lecen ia  zajęc ia  ty ch  środków  
celem  sprzedaży  ich  z p rz e ta rg u  publicz­
neg o  w  try b ie  p o stęp o w an ia  p rzy m u so w e­
go w adm in istrac ji.

K oszty  p o stęp o w an ia  ponoszą  obie 
s tro n y  w  ró w n y ch  częściach , o ile K om i­
sja  R ozjem cza n ie  p o stanow i inaczej.

A r t .  17.

K o n cesja  nia o tw arc ie  now ej a p tek i 
pub licznej m oże b y ć  udzielona tam , gdzie 
po trzeb a  m ieszkańców  tego  w ym aga, 
gdzie m ożność je j u trzy m an ia  w y d a je  sie 
być  zap ew n io n a  i gdzie o tw arc ie  nowt.j 
a p tek i n ie  n a raz i in n y ch , ju ż  is tn ie jący ch  
a p te k  n a  n iem ożność  na leży teg o  ich  u- 
trzy m an ia . .

O tern, czy istn ie ją  w a ru n k i, k o n iecz­
n e  d la o tw arc ia  now ej ap tek i, decyduje  
w łaściw a w ładza.

W  k ażdym  razie p rzy  n ad aw an iu  k o n ­
cesji n a  o tw a rc ie  now ej a p te k i w łaściw a 
w ładza p o w in n a  p rzestrzeg ać , aby  w  osie­
d lach , liczących  pon:ad 100 .0 0 0  m iesz­
kań có w , na  je d n ą  a p te k ę  pub liczną  nie 
p rzy p ad a ło  m n ie j, n iż 8 .0 0 0 , w  osiedlach
p o n a d  5 0 .0 0 0  do 100 .0 0 0  —  7 .0 0 0 , w 
osied lach  p o n a d  2 5 .0 0 0  do 5 0 .0 0 0  —  
6 .0 0 0 , w  osied lach  do 2 5 .0 0 0  —  5 .0 0 0  
m ieszkańców .

P rzy  udzie lan iu  ko n cesji n a  o tw arcie  
now ej a p tek i w  osied lach , n iep o siad a ją - 
cych  jeszcze a p te k , a liczących  poniżej 
5 .0 0 0  m ieszkańców , po w in n y  b y ć  p rz y ję ­
te  p o d  uw ag ę  w a ru n k i to p o g ra ficzn e  i 
stan  d ró g , jed n a k  od ległość  now ej a p te ­
ki od ap te k i już  is tn ie jące j zregu ły  nie 
m oże być  m nie jsza  niż 5 k ilom etrów .

A rt. 18.

K o n cesja  n a  o tw arc ie  now ej ap tek , 
lub n a  dalsze p ro w adzen ie  już  istn ie jącej 
ap te k i publicznej m oże b y ć  udzie lona nie 
inacze j, ja k  w drodze k o n k u rsu  pub licz­
nego.

K o n k u rs  n a  dalsze p ro w adzen ie  już 
is tn ie jące j a p tek i p u b licznej pow in ien  być 
przez  w łaściw ą w ładzę ogłoszony z u- 
rzędu.

K o n k u rs  n a  o tw arc ie  now ej ap tek i 
m oże być  ogłoszony bądź  z u rzędu , bądź 
n a  sk u tek  złożonego p rzez  osobę za in te ­
resow aną  p o d an ia  o udzie len ie  koncesji, 
d o p iero  po  stw ierdzen iu  is tn ien ia  w a ru n ­
ków , p o trze b n y ch  do o tw arc ia  ap tek i, i 
po w y słu ch an iu  o p in ji m ie jscow ych  za­
rządów  gm in m ie jsk ich  w zględnie w ie j­
sk ich  i zaw odow ych  o rg an izacy j a p te ­
k a rsk ich .

P od an ie  o udzie len ie  k o n ces ji na  o- 
tw a rc ie  now ej ap tek i m oże być  o d rzu co ­
ne rów nież bez zasięgan ia  ty ch  op in ji, o 
ile w łaściw a w ładza uzna  z u rzędu , że 
n ie  is tn ie ją  ko n ieczn e  do o tw arc ia  now ej 
ap tek i w arunki.

W  razie ogołszenia  k o n k u rsu  na  o- 
tw arc ie  now ej ap te k i w łaścic ie lom  sąsied­



n ich  a p te k  służy p raw o  złożenia  sp rz e c i­
w u, z u zasad n ien iem  zagrożen ia  eg zysten ­
c ji ich  a p te k  przez o tw arc ie  now ej. 
S przeciw  tem m a  b y ć  złożony władzy, 
o g łasza jącej k o n k u rs , w  term in ie  14 dni 
od) d a ty  jeg o  ogłoszenia.

D ecyzja  w łaściw ej w ładzy o n ad an iu  
k o n ces ji n a  o tw arc ie  now ej ap tek i m oże 
b y ć  zask arżo n a  ty lko  przez  w spółub iega- 
ją cy d h  się o k o n ces ję  i p rzez  ty ch  w łaści­
cieli a p te k  sąsiedn ich  ju ż  is tn ie jący ch , 
k tó rzy  złożyli swój sprzeciw .

D ecyzja  w łaściw ej w ładzy o n ad an iu  
k o n cesji n a  a p te k ę  już  is tn ie jącą  m oże 
b yć  zask arżo n a  ty lko  przez w spółub iega- 
jąc y ch  się o tę  ko n ces ję .

A r t.  19.

K o n cesja  n a  o tw arc ie  now ej w zględ­
nie n a  dalsze p row adzen ie  już  is tn ie jącej 
a p te k i m oże być  udzielone ty lk o  ty m  o so ­
bom , k tó r e :

a )  p o s iad a ją  obyw atelstw o polskie,
b )  p o siad a ją  ty tu ł ap tek arza ,
c )  k o rz y s ta ją  z pełn i p ra w  cyw ilnych 

i obyw atelsk ich ,
d ) n ie  p rzek ro czy ły  60 - go roku  

'życia,

e )  p o siad a ją  śro d k i p o trzeb n e  do o- 
tw a rc ia  i p row adzen ia  ap tek i,

f)  nie p rze ry w a ły  p ra c y  fachow ej w 
k ra jo w ej a p te ce  pub licznej lub zak ład o ­
w ej dłużej, niż n a  o k res la t trzech , lub 
po tak ie j p rzerw ie  znow u w a p te k a c h  ty ch  
n ie k ró c e j od ro k u  jed n eg o  p ra c u ją . J a ­
k ie za jęc ia  m ogą być  u znane  za ró w n o ­
znaczne  z p ra c ą  fach o w ą  w k ra jo w y ch  
a p te k a c h  p u b licznych  lub zak ładow ych , 
o k reśli osobno rozporządzen ie  M inistra  
O p iek i Społecznej, a  o ile dotyczy  to p r a ­
cy fach o w ej w  w ojsku , w p o ro zu m ien iu  z 
M in istrem  S p raw  W o jskow ych .

C zas służby czynnej w  w ojsku , p e łn io ­
nej na  sk u tek  p o w ołan ia  bądź  ocho tn iczo  
w  czasie w o jny , zalicza się, ja k o  fachow a 
p ra c a  zaw odow a, a og ran iczen ia , p rzew i­
dziane w yżej w p. f. nie m ają  zas tosow a­
n ia  do p rzerw y , spow odow anej tak ą  
służbą.

• T e  osoby, k tó re  n ie u ru ch o m iły  a p te ­

ki n;a. p o d staw ie  pop rzed n io  o trzy m an e j 
k o n cesji w  te rm in ie  obow iązu jącym , nie 
m ogą ub ieg ać  się o tę sam ą lub in n ą  k o n ­
cesję* jeżeli od chw ili w ygaśn ięcia  tego 
te rn iin u  n ie up łynęło  la t 5, z w y ją tk iem  
p rzy p ad k ó w , k iedy  a p te k a  nie m ogła być 
u ru c h o m io n a  z pow odu siły w yższej.

U dzielenia  k o n ces ji n a  o tw arcie  now ej 
lub n a  dalsze p row adzen ie  już  is tn ie jące j 
a p te k i pub licznej osobom , p o siad a jący m  
pow yżej w ym ienione w aru n k i, bez w zglę­
du na  p raw o  p ierw szeństw a z ty tu łu  ich 
k w alifikacy j, miożna odm ów ić w tedy, k ie ­
dy osoby te :

a )  by ły  k a ra n e  sądow nie  za zbrodn ie  
lub w ystępk i, lub

b )  okaza ły  się n ieg o d n e  zau fan ia  z 
pow odu p o p e łn io n y ch  w  czasie p ra c y  za­
w odow ej pow ażnych  uch y b ień , w skutek  
który-ch m ogło być  lub b y ło  n a rażo n e  n a  
n iebezp ieczeństw o życie i zdrow ie ludzkie.

A rt. 20.

P rzy  w yborze z p o śró d  k ilk u  s ta jący ch  
do k o n k u rsu  k o n d y d a tó w  w ładza udz ie la ­
ją c a  k o n ces ji, p o w inna  k ie ro w ać  się s to p ­
niem  po siad an eg o  przez  k a n d y d a ta  p rz y ­
go to w an ia  fachow ego, zarów no  n a u k o w e ­
go, jak  i p rak ty czn eg o , w  p o łączen iu  z 
kw alifik ac jam i n a tu ry  m o ra ln e j, p racy  
spo łecznej i e tyk i zaw odow ej o raz  talam i 
p ra c y  w zaw odzie fa rm aceu ty czn y m .

Szczegółow e przep isy  o sposobie  o g ła ­
szania i rozstrzy g an ia  k o n k u rsó w  b ęd ą  c- 
k re ślo n e  w  drodze rozporządzen ia  M ini­
s tra  O p iek i Społecznej.

A r t.  21.

K o n cesja  n a  p row adzen ie  a p tek i p u ­
b licznej w ygasa w sk u tek :

a )  dobrow olnego  z reczen ia  się przez 
k o n c es jo n a rju sza  p raw , z k o n ces ji w y n i­
k a ją c y c h ,

b )  u tra ty  przez k o n c es jo n a rju sza  oby­
w atelstw a polskiego,

c )  m a ją tk o w ej upad łości k o n c es jo ­
n arju sza ,

d ) u tra ty  p rzez  k o n c es jo n a rju sza  na 
m y w y o rk u  sądow ego jeg o  p ra w  do w y­
k o n y w an ia  zaw odu o p tek a rsk ieg o  n a  czas



dłuższy, n iż la t  3* o*az w razie u tra ty  
p rzez  k o n c es jo n a riu sza  n a  m ocy tak ieg o  
w y ro k u  ty tu łu  ak ad em ick ieg o ,

e) śm ierci k o n c es jo n a riu sza ,
W y g aśn ięcia  k o n ces ji w  p rz y p ad k a ch , 

d o ty czący ch  p. p. b , c i d, w inno  być  
stw ierdzone  d ecy z ją  w łaściw ej w ładzy.

K o n cesja  n a  p ro w adzen ie  ap te k i p u ­
blicznej w ygasa w sk u tek  śm ierc i k o n c e ­
s jo n a riu sza  w  sposób niżej o k reślo n y :

1. Jeżeli w  razie śm ierci k o n c es jo n a ­
riusza  po zo sta je  w dow a, m oże ona  przez  
czas je j w dow ieństw a prow adzić  a p te k ę  
n a  p o d staw ie  daw nej k o n cesji m ęża. Z  u- 
p raw n ien ia  tego  w dow a .nlie m oże k o rz y ­
stać , o ile by ła  sądow nie  rozdzielona od 
sto łu  i łoża z w łasnej w iny lub też została  
w y k luczona  o d  sp ad k o b ran ia .

2. Jeżeli w  razie śm ierc i k o n c es jo n a ­
riu sza  p o z o sta ją  m ało le tn i zas tęp n i do 
sp ad k u  u p raw n ien i, to z w y ją tk iem  p rz y ­
p adków , k iedy  p ra w o  na  p ro w adzen ie  a p te ­
ki służy w dow ie, zstępn i ci m ogą  nla p o d ­
staw ie  daw nej k o n ces ji p ro w adzić  a p tek ę  
dalej do p e łn o le tn o śc i na jm łodszego  z n ich . 
T oż sam o p ra w o  p o siad a ją  m ało le tn i z s tęp ­
n i w razie śm ierci lub pono w n eg o  za- 
m ążpó jścia  w dow y po  zm arłym  k o n cesjo - 
n a rju szu , o ile śm ierć  ta  lub zam ążpójście  
n a stąp iły  p rzed  do jśc iem  najm łodszego  
ze s tęp n y ch  do p e łno le tności.

3. P e łn o le tn im  dzieciom  i innym  sp a d ­
ko b ierco m  służy p raw o  p ro w ad zen ia  a p te ­
ki na  podstaw ie  d aw nej k o n c es ji w  p rz e ­
c iągu  jed n eg o  ro k u  od dnia śm ierci kon- 
ces jo n arju sza .

W  razie śm ierci k o n c es jo n a rju sza  
p rzed  u ru ch o m ien iem  .'apteki, p o siad an e  
przez n iego  k o n ces ja  w ygasa, a  w ym ien io ­
ne w p. I —  3 osoby n ie m a ją  p raw a  do 
k o rzy stan ia  z k o n ces ji zm arłego .

P rzep isy  n in ie jszego  a r ty k u łu  w ni- 
czem  nie n a ru sza ją  p rzep isó w  p ra w a  c y ­
w ilnego, n o rm u ją cy c h  dziedziczenie i za­
rząd  m a ją tk u , stan o w iąceg o  u rządzeń  e 
i in w en ta rz  ap tek i.

A r t.  22.

N ik t nie m oże po siad ać  w ięcej n«d ie-

clną k o n ces ję  n a  p ro w ad zen ie  a p tek i p u ­
blicznej.

P o s iad a jący  ju ż  k o n ces ję  na  p ro w ad ze­
n ie  ap te k i pub licznej m oże o trzy m ać  k o n ­
cesję  n a  p row adzen ie  bądź o tw arc ie  a p te ­
k i in n e j n ie inacze j, ja k  ty lk o  pod  w a ­
ru n k iem  zrzeczen ia  się po p rzed n ie j k o n ­
cesji w  razie uzyskan ia  now ej, o raz  ty lk o  
w  p rzy p ad k u , k iedy  n a  m ocy  p o p rzedn io  
po siad an e j k o n ces ji p row adził a p te k ę  nie 
k ró c e j od  la t 5.

W  razie, gdyby dw óch k o n cesjo n a- 
rju szów  p ra g n ę ło  w  celu  zm iany  m ie j­
sca  zam ieszkan ia  zam ien ić  się posiadane- 
mi k o n cesjam i, M inisterstw o O p iek i S p o ­
łecznej m oże zezwolić n a  ta k ą  zam ian ę  po 
stw ierdzen iu , że zam iana  ta  n ie  m a c h a ­
ra k te ru  sp ek u lacy jn eg o . W  razie  udzie­
lenia zezw olenia w łaściw e w ładze p o w in ­
ny w ydać  now e k o ncesje .

A r t.  23.

P o s iad a jący  a p te k ę  publiczną  n ie  m o ­
że być  rów nocześn ie  odpow iedzialnym  za­
rząd cą  an i dzierżaw cą in n ej ap tek i.

O  ile jed en  z m ałżonków  posiada  k o n ­
cesję  na  p ro w adzen ie  a p tek i pub licznej, 
d ru g i m ałżonek  nie m oże p o siadać  tak ie j 
k o n ces ji, an i też być  odpow iedzialnym  za­
rządcą  lub dzierżaw cą inn e j publicznej 
ap tek i w tern sam em  osiedlu.

A r t.  24.
K oncesje , p o siad an e  w brew  przep isom  

ust. I a r t. 22 i a r t. 23, zo stan ą  z urzędu  
co fn ię te .

P o n a d to  ko n cesje  n a  p row adzen ie  a p ­
teki publicznej m ogą b y ć  z u rzęd u  co fn ię­
te  w p rz y p ad k a ch  n a s tę p u ją c y c h :

a ) k iedy  a p te k a  będzie przez k o n c e ­
s jo n a rju sza  u n ie ru ch o m io n a  bez zezw ole­
n ia  w ładzy , z w y ją tk iem  p rzy padków , 
k iedy  u n ie ru ch o m ien ie  to było spow odo­
w ane siłą wyższą.

b )  k ied y  w  razie p rzerw y  w czyn­
n o śc iac h , sp o w o d o w an y ch  siłą  wyższą, 
a p te k a  n ie b y ła  u ru c h o m io n a  w  te rm i­
nie, p rzez w ładzę w yznaczonym ,

c) k iedy  kom cesjonarjusz  lub za rzą ­
d za jący  a p te k ą  zostan ie  trzy k ro tn ie  uka-



ra n y  za w y d aw an ie  lub  p rzechow yw an ie  
(w celu  sp rzed aży  śro d k ó w  leczniczych 
zafałszow anych, lub trzy k ro tn ie  za n iesu ­
m ienne  .przekroczenie tak sy  ap te k arsk ie j 
p rzy  p o b ie ran iu  należności za w ydane  z 
a p te k i środki,

d ) k iedy  koncesjom arjusz  zostanie  na 
m ocy  w y ro k u  sądow ego pozbaw iony  p ra ­
w a w yk o n y w an ia  zaw odu ap tek arsk ieg o  
na czas dłuższy od 2-ch  lat.

A rt. 25.

W e w szystk ich  p rz y p ad k a ch , k iedy 
k o n ces ja  n a  o tw o rzo n ą  już  aptekę- pub licz­
n ą  bądź  w ygaśn ie , bąd ź  będzie cofn ię ta , 
w łaściw a w ładza tam , gdzie u trzy m an ie  
a p te k i w  ru c h u  jes t k o n ieczn e  ze względu 
na  p o trzeb y  m iejscow ej ludności, m oże 
ustan o w ić  przym usow y zarząd  tak ie j a p te ­
k i i p row adzić  ją  n a  ra ch u n e k  w łaścic ie­
la ap tek i, a w p rzy p ad k u , p rzew idzianym  
w p. c a r t. 21, m asy upadłościow ej do 
czasu u ru ch o m ien ia  jej przez now ego kon- 
cesjonarjiusza, n ie  dłużej jed n a k  jak  
przez 6 m iesięcy.

V . O  PR ZEN O SZEN IU  1 D Z IE R Ż A W IE ­

N IU  A P T E K  PU BLICZNY CH.

A rt. 26.

W łaściw e w ładze m ogą udzielić konce- 
sjo n arju szo w i a p tek i publicznej zezw ole­
n ia  ma przen iesien ie  a p tek i poza obręb  jej 
stanow iska.

Zezw olenie to m oże b y ć  udzielone z 
zachow an iem  po stan o w ień  art. 17 ty lko 
z w ażnych  po w o d ó w  i po zaw iadom ien iu  
k o n ces jo n a rju szó w  a p tek  najb liższych oraz  
po rozstrzygn ięc iu  m ożliw ych ich  sp rze ­
ciw ów . N a a p tek ę  p rzen ies io n ą  w łaści­
cielowi w inna  być n ad an a  now a k o n ­
cesja.

A rt. 27. '

W  p rz y p ad k a ch  k lęsk  żyw iołow ych 
m oże być  udzie lone zezw olenie n a  czaso ­
we p rzen ies ien ie  ap tek i pub licznej poza 
obręb  je j stanow iska , jed n ak  n a  ok res nie

dłuższy od la t 3 -ch , bez n a d aw a n ia  n o ­
w ej ko n cesji i p o b ie ran ia  za to  op łaty .

A rt. 28.

Na p rzen iesien ie  a p tek i z jednego  p o ­
m ieszczenia do d ru g ieg o  w  obręb ie  s ta ­
now iska w łaściw a w ładza pow inna  udzie­
lić zezw olenia, o ile now e pom ieszczenie 
odpow iada  o b o w iązu jącym  przep isom  i o 
ile ze w zględu na  odległość od a p te k  is t­
n ie jący ch  nie w p łyn ie  to u jem n ie  na  p ra ­
w idłow e rozm ieszczenie a p tek , bez p o b ie ­
ra n ia  jed n ak  o p ła ty  k o n cesy jn e j i bez n a ­
daw an ia  now ej koncesji.

A r t.  29.

W  każdym  zezw oleniu n a  przeniesie- 
mie a p te k i publicznej pow in ien  być  o k re ­
ślony  te rm in , n ie k ró tszy  od 6 m ies’ęcy 
i nie dłuższy od jednego  ro k u , w jak im  
a p tek a  p o w in n a  być  p rzen iesiona.

W  razie n iezach o w an ia  tego  term in u  
zezw olenie w ygasa, a o p ła ta , p rzew idziana 
w a r t. 26 , n ie pod lega  zw rotow i.

A r t.  30.

P raw o  do o ddan ia  w dzierżaw ę ap tek i 
publicznej służy:

a )  sp ad k o b ierco m  k o n ces jo n a rju sza , 
u p raw n io n y m  do p ro w ad zen ia  a p tek i p u ­
blicznej n a  podstaw ie  ko n ces ji sp ad k o d aw ­
cy (a r t .  2 1 ) ,  jed n a k  n a  czas n ie  dłuższy, 
niż ten , w  c iągu  k tó reg o  sam i m ogą k o ­
rzystać  z p o siad an y ch  u p raw n ień ,

b )  k o n ces jo n a rju szo m , do tk n ię ty m  n ie ­
dołęstw em  w zględnie d łu g o trw ałą  lub n ie ­
u lecza lną  ch o ro b ą , u n iem o ż liw iającą  sp ra ­
w ow anie  zarządu  ap te k ą , jed n ak  na czas 
nie dłuższy, niż czas trw a n ia  ty ch  w a ru n ­
ków ,

c) koim cesjonarjuszom , p ias tu jący m  
m an d a t do cia ł ustaw odaw czych , w zględ­
nie pe łn iący m  czynną służbę w ojskow ą z 
p o b o ru  lub o cho tn iczo , jed n ak  na  czas 
n ie  dłuższy, niż o k res piastowamiia m an ­
da tu , w zględnie pe łn ien ia  służby w o jsk o ­
wej,

d ) k o n ces jo n a rju szo m , k tó rzy  u k o ń ­
czyli 65 rok  życia,



e ) k o n ces jo n a riu szo m , u zu p ełn ia jący m  
sw oje s tu d ja  fachow e, jed n a k  n a  czas nie
dłuższy, niż 3-letni,

A rt. 31 .

Na od darnie i ob jęc ie  a p te k i pub licz­
nej w dzierżaw ę k o n ieczn e  je s t uzyskan ie  
zezw olenia w łaściw ej władzy. W ładza ta  
nie m oże odm ów ić udzie len ia  w łaściw ej 
w ładzy. W ładza  ta  n ie  m oże odm ów ić u- 
dzielenia zezw olenia na  o ddan ie  a p tek i 
pu b licznej w  dzierżaw ę w p rzy p ad k ach , 
w y m ien ionych  w a r t.  30 z w y ją tk iem  p. e, 
i <na ob jęc ie  a p tek i publicznej w dz ierża­
wę w  p rz y p ad k a ch , k iedy  dzierżaw ca od­
pow iada  w y m agan iom  a r t. 32.

A r t.  32.

D zierżaw cą a p tek i publiczinej m oże 
by ć  ty lko  osoba, p o s ia d a jąc a  w aru n k i, 
kon ieczn e  do uzy sk an ia  k o n cesji n a  o- 
tw arc ie  w łasnej a p tek i publicznej.

W  razie śm ierci dzierżaw cy  p raw a  je ­
go do p ro w adzen ia  a p tek i n ie p rzech o d zą  
n a  jeg o  sp adkob ierców .

Poddzierżaw ian ie  a p te k  pub licznych  
jes t w zbron ione.

W łaśc iw a w ładza w inna co fn ąć  udzie­
lone zezw olenie na  dzierżaw ę w  p rz y p ad ­
kach , o k re ś lo n y ch  w p. p. b, c i d a r t  
21 , o ile one do tyczyć będą  dzierżaw cy.

A rt. 33.

D zierżaw ca ap tek i pub licznej n ie m o ­
że być rów nocześn ie  koncesjoim arjuszem , 
dzierżaw cą lub odpow iedzialnym  zarz ąd ­
cą in n ej ap tek i.

VI. O  U R U C H O M IEN IU  A P T E K  < 
PU B LIC ZN Y C H  I U TRZY M Y W A N IU  

IC H  W  R U C H U .

A rt. 34.

U ru ch o m ien ie  ap tek i pub licznej bądź 
now ozałożonej, bąd ź  też z jak ich k o lw iek  
pow odów  czasow o n ieczy n n e j, m oże n a ­
stąp ić  jedyn ie  po  stw ierdzen iu  p rzez  w ła­

ściw ą w ładzę, że pom ieszczenie, u rządze­
n ie  i zao p a trzen ie  a p tek i odpow iada o- 
b o w iązu jącym  przep isom . O  tak iem  
stw ie rd zen iu  pow in ien  b y ć  sporządzony  
p ro to k ó ł.

A r t.  35.

W łaśc iw a w ładza m oże zab ro n ić  d a l­
szego p ro w adzen ia  a p te k i w pom ieszcze­
niu, k tó re  n a  sk u tek  p rzeb u d o w an ia  n ;e 
będzie o d p o w iad ało  p rzep isom , w ydanym  
n a  p o d staw ie  po stan o w ień  p. b a rt. 9.

A r t.  36.

A p te k a  p u b liczna, po  je j u ruchom ie- 
inu , z reg u ły  n ie m oże p rzery w ać  sw oich  
czynności.

W  razie, gdyby  p rze rw a  ta k a  by ła  z 
w ażn y ch  pow odów  ko n ieczn a , n a  zam ie­
rzone zam knięc ie  a p tek i pow inno  być  uzy­
sk an e  zezw olenie w łaściw ej władzy.

W  tak im  zezw oleniu  pow in ien  być  o- 
k re ś lo n y  czas, na  jak i a p te k a  zostaje  zam ­
k n ię ta .

O  zam knięc iu  a p tek i pub licznej, spo- 
w odow anem  z p rzyczyn  siły w yższej, p o ­
w inna  b y ć  n iezw łoczn ie  zaw iadom iona p o ­
w iatow a w ładza a d m in is trac ji ogó lnej.

O  zam ierzonem  zam knięc iu  ap tek i p u ­
blicznej na  sta łe  należy  zaw iadom ić w łaś­
ciw ą w ładzę n ie późn ie j, niż na  trzy  
m iesiące  p rzed 1 te rm in em  zam ierzonego  
zam knięcia .

W  razie n ieu zasadn ionego  p rzerw an ia  
ru c h u  w  ap te ce  w łaściw a w ładza m oże aż 
do p o d jęc ia  tego  ru c h u  u stanow ić  p rz y ­
m usow y zarząd  ap tek i i p row adzić  ją  na 
ra ch u n e k  w łaściciela.

A r t.  37 .

W  p rz y p ad k a ch , k iedy  w łaściw a w ła­
dza uzna  za kbnieczine, ze w zględu n a  za­
grożen ie  in te resó w  zdrow ia publicznego , 
zaw ieszenie czy n n o śc i ap tek i pub licznej z 
pow odu n ien a d a ją cy c h  się inaczej u su ­
n ą ć  b rak ó w , w ładzy te j służby p raw o  
zam k n ięc ia  ap tek i n a  czas, p rzez  siebie 
w yznaczony , w jak im  b ra k i te  p ow inny  być 
u sun ię te .



V II. O  F il.JA C H  A P T E K  

PU B LIC ZN Y C H .

VIII. O Z A R Z Ą D Z IE  I O D P O W IE D Z IA L ­
NOŚCI F A C H O W E G O  PER SO N ELU  

A P T E K  PU BLICZN Y CH .

A r t .  38.

W  ty ch  m ie jscach  lub osiedlach , gdzie 
n ie is tn ie ją  s ta łe  w aru n k i, w ym agane  dla 
o tw arc ia  now ej a p te k i pub licznej, a gdzie 
p o w sta je  p rz em ija ją c a  lub p o w ta rza jąca  
się  w  pew n y ch  czaso k resach  p o trzeb a  
u d o g o d n ien ia  ludności z ao p a try w an ia  się 
w środk i lecznicze, w łaściw a w ładza m o­
że udzielić  jed n e j z is tn ie jący ch  ju ż  a p ­
tek  p u b licznych  zezw olenie na  p ro w a d ze ­
nie filji.

P ie rw szeń stw o  do ^prow adzenia fiiji 
pow inno  b y ć  w m ia rę  m ożności przyzna 
ne  k o n cesjo n arju szo w i najb liższej ap tek i 
pub licznej.

A r t.  39.

Z ezw olen ie  n a  p ro w adzen ie  filji a p te ­
ki publicznej pow inno  być  udzielone na 
ściśle  o k re ślo n y  czas bądź czasokresy , 
bądź  też do odw ołan ia  ze w skazan iem  te r ­
m in u  u ru ch o m ien ia  filji. N ieu ruchom ien ie  
filji w  tym  te rm in ie  p ow odu je  w y g aśn ię ­
cie zezw olenia.

P o n a d to  zezw olenie to w ygasa z 
c h w ilą :

a )  u tra ty  p rzez  k o n c es jo n a rju sza  k o n ­
cesji n a  a p te k ę  głów ną,

b )  z chw ilą  o tw arc ia  w  tern sam em  
osiedlu  ap te k i p u b licznej,

c )  w razie dobrow olnego  zrzeczenia 
się p ro w ad zen ia  filji.

A r t.  40.

F ilja  ap te k i p u b licznej m oże być  w y­
dzierżaw iona n ie  inacze j, ja k  w raz z a p te ­
k ą  g łów ną, p rzy tem  w razie, k iedy  a p tek a  
g łów na jes t w ydzierżaw iona, tem uż dzier­
żaw cy  p o w in n a  być  w ydzierżaw iona jej 
filja.

A r t.  41.

Do filji a p te k  pub licznych  nie m ają  
zastosow an ia  p rzep isy  a r t. 6 p. 3, a rt. 
18 —  21 , 27 i 43.

A r t.  42.

K ażda a p te k a  publiczna  p o w in n a  być 
s ta le  k ie ro w an a  przez  odpow iedniego  za­
rządcę.

Z arząd cą  a p tek i publicznej m oże być 
ty lk o  osoba, p o siad a jąca  k w alifikac je , 
w ym ien ione  w ust. 1 a rt. 19, z w y ją tk iem  
p. p. d i e.

A rt. 43.

Z arząd cą  a p te k i pub licznej z reg u ły  jest 
sam  k o n ces jo n a rju sz , a jeżeli a p te k a  jest 
w  dzierżaw ie, dzierżaw ca.

K o n cesjo n arju sz  m oże p rzek azać  za­
rząd  sw ojej ap tek i in n em u  ap tek arzo w i, 
za zezw oleniem  w łaściw ej w ładzy w p rz y ­
p a d k a c h , w y m ien ionych  w a r t. 30 , a m usi 
to uczyn ić  w p rz y p ad k a ch  zaw ieszenia go 
w w yk o n y w an iu  zaw odu (a r t .  4 7 ) ,  albo 
czasow ego pozbaw ien ia  p ra w a  w y konyw a­
n ia  zaw odu.

W łaściw a w ładza n ie m oże odm ów ić 
udzie len ia  zezw olenia n a  p rzek azan ie  za­
rządu  a p tek i pub licznej w p rz y p ad k ach , 
w y m ien ionych  w a r t. 30  i a r t.  31.

A r t.  44.

W  razie p rzem ija jące j p o trzeby , w y­
w ołanej c h o ro b ą  lub k o n iecznością  w ypo­
czynku , k o n ces jo n a rju sz , dzierżaw ca, 
w zględnie zarząd ca  ap tek i pub licznej m o­
gą p rzek azać  zarząd  te j a p tek i innem u 
ap tek arzo w i, n ie  d łużej jed n ak , n iż  na  
czas dw óch m iesięcy  w ro k u  i n ie inaczej, 
jak  po  up rzed n iem  zaw iadom ien iu  o tern 
pow ia tow ej w ładzy ad m in istrac ji ogólnej.

W  razach  w y ją tk o w y ch  w łaściw a w ła­
dza m oże z w ażnych  pow odów  zezw o­
lić na j

a )  p rzekazan ie  zarządu  ap tek i p u b li­
cznej innem u ap tek arzo w i na  czas do 6 
m iesięcy  w roku ,

b )  p o ru czen ie  czasow ego zastępstw a 
zarządcy  asysten tow i ap te k arsk ie m u , p o ­
siad a jącem u  n ie  m niej, niż 2 la ta  już  od­
b y tej praktyki*



A r t .  4 $ .

W łaściw a w ładza m oże zab ro n ić  za ­
rządcy  a p tek i w y konyw an ie  za jęć  u b o cz­
n y c h  un iem ożliw iających  na leży te  sp raw o ­
w anie  zarządu .

A r t .  46.

Z a rz ąd c a  a p tek i p u b licznej n ie  może 
być  rów nocześn ie  k o n ces jo n a rju szem , 
rząd cą  lub dzierżaw cą in n e  ap tek i.

Z arząd ca  ap te k i tra c i p raw o  do za ­
rządu  a p te k ą  pub liczn ą  łub  zak ład o w ą  w 
p rz y p ad k a ch , o k reślo n y ch  p. p. b i d a rt. 
21 , o ile orne do tyczyć będ ą  zarządu .

A rt. 47.

W łaśc iw a w ładza m oże u su n ąć  od p r a ­
cy fachow ej w a p te k a c h  zarządców , in ­
n ych  ap te k arz y  lub asy sten tó w  a p te k a r ­
sk ich  w p rz y p ad k a ch , k iedy  zostanie  
stw ierdzone , że osoby te  są d o tk n ię te  n ie ­
do łęstw em  bądź na łog iem , w y k lucza ją- 
cem i m ożność odpow iedzialności za p r a ­
cę fachow ą.

S tw ierdzen ie  is tn ien ia  tak ieg o  n ied o łę ­
stw a lub n a ło g u  w inno b y ć  d o k o n an e  w 
drodze zb ad an ia  p rzez  w ojew ódzką k o m i­
sję  lek a rsk ą .

A r t .  48.

N a żądan ie  usu n ię teg o  k o m is ja  w o­
jew ódzka  o rzek a  rów nież  o u s ta n iu  p rz y ­
czyny, k tó ra  spow odow ała  usu n ięc ie  od 
p ra cy .

S tw ierdzen ie  u s tan ia  tej p rzyczyny  p o ­
w odu je  p rzy w ró cen ie  p ra w a  do p racy .

IX. O  A P T E K A C H  Z A K Ł A D O W Y C H . 

A r t .  49.

Do o tw o rzen ia  i p ro w ad zen ia  ap tek i 
zak ładow ej w zak resie , u sta lo n y m  p rz e ­
p isam i a r t .  3 , są u p ra w n io n e :

a )  w szelkie osoby fizyczne i p raw n e, 
posiadające, szpital pub liczny , bądź  też o- 
bliczony c o n a jm n ie j n a  100 łóżek , szp i­
ta l ,  n ie  k o rz y sta jąc y  z p ra w a  publiczności,

dfrafcś w ięzienia i zak łady  k a rn e , przyćżerń 
ś ro d k i i p rzy rząd y  lecznicze m ogą być w y­
d aw an e  ty lk o  ch o ry m , p o zo sta jący m  w 
ty ch  szp ita lach , w zględnie w ięzien iach  lub 
zak ład ach  k a rn y c h ;

b )  w szelkie osoby fizycznie i p raw n e, 
p ro w ad zące  p rzy ch o d n ie  w  celach  f ila n tro ­
p ijn y ch , jeżeli śro d k i i p rzy rząd y  m ają  
być w ydaw an e  z ap tek i bez p o b ie ran ia  
jak ich k o lw iek  o p ła t bezp o śred n ich  lub p o ­
średn ich , a c h o rzy  rów nież bezp ła tn ie  m a ­
ją  być  w  tej p rzy ch o d n i leczeni;

c ) in s ty tu c je  ubezp ieczen ia  społecz 
nego , p o siad a jące  c h a ra k te r  publiczno  - 
p raw n y , obowiązanie ustaw ow o do lecze­
n ia  ubezp ieczonych , i k o le je  państw ow e, 
jeżeli środki, w ym ienione w p. p . a )  —  e) 
a r t. 3 m a ją  być  w ydaw ane z ap tek i ty lko  
osobom , u p raw n io n y m  do k o rzy stan ia  ze 
św iadczeń ty ch  in sty tu cy j w zględnie 
kolei.

Z  a p te k  zak ładow ych  śro d k i lecznicze 
m ogą być w ydaw ane rów nież osobom  za­
tru d n io n y m  w szp ita lu  lub p rzy chodn i, 
p rzy  k tó ry c h  a p te k a  zak ładow a je s t p ro ­
w adzona.

In s ty tu c ji ubezp ieczeń  spo łecznych , 
p ro w ad zące j w łasną a p te k ę  zak ładow ą, 
p rzy słu g u je  p raw o  u ru c h o m ien ia  filji w 
jed n em  z osiedli na  te ry to r ju m  sw ej dzia­
łalności, w k tó rem  nie is tn ie ją  w a ru n k i 
d la u ru ch o m ien ia  ap te k i zak ładow ej. Fil je  
te  m ogą  być  u ru c h am ia n e  z zach o w a­
n iem  w aruników , o k reślo n y ch  p rzep isa ­
m i a r t. 52.

A r t .  50.

N a o tw arc ie  i p ro w adzen ie  a p tek i za­
k ładow ej k o n ieczn e  je s t ' uzyskan ie  ze­
zw olenia w łaściw ej w ładzy.

Z ezw olen ia  te  będą  W ydawane n a  sk u ­
tek  p o d a ń  osób za in te re so w an y ch , bez 
p o b ie ran ia  o p ła ty  k o n cesy jn e j.

P o stan o w ien ia  pow yższe nać s to su ją  się 
do in sty tu cy j, w ym ien ionych  w art.
49  p. c ) .

In s ty tu c je  te  obow iązane są  zaw iado­
m ić w łaściw ą w ładzę o zam iarze  i te rm i­
n ie  u ru ch o m ien ia  a p tek i n a jp ó źn ie j n a  3 
m iesiące przed  ty m  te rm in em .

W  ciągu  tego  czasu  w łaściw a w ładza



toin n a  stw ierdzić, przez atoego de legata , 
że lokal i u rządzen ie  ap tek i, jak o ść  to w a ­
ru  i p e rso n el fachow y o d p o w iadają  p rzep i­
sanym  w ym ogom .

W  razie  n ieu ru ch o m ien ia  ap tek i za ­
k ładow ej w c iągu  I ro k u  od da ty  o trzy ­
m an ia  zezw olenia, zezw olenie to  w ygasa.

A r t.  51.

W łaśc iw a w ładza m oże odm ów ić u- 
dzie len ia  zezw olenia n a  o tw arc ie  a p tek i 
zak ładow ej ty lko  w p rzy p ad k u , k iedyby  
p rzem aw ia ł za tern ogólny  in te re s  p u ­
bliczny.

A rt. 52.

A p te k i zak ładow e, o tw ie ran e  przez 
przez osoby, (przew idziane w p u n k tac h  
a )  i b ) a rt. 49, pow inny  być p ro w ad zo ­
n e  w obręb ie  w y m ien ionych  tam  zak ła ­
dów  leczniczych.

A rt. 53.

D o a p te k  zak ład o w y ch  m a ją  zas to ­
sow anie  w szystk ie p rzep isy , do tyczące  a p ­
tek  p u b licznych , z w y ją tk iem  po stan o w ień  
a r t.  6 p. p. 1) o p ró cz  postan o w ien ia  o 
n ieu trzy m y w an iu  w a p te k a c h  środków , 
n iedozw olonych  do o b ro tu  w k ra ju , 5, 7 
i 9, 10 —  22 , 24 —  26, o p rócz  u stęp u  
p ierw szego  a r t.  26 , a r t. 27 , 33 , 3 6 , o- 
p ró cz  u s tę p u  o sta tn ieg o , 38 —  41 i 43, 
p rzyczem  przep isy , w ydane n a  podstaw ie  
p o stan o w ień  p. b )  a r t. 9, p o w inny  u- 
w zględnić sp ec ja ln e  w aru n k i i zak res dzia­
łan ia  a p te k  zak ładow ych .

P o n a d to  do zezw oleń n a  p row adzen ie  
a p te k  zak ład o w y ch  analog iczn ie  s to su ją  
się postan o w ien ia  ust, 1 i 2 a rt. 13, p. p. 
a )  i c )  a r t. 21.

X. O NADZORZE NAD APTEKAMI 
I O  R E W IZ JA C H  A PTE K . 

A rt. 54.

A p te k i i dozw olony n a  podstaw ie  p o ­
stan o w ień  a r t. 5 o b ró t środków  leczni-

fczyck poza ap tek am i o raz  fachow y peraó- 
nel a p te k a rsk i w zakresie  w y konyw an ia  
zaw odu p o d leg a ją  nadzorow i M in ister­
stw a O p iek i Społecznej i pod leg łych  m u 
władz.

Szczegółow e p rzep isy , o k re ś la jąc e  w ła­
ściw ość poszczegó lnych  w ładz, o raz  try b  
p o stęp o w an ia  p rzy  w yk o n y w an iu  tego 
n adzoru , będą  w ydaw ane  w drodze roz­
p o rządzen ia  M in istra  O p iek i Społecznej.

A rt. 55.

W szystk ie a p tek i będ ą  p rz y n a jm n ie j 
raz  ma dw a la ta  p o d d an e  przez w łaściw ą 
władzę rew izji fachow ej in sp e k to ra  fa rm a ­
ceu tycznego .

Sposób p rzep ro w ad zan ia  rew izji i b a ­
d an ia  posilaidanych przez  a p te k ę  leków  
i m a te rja ló w  określi ro zporządzen ie  M i­
n istra  O p iek i Społecznej.

A rt. 56.

M inister O piek i Społecznej m oże za­
rządzić d o k o n an ie  nadzw yczajnej rewizji 
ap tek i przez sp ec ja ln eg o  de legata .

XI. O  FA C H O W Y M  PER SO N ELU  
A PTE K A R SK IM .

A rt. 57.

Z aw odow y p erso n el a p te k a rsk i s ta n o ­
wią a p tek arze , a sy sten ci i a sp iran c i a p te ­
k a rscy .

T y tu ł „ a p te k a rz a "  o trzy m u ją  te  o so ­
by, k tó re :

1. U zyskały  w jed n e j ze szkól a k a d e ­
m ick ich  p o lsk ich  sto p ień  m ag istra  fa rm a ­
cji bądź w drodze  u k o ń czen ia  stu d jó w  fa r ­
m aceu ty czn y ch  w ty ch  szko łach , bądź  w 
drodze uzn ah ia  p rzez  te  szkoły p o s ia d an e ­
go przez n ie dyp lom u zag ran icznego  za 
rów noznaczny  z dyp lom em  szkół p o l­
skich.

2. Po uzysk an iu  sto p n ia  m ag istra  fa r ­
m acji odbyły roczną  p ra k ty k ę  w c h a ra k ­
terze  a sp iran ta  o raz  trzy le tn ią  w c h a ra k ­
terze  a sy sten ta  to ap tece  public tn e j Rz«-



ćzypospoliiej Po lsk ie j, a p te ce  w ojskow ego 
S zp ita la  C e n tru m  W y szko len ia  S a n ita rn e ­
go lub S zp ita la  O k ręg o w eg o , o ra z ia p te c e  
P o lsk ich  K olei Państw ow y-ch, w zględnie w 
a p te ce  K asy C h o ry ch , o ile p rzy n a jm n ie j 
1 ro k  z wymaga>n<ej trzy le tn ie j, pjraktyki 
w  c h a ra k te rz e  a sy s ten ta  p rzep raco w an y  
by ł w  należycie  u rządzonem  leb o ra to rju m  
a p te k i  P o lsk ich  K olei P ań stw o w y ch  lub 
K asy C h o ry ch . t

W aru n k i, w jak ic h  p ra k ty k a  a sp ira n c ­
k a  i a sy s ten ck a  po w in n y  się odbyw ać, 
będ ą  ok reślo n e  w  drodze rozporządzen ia  
M in istra  O p iek i Społecznej.

T y tu ł a p te k a rz a  n a d a je  M inisterstw o 
O p iek i Społecznej po  sp raw dzen iu , czy 
osoby za in tereso w an e  p o siad a ją  w y m ag a­
ne p rzep isam i n in ie jszego  a r ty k u łu  k w a ­
lifikacje.

W yżej p rzew idziany  (2 )  te rm in  3-let- 
niej p ra k ty k i a sy sten ck ie j sk ra ca  się o 
ro k  1 osobom , k tó re  u zyska ły  jed en  z do ­
k to ra tó w , o k re ślo n y ch  w drodze ro zp o rzą ­
dzenia M in istra  O p iek i Społecznej w p o ­
rozum ien iu  z M in istrem  W y zn ań  R elig ij­
n y ch  i O św iecen ia  P ublicznego .

A rt. 58.

T y tu ł a sy s ten ta  a p te k a rsk ie g o  p rz y słu ­
g u je  ty m  osobom , k tó re  odb y w ają  o- 
k re ś lo n ą  p rzep isam i a r t. 57 pk t. 2 )  p ra k ­
tyk ę .

A sy sten c i a p te k a rsc y  stanow ią  p o m o c ­
niczy  p e rso n e l ap te k arsk i.

A sp ira n c i a p te k a rsc y  . w y k o n y w u ją  
czynności zaw odow e pod  b ezpośredn im  
n ad zo rem  ap tek arzy .

A rt. 59.

Z arząd cy  a p tek , obow iązani są p rz e ­
strzegać, aby  a p tek i i p ra c a  w n ich  o d ­
pow iadały  w szystkim  p rzep isom  p raw a.

Z aw odow y p e rso n e l a p te k a rsk i o b o ­
w iązany  jes t stosow ać się do w y d aw anych  
przez  zarządcę  po leceń  w  zak resie  n o r ­
m ow an ia  p o rząd k u  i ogó lnej o rg an izac ji 
p racy .

A rt. 60.

Równoczesne wykonywanie zawodu

a p te k arsk ie g o  i p ra k ty k i lek a rsk ie j, lekar- 
sko -den ty sty czn ej o raz  lek a rsk o -w e tery n a - 
te ry n a ry jn e j, ja k  rów nież  p o siad an ie  lecz­
nicy , bądź p rzy ch o d n i je s t w zbron ione. 
A p te k a rz e , a sy sten ci i a sp iran c i n ie m o­
gą m ieć zajęć  uboczn y ch  un iem ożliw ia­
jąc y ch  p ra c ę  n a le ży tą  w  ap tece .

A r t.  61.

Z arząd ca  ap te k i obow iązany  jes t zgła­
szać w łaściw ej w ładzy w szystk ie osoby, 
p ra c u ją c e  w ap tece , a  należące  do p e rso ­
nelu  fachow ego , w te rm in ie  do dni 7-m iu 
od d a ty  rozpoczęc ia, w zględnie opuszcze­
nia p ra cy  w ap tece .

W łaśc iw a w ładza p row adzi re g estra c ję  
fachow ego  p erso n elu  ap tek arsk ieg o .

XII. PR Z E PISY  OGÓLNE.

A r t .  62.

W szędzie gdzie w  ustaw ie  n in ie jszej 
utżyto ok reślen ie  ,,w łaściw a w ładza“ , n a ­
leży p o d  o k reślen iem  tern rozum ieć  w o je ­
w odów , a  w m. st. W arszaw ie  —  k o m isa ­
rza  R ządu.

A rt. 63.

Do odw ołań od decyzyj w ładz, w yda­
nych  n a  m ocy  n in ie jszej ustaw y, m a ją  z a ­
stosow anie  ogólne, o b o w iązu jące  w tej 
m ierze , p rzep isy , o ile u staw a  nin ie jsza  nie 
s tanow i inaczej.

A r t .  64.

R ozporządzen ie  M in istra  O p iek i S p o ­
łecznej, w ydane  w  p o ro zu m ien iu  z M ini­
s trem  S k a rb u , określi w ysokość o p łat 
stem plow ych  od  k o n c e sy j: a )  n a  o tw arcie  
now ej a p tek i publicznej (a r t .  1 0 ), b )  na  
dalsze p ro w ad zen ie  a p tek i już  istn ie jącej 
( a r t .  1 0 ), c )  na  p rzen iesien ie  ap tek i poza 
ob ręb  s tanow iska  p ierw o tn eg o  (a r t .  2 8 ) ,
d) n a  p ro w adzen ie  filji ( a r t .  3 8 ) .

S taw ki od o p łat, w y m ien io n y ch  pod
a ) ,  b ) ,  n ie  m ogą w ynosić  m niej niż



450.;—  zł., an i też w ięcej niż 4 .5 0 0 .—-  zł.;
staw ki op łat, w ym ien ionych  pod c )  d ) nie 
m ogą w ynosić  m niej niż 2 2 5 .—  zł., ani 
też w ięcej niż 2 .2 5 0 .—  zł. W  ty ch  g ra ­
n icach  staw ki poszczególne m ają  być  u s ta ­
lone w edług  liczby m ieszkańców  osiedli, 
w k tó ry c h  z n a jd u ją  się ap te k i; w osied­
lach , w k tó ry c h  liczba m ieszkańców  p rz e ­
wyższa 5 0 .0 0 0 , m ogą być  ustanow ione  
staw ki rozm aite  dla poszczególnych  częś­
ci osiedla.

A rt. 65.

W  p rzy p ad k ach , k iedy  a p tek a , zgod­
nie z postan o w ien iam i n in ie jszej u staw v 
zostan ie  w drodze ad m in istracy jn e j zam k­
n ię ta , kow cesjonarjuszow i w zględnie dzie r­
żaw cy n ie  należy się za to żadne odszko­
dow anie.

A rt. 66.

U staw a m niejsza  n ie dotyczy ap tek  
w ojskow ych , z tern jed n ak , że ap tek i te 
m ogą w ydaw ać środk i lecznicze ty lko  oso­
bom  do ich  o trzy m y w an ia  u p raw n io n y m  
w m yśl w łaściw ych  przep isów  w o jsk o ­
w ych.

A rt. 67.

W e w szystk ich  p rzy p ad k ach , w k tó ­
rych  u staw a  n in ie jsza  w ym aga, aby  w ła ­
dze p ań stw ow e zasięgały  op in ji władz k o ­
m u n aln y ch , bądź  o rg an izacy j zaw odo­
w ych, o p in je  te  pow inny  być  w ydane  w 
te rm in ie , w w ezw aniu  do z łocenia  ich 
okrśe lone.

N iezłożenie op in ji w tym  term in ie  
zw aln ia  w ładze p ań stw ow e od obow iązku 
ich  w ysłuchan ia .

A rt. 68.
O znaczen ie  deta licznych  zakładów  

han d lo w y ch  nazw am i o b rzm ien iu  zawie- 
ra jącem  w yrazy  ,,a p te cz n y “ i aptekarski**, 
jest w zbron ione.

XIII. PR ZEPISY  PR Z E JŚC IO W E .

A r t .  69.
Z . u p raw n ień , p rz y s łu g u ją cy c h  w m yśl

n in ie jszej u staw y a p tek arzo m  Wraz z prą* 
wem  używ ania  tego  ty tu łu , korzystają^  te 
osoby, k tó re  p o siad a ją  obyw atelstw o p o l­
skie, a p o n ad to  przed  w ejściem  w życie 
n in ie jszych  przep isów :

1 ) p o siadały  dyplom  m ag istra  lub 
p ro w izo ra  fa rm acji, uzyskany  lub uzn a­
ny  na u n iw ersy tec ie  daw nego p ań stw a  ro ­
sy jsk iego  p rzed  dniem  17 lis topada
1917 r.,

2 ) uzyskały  ty tu ł ap ro b o w an eg o  a p ­
tek a rza  w  daw nem  p aństw ie  niem iec- 
k iem  p rzed  dniem  27 g ru d n ia  1918 r., na  
obszarze zaś b. z ab o ru  p ru sk ieg o  —  ró w ­
nież i po tym  term in ie , a  w p rz y p ad ­
k ach , k iedy  to do tyczy  osób, zam ieszka­
łych  n a  z iem iach  g ó rn o śląsk ich  W o je ­
w ództw a Śląskiego, o ile w ykonyw ały  za ­
wód a p te k a rsk i n a  obszarze p leb iscy to ­
w ym  p rzy n ajm n ie j od 1 styczn ia  1922 ro ­
ku , aż do chw ili zm iany su w erennośc i,

3 )  p o siadały  dyplom  m ag istra  f a r ­
m acji, uzyskany  lub uzn an y  n a  u n iw ersy ­
tec ie  daw nego  p ań stw a  au stro -w ęg ie rsk ie- 
go przed  dniem  1 lis to p ad a  1918 roku , 
o ile to  do tyczy  osób, po ch o d zący ch  ze 
Ś ląska C ieszyńskiego, p rzed  dniem  10 
s ie rp n ia  1920 roku , jeżeli odbyły  zgod­
n ie z p rzep isam i a u s tr ja c k ie j u staw y  z 
dnia 18 g ru d n ia  1906 r. (D z. P. N r. 5 
z ro k u  1 9 0 7 ) p ra k ty k ę  w y m ag an ą  do w y­
k o n y w an ia  zarządu  a p te k ą  publiczną.,

4 ) p o siad a ły  dyplom  m ag is tra  fa r ­
m acji, u zyskany  lub u zn an y  na u n iw er­
sy te tach  po lsk ich  p rzed  w ejściem  w życie 
n in iejszej ustaw y, jeżeli odbyw ały  p ra k ty ­
kę  zaw odow ą, p o trzeb n ą  do w ykonyw an ia  
zarządu  a p tek i publicznej bądź w m yśl p o ­
przedn io  obow iązu jący ch  przep isów , bądź 
w m yśl p o stan o w ień  a r t. 57.

O sobom , k tó re  p rzed  dniem  1 stycz­
n ia  1933 r. po uko ń czen iu  sp ec ja ln y ch  
k u rsó w  p rzygo tow aw czych  złożą przed 
p ow ołaną  przez M inisterstw o W yznań  Re- 
ligij ny ch  i O św iecen ia  P ublicznego  k o ­
m isją  egzam in na ty tu ł p row izora , M ini­
ste rstw o  O piek i Społecznej n ad a  ty tu ł 
, ,a p te k a rz a “ po  stw ierdzen iu , że osoby te  
odbyw ały  trzy le tn ią  p ra k ty k ę  w ap tece  
pub licznej po złożeniu egzam inu  n a  sto-



p ień  p o m o cn ik a , w zględnie że odbyły  
cztero le tn ią  p ra k ty k ę  w tak ie jże  a p te ce  po 
złożeniu egzaminiu ty ro cy n a ln eg o .

A rt. 70.

Z  u p raw n ień  asy sten tó w  a p te k a rsk ic h  
pod w zględem  p ra c y  w a p te k a c h  k o rz y ­
s ta ją  obyw atele  R zeczypospolitej Po lsk ie j, 
k tó rz y :

a )  uzyskali ty tu ł ,,p o m o cn ik a  ap te-
k a rsk ie g o “ n a  jed n y m  z u n iw ersy te tó w  ro ­
sy jsk ich  przed  dniem  1 7 lis topada 
1917 r.,

b ) uzyskali ty tu ł ,,p o m o cn ik a  ap te-
k a rsk ieg o “ na  u n iw ersy te tach  po lsk ich ,

c )  uzyskali ty tu ł , ,p o m o cn ik a  ap te -
k a rsk ieg o “ n a  sk u tek  złożonych  egzam i­
nów  w k o m isjach , bądź p rzy  M in isterstw ie  
Z drow ia  P ublicznego , bądź p rzy  u rzęd ach  
w ładz przejśc iow ych ,

d ) złożyli p rzy  g rem jacb  a p te k a rsk ic h  
w M ałopolsce egzam i tyrocynlalny,

e ) uzyskali św iadectw o ze złożonego 
p rzed  K om isją P ań stw o w ą w pań stw ie  n ie ­
m ieckim  p rzed  dniem  2 7 g ru d n ia  1918 r., 
lub też w  b . dzielnicy p ru sk ie j rów nież 
i po tym  te rm in ie  św iadectw o ze w s tęp n e ­
go egzam inu fa rm aceu ty czn eg o ,

f) o dbyw ając  p ra k ty k ę  uczn iow ską w 
ap te k ac h  w chw ili w ejścia  w życie n in ie j­
szej ustaw y, n ie późn iej, niż w c iągu  lat 
trzech  złożą egzam iny, w p. p. b ) ,  d ) i e)

Pow yższe osoby p o d leg a ją  p o stan o w ie ­
niom  n inie jszej u staw y  n aró w n i z a sy s te n ­
tam i ap tek arsk iem i.

A rt. 71.

W szyscy w łaściciele  a p te k  publicznych  
(rea ln y ch , k o n ces jo n o w an y ch , w ie jsk ich ), 
p o siad a jący  w ym ag an e  postanow ien iam i 
a rt. 42 k w alifikac je , pow inni o b jąć  za­
rząd  sw ojem i ap tek am i n ie późn iej, niż w 
6 m iesięcy  po w ejściu  w życie n in ie jszej 
ustaw y, o ileby w tym  czasie zarząd u  tego  
nie spraw ow ali.

W  razie, gdyby a p te k a  by ła  w łasnoś­
cią w ięcej, niż jed n e j osoby, a ty lk o  jeden  

ze w spółw łaścicieli p o siad ał w ym agane  
p o stanow ien iam i a r t. 42 kw alifikac je ,

w spółw łaściciel ten  pow in ien  objąć zarząd 
ap tek i w  term in ie , w yżej w ustęp ie  p o ­
p rzedn im  o k reślonym , a w razie gdyby 
w ięcej w spółw łaścicieli posiadało  te  kw a­
lifikacje, zarząd  pow in ien  o b jąć  jeden  
z n ich  w edług  w zajem nego  p orozum ien ia .

W  razie b ra k u  tak ieg o  p o rozum ien ia , 
o ob jęc iu  zarząd u  p rzez  jed n eg o  ze w spó ł­
w łaścicieli decy d u je  w łaściw a w ładza.

O d  obow iązku o b jęc ia  zarząd u  a p te ­
k ą  w olne będą  ty lk o  te  z p o śró d  wyżej 
(u s t. 1 i 2 )  w ym ienionych  osób, k tó re  
na  to  u zy sk a ją  zezw olenie M inisterstw a 
O piek i Społecznej.

A r t.  72.

W szystk ie  ap tek i publiczne (rea ln e , 
k o n cesjo n o w an e , w ie jsk ie ) , k tó re  w  chw i­
li w ejścia w  życie n in ie jszej u staw y  będą 
p ro w adzone  przez dzierżaw ców , pow inny  
b yć  przez ich  w łaścicieli po w ygaśnięciu  
te rm in u  um ow y dzierżaw nej, a w każdym  
razie n ie późn iej, niż w ciągu  la t .5, ob jęte  
we w łasną ad m in istrac ję .

P ro lo n g o w an ie  um ów  dzierżaw nych  na 
a p tek i publiczne  i zaw ieran ie  now ych  ta ­
k ich  um ów  po w ejściu  w życie n in ie jszej 
u staw y  jes t w zbron ione, a w p rzy p ad k u , 
gdyby tak a  um ow a została  zaw arta , b ę ­
dzie ona  z m ocy  sam ego p raw a  n iew ażna.

P ostan o w ien ia  n in ie jszego  a r ty k u łu  nie 
m ają  zastosow an ia  w p rzy p ad k ach , kiedy 
osoby za in tereso w an e  u zy sk a ją  w ym agane  
a r t. 30  i 31 zezw olenie.

A r t.  73.

P o stan o w ien ia  a r t. 23 ust. 1, a rt. 24, 
a r t. 33 i 46  m ają  zastosow anie  rów nież 
do a p tek  pu b liczn y ch  n iekoncesjonow a- 
n ych  ( re a ln y c h ) .

W  p rzy p ad k u , gdyby jed n a  osoba p o ­
siadała  w chw ili w ejśc ia  w życie n in ie j­
szej u staw y w ięcej, niż jed n ą  a p tek ę  p u ­
bliczną ( ta k  rea ln ą , ja k  k o n c es jo n o w an ą ), 
lub też by ła  w spółw łaścicielem  w ięcej, niż 
jed n e j tak ie j ap tek i, osoba ta  pow inna  
zbyć jed n em u  ap tek arzo w i p o siad an ą  
w brew  p o stanow ien iom  p o p rzedn iego  u s tę ­
p u  a p te k ę  lub jej część n ie  późn iej, ndż



w c iąg u  4 -eh la t od cli wili w ejścia w ży­
cie n in ie jszej ustaw y.

A p tek i, p ro w adzone  w brew  p o stano- 
n ien iom  p o p rzed n ieg o  u stęp u , b ęd ą  z u rz ę ­
du  zam knięte  bez żadnego  za to  odszkodo­
w an ia , a postan o w ien ia  a r t. 16 nie będą 
m iały  zastosow ania .

A rt. 74.

W szystk ie  a p tek i publiczne (rea ln e , 
kon ces jo n o w an e , w ie jsk ie ) , k tó re  w ch w i­
li w ejśc ia  w życie n in ie jszej u staw y  będą  
w łasnością  osób p raw n y ch , bądź  w ięcej 
niż jed n e j osoby fizycznej, bądź w reszcie 
jed n e j osoby fizycznej, a le  n iep o siad ają - 
cej ty tu łu  a p tek arza , pow inny  być  n ie d a ­
lej, n iż  w  ciągu 15 la t od tego  te rm in u  
zbyte jed n em u  ap tekarzow i.

A p tek i, p row adzone  w brew  p o stan o ­
w ieniom  pop rzed n ieg o  ustęp u , będą  z u- 
rzędu zam knięte  bez ż a d ie g o  za to od­
szkodow ania, a postan o w ien ia  a rt. 16 nie 
będą  m iały  zastosow ania .

A r t.  75.

W szscy dotychczasow i w łaściciele a p ­
tek  publicznych , z w y ją tk iem  z n a jd u ją ­
cych  się n a  obszarze b. z ab o ru  ro sy jsk ie ­
go ap tek  w iejsk ich  i ho m eo p a ty czn y ch  
oraz  zn a jd u jący ch  się nia obszarze b. za ­
b o ru  p ru sk ieg o  a p tek  publicznych , p ro ­
w adzonych  na podstaw ie osobistych d o ­
żyw otn ich  ko n cesy j, udzie lonych  po  dniu 
30  czerw ca 1894 r. bez w zględu na p o d ­
staw ę p ra w n ą  do p ro w ad zen ia  ap tek i 
(w p is h ipo teczny , p rzyw ile j, k o n ces ja  
i t. p .)  o raz  bez w zględu na to, czy w łaś­
cicielem  jes t osoba fizyczna czy p raw n a , 
obow iązani są nie późn iej, niż w c iągu  6 
m iesięcy od chw ili w ejścia  w życie n in ie j­
szej u staw y  uzyskać  od w łaściw ej w ładzy 
ko n cesję  p rzen o śn ą  n a  dalsze p ro w ad ze­
nie p o siad an e j ap tek i.

W  p rz y p ad k u  istn ien ia  sp o ru  sądow e­
go w  p rzedm iocie  ty tu łu  w łasności na  
ap tek ę , bieg  pow yższego (u st. 1) sześcio­
m iesięcznego te rm in u  rozpoczyna  się od 
dnia zakończen ia  teg o  sporu .

W łaśc iw a w ładza n ie m oże odm ów ić

udzielenia p rzew idziane j w u stęp ie  1 n i­
n iejszego a r ty k u łu  ko n cesji p rzenośnej. 
Z a  k o n cesję  tę n ie będzie p o b ie ra n a  o p ła ­
ta  k o n cesy jn a .

W  p rzy p ad k u , k iedy  a p te k a  pub licz­
na  będzie stanow ić w łasność w ięcej niiż 
jed n e j osoby, k o n cesja  p rzen o śn a  będzie 
w ydana  n a  im ię w szystk ich  w spółw łaści­

cieli.
Z  chw ilą w ydan ia  ko n cesji p rzen o ś­

nej w szystk ie up rzedn io  po siad an e  przez 
k o n c es jo n a rju sza  p raw a  do prow adzen ia  
ap tek i, o p a rte  n a  in n y ch  ty tu ła ch  p ra w ­
nych , bez w zględu na ich rodzaj, w y g a­
sa ją . O ile tak i ty tu ł p ra w n y  do p ro w a ­
dzenia a p tek i by ł zw iązany z n ie ru c h o ­
m ością , u legn ie  on sk reślen iu  w  tryb ie , 
jak i u sta li rozporządzen ie  M inistra  S p ra ­
w iedliw ości w poro zu m ien iu  z M inistrem  
O piek i Społecznej.

A rt. 76.

W szyscy dlotychczasowi w łaściciele  
is tn ie jący ch  n a  obszarze b. z ab o ru  ro sy jr 
sk iego  a p te k  w iejsk ich  obow iązani są nie 
późn iej, niż w  c iągu  20 la t od chwili w e jś­
cia w  życie n in ie jszej ustaw y, dostosow ać 
po siad an e  p rzez  n ich  ap tek i do w ym agań , 
s taw ian y ch  p rzez  tę  u staw ą ap tek o m  p u ­
blicznym .

A p tek i w iejsk ie, k tó ry c h  w łaściciele 
n ie zas to su ją  się do wyżej (u s t. 1 ) w y­
m ien ionych  po stan o w ień , będą z urzędu  
zam knięte  bez żadnego  za to odszkodow a­
nia, a postan o w ien ia  a r t. 1 6 n ie będ ą  m ia­
ły zastosow ania .

W łaścic ielom  a p tek  w ie jsk ich  po w y­
k o n an iu  przez  n ich  obow iązków , u s ta n o ­
w ionych  w usęp ie  1 n in ie jszego  a rty k u łu , 
w łaściw a w ładza udzieli p rzew idzianą w 
ust. 1 a rt. 75. konicesję p rzenośną .

W łaśc iw a w ładza m oże zezwolić na 
sprzedaż a p tek i w iejskiej p rzed  w y k o n a ­
niem  przez je j w łaściciela  obow iązków , 
ustan o w io n y ch  w  ust. ł a r t. 76, ale ty l­
ko  jednenęiu ap tek arzo w i.

A r t.  77.



A rt. 78.

W szscy do tychczasow i w łaściciele  a p ­
tek  h o m eo p a ty czn y ch  obow iązani są nie 
późn iej, niż w c iągu  20 la t od chwili 
w ejścia  w życie n in ie jszej u staw y  dosto ­
sow ać po siad an e  przez n ich  a p tek i do w a­
runków , staw ian y ch  przez tę ustaw ę a p ­
tekom  publiczinlym.

A p tek i ho m eo p a ty czn e , k tó ry c h  w łaś­
ciciele n ie zas to su ją  się do wyżej (u s t. 1 ) 
w ym ienionych  p o stan o w ień , będą  z u rzę ­
du zam knięte  bez żadnego za to  odszko­
dow ania, a postan o w ien ia  a rt. 16 nie b ę ­
dą m iały zastosow ania .

W łaścic ielom  a p tek  h o m eo p a ty czn y ch  
po w y k o n an iu  przez n ich  obow iązków  
u stan o w io n y ch  w ust. 1 n in ie jszego  a r ty ­
ku łu , w łaściw a w ładza udzieli p rzew idzia­
ną  w ust. 1 a rt. '75 k o n c es ję  p rzenośną .

A rt. 79.

W  p rzy p ad k u , gdyby p ro w adzen ie  a p ­
teki pub licznej n a  podstaw ie ko n cesji 
p rzen o śn e j, udzielonej w zam ian za k o n c e ­
sję  na  a p tek ę  h o m eo p a ty czn ą , zagrażało  
ze w zględu na  je j stanow isko  egzystencji 
innych , ju ż  is tn ie jący ch  a p te k  p u b licz ­
nych , w łaściw a w ładza pow inna , u d z ie ­
la jąc  k o n ces ję  p rzen o śn ą , w yznaczyć w 
niej inne stanow isko , jed n ak  w tern sa ­
m em  osiedlu.

A rt. 80.

W szscy do tychczasow i w łaściciele  a p ­
tek  zak ładow ych , p ro w ad zo n y ch  na  p o d ­
staw ie up rzed n io  obow iązu jący ch  ustaw , 
pow inni n ie późn iej, niż w c iągu  6 m ie­
sięcy od chw ili w ejścia  w  życie  n in ie jszej 
u staw y, uzyskać p rzew idziane w  a rt. 50 
zezw olenie na  dalsze p ro w adzen ie  ty ch  a p ­
tek  i nie późn iej, niż w c iągu  dalszych 6 
m iesięcy  dostosow ać p o siad an e  przez nich  
a p tek i do w ym agań , staw ian y ch  przez tę 
u staw ę ap tek o m  zakładow ym .

In sty tu c je , w ym ien ione w a rt. 51 p. c ) ,  
zw olnione są od obow iązku uzysk iw ania  
zezwoleń n a  p ro w adzen ie  z a re je s tro w a ­
ny ch  przez w łaściw ą w ładzę ap tek  juz 
istn ie jący ch . , 4

T e z ap tek  zak ładow ych , k tó ry ch  dal- 
s^e p row adzen ie  by łoby  sprzeczne z p o ­
stanow ien iam i a rt. 49, bądź k tó ry c h  w łaś­
c iciele n ie zas to su ją  się do postanow ień , 
wyżej w  ust. 1 p rzew idzianych , będą  z 
u rzędu  zam knięte  bez żadnego  za to od ­
szkodow ania  po  upływ ie w yznaczonego 
p rzez  w łaściw ą w ładzę te rm in u  likw ida­
cy jnego . T erm in  ten  nie m oże być  dłuż­
szy niż I rok,

A rt. 81.

Is tn ie jące  w chw ili w ejścia w życie n i­
niejszej u staw y ap tek i dom ow e lekarzy  i 
lek a rzy  w e te ry n a ry jn y c h  m ogą być  p ro w a ­
dzone n ad al na  podstaw ie  up rzedn io  uzy ­
sk an y ch  zezw oleń zgodnie z uprzedn io  
obow iązu jącem i w te j m ierze przep isam i. 
Z ezw olenia te pow inny  być  nie późn iej, 
niż w 3 m iesiące  od chw ili w ejścia  w ży­
cie n in ie jszej ustaw y, okazane  w łaściw ym  
w ładzom  celem  re je s trac ji.

A r t.  82.

P rzew idziane w ust. 1 a rt. 75 k o n c e ­
sje p rzen o śn e  m ogą być zbyw ane tak  
p rzez  p ierw szego, jak  i przez dalszych 
w łaścicieli innym  osobom , za uprzednio  
uzyskanem  zezw oleniem  w łaściw ej w ła­
dzy.

N abyw cam i jed n a k  m ogą być ty lko  
osoby, p o s iad a jące  w ym agane  p o stan o w ie­
niam i a r t. 19 kw alifikac je.

A rt. 83.

W  razie śm ierci k o n ces jo n a rju sza , 
p row ad ząceg o  ap tek ę  publiczną  na  p o d ­
staw ie k o n cesji p rzen o śn e j (u s t. 1 a rt. 
7 5 ) , sp ad k o b iercy  pow inni zbyć odziedzi­
czoną ta k ą  k o n c es ję  w te rm in ie  nie dłuż­
szym , niż 5 lat od chwili śm ierci sp a d k o ­
daw cy.

W  p rz y p ad k a ch  wyżej (w  ust. 1 ) p rze ­
w idzianych m a ją  zastosow anie  p o s ta n o ­
w ienia ust. 2 a rt. 82.

A p tek i, p ro w adzone  w brew  p o s ta n o ­
w ieniom  ust. 1 m nie jszego  a r ty k u łu , bę ­
dą z u rzęd u  zam knięte  bez żadnego  za to 
odszkodow ania, a postan o w ien ia  a rt. 16 
nią- będą  m iały  zastosow apia , . . , /



A rt. 84.

W szystkim  now onabyw com  ko-ncesyj 
p rzen o śn y ch  w łaściw a w ładza będzie udzie­
lać now e ko n cesje  p rzenośne.

K ażdy now onabyw ca koncesji p rz e ­
nośne j obow iązany  jes t uiścić o p ła tę  stem ­
plow ą Wedug zasad, tyczących  się konce- 
syj, w ym ien ionych  w p u n k ta c h  c) i d) 
a rt. 64.

A rt. 85.

K oncesje  p rzenośne , uzyskane w m yśl 
n in iejszej ustaw y, w y g asa ją  po upływ ie 
30 la t od chw ili w e jśc ia  w życie n in ie j­
szej ustaw y.

A rt. 86.

W  p rzy p ad k u , gdyby w chwili u p ły ­
wu o k reślonego  w a r t. 85 30-letn iego  
te rm in u  by ła  p ro w ad zo n a  przez sp ad k o ­
b ierców  k o n c es jo h a rju sza  wdow ę lub m a­
ło le tn ich  zstęp n y ch , do sp ad k u  u p ra w n io ­
nych , k o n ces ja  tak a  w ygasa w sposób, 
p rzew idziany  p rzep isam i a rt. 21.

A rt. 87.

W  p rzy p ad k ach , k iedy  w chw ili u p ły ­
wu o k reślonego  w a r t. 85 30-le tn iego  t e r ­
m inu a p te k a  będzie s tanow ić  w łasność a p ­
tek a rza , k o n cesja  p rzen o śn a  będzie zm ie­
niona bez p o b ie ran ia  o p ła ty  ko n cesy jn e j 
na  k o ncesję , p rzew idzianą w a rt. 13.

W  p rzy p ad k u , kiedy w chwili upływ u 
tego 30-le tn iego  te rm in u  a p te k a  będzie 
s tanow ić w łasność k ilku  a p tek arzy , p o sia ­
dan a  przez n ich  k o n ces ja  będzie zm ien io­
na  n a  k o n cesję , p rzew idzianą w a rt. 13 
i w ydana jed n em u  z n ich  w edług w zajem ­
nego p orozum ien ia .

W  razie b ra k u  tak ieg o  porozum ien ia  
o udzieleniu ko n cesji jednem u ze w spół­
w łaścicieli, decydu je  w łaściw a władza.

A rt. 88.

Ż  cbw ilą w ejścia  w życie niniejsze! 
ustaw y G rem ja  A p tek arzy  i W ydział Kon- 
d y c jo n u ją cy c h  M agistrów  we Lwowie

i K rakow ie zo sta ją  rozw iązańó.
M inister O piek i Społecznej w yznaczy 

K om isarza, k tó ry  obejm ie  zarząd m a ją t­
k iem  G rem ju m  A p te k a rz y  i W ydziałów  
K o n d y c jo n u jący ch  M agistrów  we Lwowie 
i K rakow ie  i dokona  likw idacji tego m a­
ją tk u , p rzek azu jąc  go n a  rzecz a p te k a r ­
skich  fachow ych  o rg an izacy j zaw odo­
w ych, w skazanych  przez te G rem ja  i W y ­
działy.

Do czasu  u tw orzen ia  Izb A p te k a r ­
skich , jak o  o rg an izac je  zaw odow e ro zu ­
m ieć należy  is tn ie jące  o rg an izac je  w łaści­
cieli ap tek  i p raco w n ik ó w , k tó re  w tym  
celu  p ow ołane  będą  przez M inistra  O pie 
ki Społeczinej.

A rt. 89.

W szystk ie  sp raw y , do tyczące  n adan ia  
koncesji na  o tw arcie  now ej ap tek i wszczę­
te p rzed  w ejściem  w życie nin iejszej u s ta ­
wy, o ile o sta teczna  decyzja  w nich  nie 
została  jeszcze w ydana, pow inny  być roz­
strzy g n ię te  n a  podstaw ie tej ustaw y.

XIV . PO ST A N O W IE N IA  KARNE.

A rt. 90,

Kto n a ru sza  p rzep isy  a rt. 6 p. p. 1,* 
2, 3, 4, 7, 10, 11 a r t. 61 lub ro zp o rzą ­
dzeń na podstaw ie  a rt. 9 w ydanych , p o d ­
lega karze  g rzyw ny do zło tych dw ustu.

A rt. 91.

K to:
1 ) sporządza  w celu  sprzedaży  luu 

w ydaw ania  tak ie  środki lecznicze, k tó ­
rych  sporządzan ie  dozw olone jes t jed y n ie  
w ap te k ac h ;

2 ) sp rzed a je  de ta liczn ie  albo w ydaje 
poza ap tek am i lub p rzech o w u je  w tyrri 
celu  tak ie  środk i lecznicze, k tó ry ch  de ­
taliczna sprzedaż  lub w ydaw anie  dozw o­
lone jes t ty lk o  ap tek o m ;

3 ) sporządza, sp rzedaje  lub w ydaje  
środk i lecznicze, n iedozw olone do o b ro ­
tu , albo  też p rzech o w u je  lub sprow adza



Ż zag ran icy  ; tak ie  środk i w celu  sp rz ed a ­
ży lub w ydaw ania , —
p od lega  k a rze  a resz tu  do jed n eg o  m ie­
siąca  i g rzyw ny do 1 .000 .—  zł., lub je d ­
nej z ty ch  k a r.

W  razie p onow nego  p o p e łn ien ia  je d ­
nego z ty ch  w y k ro czeń  w c iągu  la t 2-ch 
od osta tn ieg o  u k a ran ia , m ożna n ad to  za­
b ro n ić  p ro w adzen ia  a p te k i albo p rzem y ­
słu lub han d lu , n a leżącego  do gałęzi, 
szczególniej u ła tw ia jący ch  p o p e łn ian ie  
ty ch  w ykroczeń .

Ś rodki lecznicze, n iep raw n ie  p rzy rzą ­
dzone, p rzech o w y w an e, sp rzedaw ane , w y­
d aw an e  lub sp row adzane , u leg a ją  konfis­
kacie.

K to będ ąc  zarząd cą  ap tek i, a p te k a ­
rzem  lub a sy sten tem  ap tek arsk im :

1 ) w ydaje  bez recep ty  środek  leczn i­
czy, k tó re g o  w ydanie dozw olone je s t je ­
dynie za recep tą ,

2 ) w ydaje  śro d ek  leczniczy, p rz y rz ą ­
dzony niezgodnie  z recep tą ,

3 )  w ydaje  z a p te k i jed n o  lekarstw o  
zam iast d rug iego ,

4 ) sam ow oln ie  zam knie  a p tek ę  w go­
dzinach , w  k tó ry ch  p o w inna  ona być 
czynna , lub sam ow oln ie  p o rzu ci p ra c ę  w 
a p te ce  w godzinach, w k tó ry c h  p ra c a  ta  
była obow iązu jąca .

5 ) św iadom ie pob ierze  za sp rzedane  
z ap tek i środki zap ła tę  p o n ad  ob o w iązu ją ­
cą  taksę  lub z p rzek ro czen iem  dozw olone­
go zarobku ,

6 ) w ydaje  z a p te k i lekarstw o , p rz y ­
g o tow ane  z m a te rja lu  n iena leży te j ja k o ś ­
ci, albo  w  n ien a leży ty  sposób p rzy rząd zo ­
ne lub op ak o w an e , zw łaszcza p rzy  użyciu  
naczyń , w ag, m ia r i p rzy b o ró w  n ieczys­
ty ch  lub szkodliw ych dla zdrow ia, po d le ­
ga k a rze  a resz tu  do jed n eg o  m iesiąca  
i g rzyw ny do 1 .000 .—  zło tych , albo je d ­
nej z ty ch  kar*

W  razie ponow nego  p o p e łn ien ia  je d ­
nego z p rzew idz ianych  p o d  p. p. 2, 3 
i 6 w ykroczeń  w c iągu  la t 2-ch  od o s ta t­
n iego  u k a ran ia , m ożna n ad to  zab ro n ić  w y­
k o n y w an ia  zaw odu ap tek arsk ieg o  na czas 
od ro k u  jednego  do lat p ięciu ,

A r t ,  *>3.

K to, będąc  zarząd cą  ap tek i, a p te k a ­
rzem  lub asy sten tem  a p te k arsk im , nie za­
ch ow uje  o b o w iązu jących  przepisów , n o r ­
m u jący ch  w yrób , p rzechow yw an ie , sp rze ­
daż lub w ydaw an ie  z a p te k  środków  t r u ­
jąc y ch  lub d z ia ła jący ch  gwałtowniie, o raz  
leków , zaw ie ra jący ch  tak ie  środki —  p o d ­
lega k a rze  a resz tu  do 1 m iesiąca lub 
grzyw ny do 1.000 z ło tych.

W  razie pono w n eg o  p o p e łn ien ia  je d ­
nego z ty ch  w ykroczeń  w c iągu  la t 2-ch 
od osta tn ieg o  u k a ran ia , m ożna n ad to  za­
b ro n ić  w y k o n y w an ia  zaw odu a p te k a rsk ie ­
go na  czas od roku- jed n eg o  do la t p ię ­
ciu.

A rt. 94.

K to , n ie p o siad a jąc  p o trzeb n y ch  do 
tego  u p raw n ień , pełn i obow iązki a p te k a ­
rza lub a sy ste n ta  a p te k arsk ieg o , o raz  k to , 
będąc  zarząd zający m  a p tek ą , dopuszcza 
ta k ą  osobę do w yk o n y w an ia  ty ch  obo­
w iązków , pod lega  k a rze  a resz tu  do 1 m ie­
siąca  lub grzyw ny  do 1 .000 .—  zł.

W  razie p onow nego  p o p e łn ien ia  ta ­
k iego w ykroczen ia  w c iągu  la t 2 -ch  od  
o sta tn iego  u k a ran ia , m ożna p o n ad to  za­
b ro n ić  zarząd cy  ap tek i, * w yk o n y w an ia  za ­
w odu ap tek arsk ieg o  n a  czas od ro k u  jed ­
nego do la t pięciu .

A r t.  95.

Do o rzek an ia  o p rzestęp stw ach  p rz e ­
w idzianych  w n in ie jszej ustaw ie, po w o ła ­
ne są pow iatow e w ładze adm in istrac ji 
ogólnej.

X V . PR ZEPISY  K O Ń C O W E.

A rt. 96.

W y k o n an ie  nin iejszej u staw y  po leca  
się M inistrow i O p iek i Społecznej, a w  
p rz y p ad k ach , p rzew idzianych  w  poszcze­
gó lnych  a rty k u łac h , M inistrow i O piek i 
Społecznej w  poro zu m ien iu  z w ym ien io ­
nymi w tych  artykułach M inistram i, wy-



icoftanie zas a rty k u łó w  90 -— 96 M ini­
s trow i O p iek i Społecznej w porozum ien iu  
z M in istrem  S praw ied liw ości i M inistrem  
S p raw  W ew n ętrzn y ch .

A rt. 97.

U staw a n in ie jsza  w chodzi w życie na 
całym  obszarze  P ań stw a , z w y ją tk iem  
g ó rn o śląsk iej części W ojew ództw a Śląs­
k iego, w sześć m iesięcy po  ogłoszeniu.

R ów nocześnie  tra c ą  m oc o bow iązu ją­
cą w szystk ie p rzep isy  w przedm iocie  u n o r­
m ow anym  n in ie jszą  u staw ą, a  w szcze­
gólności:

1) a r t. 12 do 15, 103, 1 10, 3 5 2 —
397 rosy jsk ie j u staw y  lek arsk ie j wyd. 
1905 r. (Z b ió r  p ra w  T . X III) ,

2 ) u staw a z dn ia  12 lu tego  1912 r. 
o częściow ych zm ianach  w try b ie  zak ła ­
d an ia  a p te k  (Z b . U st. z 1912 r. N r. 33, 
poz. 2 6 7 ) .

3 )  u staw a dla fa rm aceu tó w  i ap tek , 
zatw ierdzona  przez R adę A d m in is tracy jn ą  
b. K ró lestw a Polskiego z dn ia  21 p aź ­
dz iern ika  1844 r. (D z. P r. z r. 1844 
t. 3 5 ) ,

4 ) u staw a  z dn ia  18 g rudn ia  1906 r., 
do tycząca  u n o rm o w an ia  u s tro ju  a p te k a r-  
stw a (a u s tr ja c k i D ziennik  U staw  P a ń ­
stw a N r. 5 z dn. 10 styczn ia  1907 r . ) ,

5 ) n ad w o rn y  d e k re t z dn ia  9 g ru d ­
n ia  1824 r.,

6 ) d e k re t K an ce la rji N adw ornej 2 

d n ia  19 paźd z ie rn ik a  1842 r.,

7 ) n iem ieck ie  rozporządzen ie  c esa r­
skie z dn. 1 1 październ ika  1801 r. o a p ­
tek ach ,

8 )  n iem ieck ie  rozporządzen ie  c e sa r­
sk ie  z dn ia  24 p aźd ziern ika  1811 r. o za­
k ład an iu  now ych  a p tek  (P r. Dz. Ust. z 
1811 roku  str. 3 5 6 ) .

9 )  n iem ieck ie  rozporządzen ie  c e sa r­
skie z dn ia  2 lu tego  1901 r. o a p te k a r-  
skiem  p rzedstaw icie lstw ie  zaw odow em  
(P r . Dz. U. z r. 1901, str . 4 9 ) ,

10) p a r. 54 i 64 pow szechnej p ru s ­

kiej u staw y przem ysłow ej z dn. I 7 s tycż : 
n ia  1845 r. (P r . Dz. U st. str . 4 1 ) .

1 1) w ęg iersk a  u staw a  sa n ita rn a  z 
1876 r, o ile to do tyczy  a p te k  i z a tru d ­
n ionego  w a p te k ac h  fachow ego p e rso ­
nelu .

12) u staw a dla m ate rja lis tó w , za­
tw ierdzona  przez R adą  A d m in is tracy jn ą  
b. K ró lestw a Po lsk iego  z dn ia  21 paź­
dz iern ika  1844 roku  (Dz. P r. 1844 r. 
T. 3 5 ) .

U Z A S A D N I E N I E .
1. OGÓLNE.

W  dziedzinie ustaw odaw stw a a p te k a r ­
skiego p a n u je  w P aństw ie  naszem  n ieb y ­
w ały chaos.

Na obszarze P ań stw a  obow iązuje obec­
n ie 5 odm iennych  ustaw , n o rm u ją cy c h  
sp raw y  a p te k arsk ie , a m ianow icie : w w o­
jew ództw ach  c en tra ln y c h  —  u staw a z 
1844 r., w  zachodn ich  —- u staw a n ie ­
m iecka z 1801 r., w p o łudn iow ych  —
ustaw a a u s tr ja c k a  z 1906 r., we w schod­
n ich  —  ustaw a ro sy jsk a  z 1905 r.,
i w reszcie na  pew nej części Spiszą — u sta ­
wa w ęgierska.

T en  chaos w dziedzinie a p te k a rs tw a  
p ow odu je  szereg  tru d n o śc i a d m in is trac y j­
nych , n iek o n sek w en cy j życiow ych i n ie ­
dogodności, k tó re  usun ie  jed n o lita  d la c a ­
łego iPaństw a u staw a, jak ie j najśp iesz- 
niejsze w ydanie  jes t konieczne.

Przez la t 1 0 toczyła  się p ra c a  nad  p ro ­
jek tem  ustaw y tak  na  te ren ie  rządow ym , 
jak  na te re n ie  o rg an izacy j zaw odow ych.

M inisterstw o O p iek i Społecznej przy  
o p raco w y w an iu  tego  p ro je k tu  k ierow ało  
się głów nie in te resem  zdrow ia pub liczn e­
go, o b ro n y  P ań stw a  i najdogodn ie jszego  
i najw łaściw szego zao p a trzen ia  ludności 
w środki lecznicze, b io rąc  jed n ak  pod 
uw agę  obecny  s ta n  gosp o d arczy  k r a ju  
i n ie licząc się z żadnem i irtnem i p rz e ­
słankam i.

P rojek t ten był rozważany przez Na­



czelną P aństw ow ą R adę Z d row ia  i o rg a ­
n iza c je  zaw odow e; jes t on  uzgodniony  
ze w szystkiem i M in isterstw am i o p rócz  M i­
n iste rs tw a  P rzem ysłu  i H an d lu , z k tó rem  
M inisterstw o O piek i Społeczneji n ie  m ogło 
uzgodnić a rt. 4 i 5 ustaw y.

' Z a  w łączeniem  do u staw y  n iek tó ry ch  
przep isów , k tó re  m ożnaby  raczej zaliczyć 
do m ate ry j, n a leżący ch  do rozporządzeń 
w ykonaw czych , a n ie  do ustaw y, zdecy­
dow ał w zgląd p ra k ty c zn y : p o trzeb a  dan ia  
tym  przep isom  trw ałe j p o dstaw y  i m o c­
n iejszej sankcji.

2. P O D Z IA Ł  A P T E K  NA  2 K A T E G O R IE : 

A P T E K I PU BLICZN E I Z A K Ł A D O W E .

Podział a p te k  n a  publiczne, p rz ez n a ­
czone dla ogó łu  ludności, i a p tek i zak ła ­
dow e, p rzezn aczo n e  dla pew nej ty lk o  zgó- 
ry  o k reślonej k a te g o rji ludności (a p te k i 
kas c h o ry ch , szp ita lne, ko le jo w e  i t. p ) ,  
istn ie je  obecn ie  i n iem a pow odów  do od ­
m iennego  u n o rm o w an ia  tej sp raw y.

Z asadn iczą  różn icą  m iędzy dw iem a ka- 
teg o rjam i a p tek  jes t to , że ap tek i pu* 
bliczne są p rzeznaczone  przedew szystk iem  
do sporząd zan ia  i sp rzedaży  leków , za­
k ładow e zaś, jak o  in s ty tu c ie  zupełn ie  p o z­
baw ione  c h a ra k te ru  handlow ego , do ic-h 
b ezp łatnego  w ydaw ania .

3. W Y ŁĄ C ZN O ŚĆ  A P T E K  D O  P R O W A  

D Z E N IA  D E T A L IC Z N E G O  H A N D LU

ŚRO D K A M I LECZNICZEM I.

A p te k i p o w inny  p osiadać  W yłączne 
p raw o  do p ro w adzen ia  deta licznego  h a n ­
dlu środkam i leczniczem i za w yjątk iem  
środków  leczniczych, m a jący ch  poza swo- 
jem i w łaściw ościam i leczniczem i zastoso ­
w anie  w tech n ice  lub w życiu  gospodar- 
czem , jak o  też śro d k ó w  d ezy n fekcy jnych , 
dezy n sek cy jn y ch  i o p a tru n k o w y ch . C ał­
kow itą  bow iem  g w aran c ję  należy tego  za­
o p a trzen ia  ludności w śro d k i lecznicze, da 
się o siąg n ąć  ty lko  w tedy, gdy in s ty tu c ja ,

k tó ra  leki te  będzie sporządzała , k o n se r ­
w ow ała i w ydaw ała , będzie odpow iednio  
u rządzona, z ao p a trzo n a  w  na leży tą  a p a ­
ra tu rę  do b ad an ia  środków  leczniczych 
i sp o rządzan ia  leków , gdy p e rso n e l te j in ­

s ty tu c ji po siad ać  będzie w łaściw e w y­
ksz ta łcen ie  i p ra k ty k ę  zaw odow ą, gdy in ­
s ty tu c ja  ta  po d leg ać  będzie ścisłej i ce ­
lowej k o n tro li w ładz nadzorczych .

In s ty tu c ją , d a ją cą  ta k ą  g w a ran c je , jest 
w ro zum ien iu  rozporządzen ia  ap teka.

C ałe ustaw odaw stw o eu ro p ejsk ie , za­
rów no ja k  i obecn ie  o b o w iązu jące  w Rze­
czypospolitej u staw odaw stw o zaborcze, bez 
w zględu na to , czy u stan aw ia  system  k o n ­
c esy jn y  w  ap tek ars tw ie , czy też zezwala 
n a  dow olne o tw ieran ie  ap tek , u trzy m u je  
przyw ilej z ao p a try w an ia  ludności w ś ro d ­
k i lecznicze bądź  ty lko  dla a p tek , bądź 
ty lk o  dla ap tek arzy .

Z a  u trzy m an iem  p rzyw ile ju  teg o  dla 
ap tek , jak o  zak ładów , k tó re  m ogą  i m u ­
szą być  odpow iedzialne  za jak o ść  w y d a­
w an y ch  środków ,' ośw iadczyły  się w szyst­
k ie za in te reso w an e  czynniki rządow e, jak  
rów nież  u n iw ersy te ty  (W ydziały  lek a rsk ie ' 
i fa rm a c e u ty c z n e ) , P ań stw o w a N aczelna 
R ada Z drow ia  i Izby L ekarsk ie .

4. W Y K A ZY  ŚR O D K Ó W  LEC ZN IC ZY C H , 

D O Z W O L O N Y C H  D O  SPR Z ED A ŻY  D E ­

T A L IC Z N E J P O Z A  A PT E K Ą .

Środki lecznicze, k tó re  b ęd ą  m ogły 
być dozw olone do sprzedaży detalicznej, 
poza a p tek am i p o w inny  być  u ję te  w p o ­
zy tyw ne w ykazy  w fo rm ie  tak sa ty w n e j.

W  obecn ie  obow iązu jących  w R zeczy­
p ospo lite j p rzep isach  p ra w n y ch  w ykazy 
te  są p o zy ty w n e  poza w ykazem  p rusk im , 
k tó ry  jes t u ję ty  w  form ę pozy tyw no-ne- 
g a ty w n ą. Pod  w zględem  tech n ik i o p ra ­
cow an ia  fo rm a n eg a ty w n a  w ykazów  jest 
n a d e r  tru d n a , a n aw et niem ożliw a, gdyż 
p rzy  o lbrzym ich  p o stęp ach  m edycyny  
w spółczesnej o raz  p rzy  w ielkim  rozw oju 
p rzem ysłu  chem iczno  - fa rm aceu ty czn eg o  
ilość śro d k ó w  leczniczych zwiększa się z 
dn ia  na  dzień. W ykaz  n eg aty w n y  nie



mógłby być aktualny i u k azu jące  się ś ro d ­
ki lecznicze n aw et silnie dz ia ła jące  i t r u ją ­
ce zn ajd o w ały b y  się w obroc ie  poza a p ­
tek am i z bezw zględną szkodą d la in te resu  
zdrow ia publicznego , do czasu  w ciągn ię­
cia icb  do tego  w ykazu , co rów nież 
u tru d n ia ło b y  n ad zó r n ad  tem i środkam i 
poza ap tek am i.

N ajnow sza u staw a  a p te k a rsk a  ju g o ­
sło w iańska  z ro k u  193 1 p rzy ję ła  również 
p o zy ty w n ą  fo rm ę w ykazów  śro d k ó w  lecz­
niczych , dopuszczonych  do o b ro tu  w olne­
go poza ap tek am i.

5. O B O W IĄ ZK I A P T E K .
A p tek i m uszą być  obow iązane do p o ­

b ie ra n ia  należności za lek arstw a  w edług 
ustan o w io n ej p rzez  M inisterstw o S praw  
W ew n ętrzn y ch  tak sy , do z asp o k a jan ia  o 
każdej po rze  dn ia  i no cy  ludności w za­
k resie  zao p a trzen ia  je j w środk i leczn i­
cze, do u trzy m y w an ia  w szystk ich  ś ro d ­
ków  leczniczych, k tó re  o b ję te  są obow ią­
zu jącą  fa rm ak o p eą , jak o  niezbędne dla 
rac jo n a ln e g o  leczn ic tw a, a n ie ty lk o  ty ch  
środków , k tó re  ap te k i z ty ch  lub innych  
w zględów  uw ażałyby za k o rzy stn e  dla sie­
bie.

Dla należy tego  w yk o n y w an ia  włożo­
n y ch  na  a p tek i zadań  m uszą być  one 
u rządzone, z ao p a trzo n e  i p ro w adzone  ściś­
le w edług przep isów , k tó re  w drodze roz­
porządzeń  będą  w ydane.

A by odpow iedzialność  a p te k  za j a ­
kość  sp rzed aw an y ch  i w y d aw anych  leków  
była n ie ty lk o  teo re ty czn a , a  is to tn a , na  
a p te k a c h  m usi ciążyć obow iązek bad an ia  
n ab y w an y ch  od w y tw órców  i h u rto w n i­
kó w  śro d k ó w  leczniczych w p raco w n iach  
an a lity czn y ch , u rząd zo n y ch  p rzy  każdej 
ap tece . T y lko  w yraźn ie  u n o rm o w an a  od ­
pow iedzialność  a p tek  za d o sta rczo n e  leki 
m oże b y ć  g w a ran c ją , że chorzy  o trzy m y ­
w ać  ją  będ ą  w na leży te j jakości.

6. K O N IEC ZN O ŚĆ  U TR ZY M A N IA  K O N ­
CESY JN EG O  SYSTEM U O T W IE R A N IA  

A P T E K  PU BLICZNY CH.
Z n iesien ie  system u k o n cesy jn eg o  w y­

w arło b y  szkodliw e d la w ygody m ieszkań­

ców  o raz  n iebezp ieczne d la  d o b ra  leczn ic­
tw a i o c h ro n y  zdrow ia pub licznego  n ie ­
w łaściw e rozm ieszczenie a p te k  n a  te ry - 
to r ju m  pań stw a , gdyż w yw ołałoby  zby t­
n ie sk u p ien ie  a p te k  w m iastach  i p o zb a­
w ienie ich  p ro w in c ji o raz  sk up ien ie  ap tek  
w  śró d m ieściach  i pozbaw ien ie  ich  p rz ed ­
m ieść. A p te k i b y łyby  zak ład an e  tam , 
gdzie to  jes t w ygodniejsze  i k o rzy stn ie jsze  
dla zak ład a jąceg o , a nie tam , gdzie tego  
w ym aga in te re s  ludnośc i i zdrow otności 
publicznej.

System  k o n cesy jn y  zap row adzony  jest 
ju ż  od daw ien daw na n a  całym  obszarze 
R zeczypospolitej i żad n y ch  u jem n y ch  
sk u tk ó w  nie p ow odu je . System  ten  jest 
zap row adzony  we w szystk ich  o śc iennych  
pań stw ach , ja k o  to : N iem czech, C zech o ­
słow acji, A u s tr ji , R um unji, W ęg rzech , a 
rów nież w  Jugosław ji, Szwecji i innych .

W yższość system u k o n cesy jn eg o  nad 
system em  w olnego zak ład an ia  ap tek  
s tw ierdza rów nież  ten  fak t, że W łochy  
i T u rc ja  p rzed  p a ro m a  la ty  przeszły  na  
system  k o n cesy jn y .

P o n a d to  zniesienie  system u k o n c esy j­
nego m usiałoby  być  po łączo n e  ze zn iesie­
n iem  zasady  w y d aw an ia  tak sy  a p te k a r ­
skiej i o p a rc ia  cen  lek a rs tw  n a  zasadach  
ogólnej k o n k u re n c ji h and low ej, k tó ra  nie 
dop ro w ad za  jed n ak  do obniżen ia  cen  le ­
karstw , ja k  to  w skazu je  s ta ty s ty k a  p o ­
rów naw cza  ceny  lek a rs tw  w  k ra ja c h  z 
system em  k o n cesy jn y m  i w k ra ja c h  z sy­
stem em  w olnego  zak ład an ia  ap tek .

P rzy  w olnem  osied lan iu  się a p te k  i w 
zw iązku z w y n ik a jącem i z tego  system u 
n astępstw am i, a p te k a  sta łab y  się raczej 
zw ykłym  p rzedsięb io rstw em  całkow icie 
h andlow em , a nie p lacó w k ą  sa n ita rn ą , w 
pew nym  ty lk o  sto p n iu  o p a rtą  n a  zasa­
d ach  h an d low ych , jak  teg o  w ym aga p o ­
trzeb a  o ch ro n y  zdrow ia publicznego .

7. O SO B IST A  K O N C E SJA  D O Ż Y W O T ­
N IA  I N A D A W A N IE  IC H  W Y ŁĄ C ZN IE  
A P T E K A R Z O M  D R O G Ą  KO NKURSU.

P rzyw ilej zaw odu ap tek arsk ieg o  do 
zak ład an ia  i p ro w ad zen ia  a p tek , is tn ie ­
jący  na  całym  obszarze P ań stw a  z w y ją t­



k iem  województw wschodnich, winien być 
u trzy m an y  n a d a l tem  bard z ie j te raz , kiedy 
od  zaw odu  teg o  żąd an e  są  znacznie w ię k ­
sze kw alifik ac je  nau k o w e, a m ianow icie  
m a tu ra  i u k o ń czo n e  c z te ro le tn ie  s tu d ja  
u n iw ersy teck ie , o raz  trzy le tn ia  p ra k ty k a  
zaw odow a.

P rzyw ilej ten  w całe j rozciąg łości m oż­
liwy je s t do  zrea lizow ania  ty lk o  w tedy, 
k ied y  k o n c es ja  n ie będzie p rzed m io tem  
sp ad k o b ran ia .

O sob isty  c h a ra k te r  k o n ces ji un iem o ż­
liw ia sp e k u lac ję  k o n ces jam i ap tecznem i 
i a p tek am i, ja k  rów nież  s tw arza  w a ru n ­
ki, sp rz y ja jąc e  usiln iejszej p ra c y  w  k ie ­
ru n k u  pod n ies ien ia  poziom u a p te k i o raz  
u trzy m an ia  je j na  poziom ie in s ty tu c ji o 
ch a ra k te rze  sp o łeczn o -san ita rn y m  i nie- 
zn iżen ia  je j  do  poziom u p rzed sięb io rs tw  
handlow ego .

System  ko n cesy j o sob istych  je s t s to ­
sow any  ju ż  o b ecn ie  w w ojew ództw ach  za ­
cho d n ich  z  dobrym i w ynikam i.

T y lk o  k o n k u rs  m oże dać  p o dstaw ę do 
pow zięcia  decyzji, ko m u  ze w spółub iega- 
ją c y ch  się na leży  n a d ać  k o n ces ję , 
u w zg lędn iając  jeg o  wyższe kw alifik ac je  
zaw odow e i obyw atelsk ie. K o n cesje  na  
zak ład an ie  n ow ych  a p te k  p o w in n y  być  
n ad aw an e  ty lko  w  ty ch  p rz y p ad k a ch , k ie ­
dy  założenie now ej a p tek i nie zagrozi eg ­
zystenc ji a p te k  is tn ie jący ch  i k ied y  w y­
m ag a  teg o  p o trzeb a  ra c jo n a ln e g o  zao p a ­
trzen ia  m ieszkańców  dan eg o  osiedla i o k o ­
lic w środk i lecznicze. P rzez  w y tw orzen ie  
zby tn ie j k o n k u re n c ji pom iędzy ap tek am i 
pow sta ły  tak ie  w a ru n k i, w k tó ry c h  w łaś­
ciciele a p te k  n ie m ając  zapew nionego  b y ­
tu , dążyliby  do o siągn ięcia  kon ieczn y ch  
dla życia śro d k ó w  w  drodze n ie su m ie n n e ­
go p ro w adzen ia  sw ych  zakładów .

8. O P Ł A T Y  KO NCESYJNE.

U staw a w prow adza  op ła ty  k o n cesy jn e  
w w ysokości n ią  o k reślo n ej od 450  do 
4 .5 0 0  zło tych  i zróżn iczkow anej w  zależ­
ności od  w ielkości osiedla, w  k tó re m  a p ­
tek a  m a być  założona  lub p ro w ad zo n a .

O płaty te  w płacane będą na wsecz Skar­
b u  Państwa.

O b ecn ie  o p ła ty  k o n cesy n je  p o b ie ra ­
n e  są  ty lk o  w  M ałopolsce,

9. PRZENOSZENIE 1 W YDZIERŻAW IA­

NIE A PTEK  PUBLICZNYCH.

M ożność p rzen ies ien ia  ap te k i u staw a 
p rzew id u je  ty lk o  w ściśle o k re ślo n y ch  
p rz y p ad k a ch , gdy w aru n k i życiow e w y­
w o łu ją  k o n ieczność  p rzen iesien ia  ap tek i 
dzięki np . zniszczeniu osiedla, w yludne- 
n iu , zubożen iu  d t. p.

C elem  u k ró c en ia  sp ek u lac ji dzierża­
w am i a p te k  m ożność w ydzierżaw ien ia  ich  
u staw a  p rzew id u je  ty lk o  w  tak ich  w y p ad ­
k a ch  ja k  p ias to w an ie  m an d a tu  do ciał 
u staw odaw czych , n iedo łęstw o, d łu g o trw a­
ła  ch o ro b a  i t. p.

10. FIL JE  A P T E K  PU BLICZNY CH.

W  p rz jrpadkach , kiedy n iem a w a ru n ­
k ów  do założenia a p tek i na  sta łe , u s ta ­
w a daje  m ożność o tw ie ran ia  filij a p tek  
publicznych .

W  m ie jscow ośc iach  k u ra cy jn y ch , le t­
n isk ach  i t. p. m oże w yn ik n ąć  p o trzeba  
u ru ch o m ien ia  a p te k i w pew n y ch  p e rjo - 
dyczn ie  p o w ta rza jący ch  się czasokresach , 
np. na  sezon letni, rów nież i w dzieln i­
cach  p ro w izo ry czn y ch  w czasie w ystaw  
na  czas o k reślony .

11. Z A R Z Ą D  A P T E K i.

Z arząd  ap te k i zarów no fo rm aln ie , jak  
i fak tyczn ie  pow in ien  sp raw o w ać  sarn 
k o n ces jo n a rju sz , a w p rzy p ad k ach  u s ta ­
w ą o k re ś lan y ch  p raco w n ik  fachow y.

A p te k a  m oże należycie  fu n k c jo n o w ać  
i daw ać  m ożliw ie n a jw iększą  g w a ran c ję  
zarów no  pod  w zględem  sposobu  sp o rzą ­
dzania leków , jak  i jak o śc i ty ch  o sta tn ich  
ty lk o  w tedy, jeżeli będzie k ie ro w an a



przez osobę, posiadającą właściwe facho­
we przy g o to w an ie  i p o n oszącą  b e zp o śred ­
n ią  odpow iedzialność  za na leży te  p ro w a ­
dzenie ap tek i.

P rzez  sca lan ie  w osobie k o n c es jo n a r-  
ju sza  obow iązków  zarząd za jąceg o  a p te k ą  
i fak ty czn e  pe łn ien ie  ty ch  obow iązków  
u n ik n ie  się często obecinie zachodzących  
kolizyj m iędzy in te resem  m a te rja ln y m  
w łaścic ie la , a  obow iązk iem  zarząd zająceg o  
p ro w ad zen ia  a p te k i zgodnie z obow iązu- 
jącem i p rzep isam i, co często k ro ć  w ym aga 
p ew n y ch  w kładów  m a te rja ln y c h  w ap tekę.

12. N A D Z Ó R  N A D  A PTE K A M I.

O gó ln y  n ad zó r sa n ita rn y  n a d  a p te k a ­
m i pow in ien  należeć  do w ładz ad m in i­
stracji' ogó lnej I-szej in stan c ji, fachow y 
zaś do w ładz II in stan c ji ( in sp e k to ró w  fa r ­
m ac eu ty c zn y c h ) . O becn ie  is tn ie jący  s tan  
w  te j dziedzinie w inien  być  u trzy m an y  n a ­
dal, gdyż w  p ra k ty c e  w ykazał celow ość 
i d o d a tn ie  w yniki.

P o ru czen ie  fach o w y ch  rewizyj a p tek  
w ładzom  a d m in is tracy jn y m  I in stan c ji, nie- 
p o siad a jący m  u rzęd n ik ó w  odpow iednio  
w y k w alifikow anych  fachow ców , sp ro w a­
dziłoby te  rew izje do czczej ty lk o  fo rm al­
ności.

13. U PR A W N IE N IA  OBECNY CH 

K O N C ESJO N A R JU SZÓ W .

W  zw iązku z w prow adzeniem  przez 
ustaw ę n a  całym  obszarze P ań stw a  jed ­
no liteg o  system u  k o n cesy jn eg o  ty p u  kon- 
cesy j o sob iste j i dożyw otn iej, p rzep isy  
p rzejśc iow e u staw y  o k re ś la ją  u p ra w n ie ­
n ia  o b ecn y ch  ko incesjonarjuszów  w sp o ­
sób jed n o lity  bez w zględu n a  c h a ra k te r  
p o siad an y ch  przez n ich  koncesy j w zględ­
nie  p rzyw ile jów .

O b ecn ie  is tn ie ją  n a  ziem iast po lsk ich  
różne  ty p y  k o n cesy j a p te k a rsk ic h , jak  
k o n c es je  sp rz ed a jn e  i dziedziczne, k o n c e ­
sje  o sob iste  dożyw otnie , k o n ces je  rea ln e  
i t. p. ilu zo ry czn ą  b y łab y  re fo rm a  w  te j

(łzitdzinie, gdyby nie obajm owala wszyst­
k ich  is tn ie jący ch  ju ż  a p te k  i ch ao ty czn y  
stan  p raw n y , ja k i dziś istn ie je , trw a łb y  
n adal. K on ieczne  w ięc je s t w szystk ie 
is tn ie jące  ap te k i z ró w n ać  pod  w zględem  
p raw , w y n ik a jący ch  z k o n cesy j.

14. ZNIESIEN IE K O N CESY J 

PR ZEN O ŚN Y C H .

W łaścic iele  ko n cesy j p rzen o śn y ch  b ę ­
dą m ogli o d p rzed aw ać  p o siad an e  i p ro ­
w adzone n a  p odstaw ie  ty ch  kon cesy j a p ­
tek i u p o w ażn ionym  do ich  n ab y cia  za ­
w odow com  w  c iągu  la t 3 0 -tu  od chwili 
w ejśc ia  w  życie n in ie jszej ustaw y.

Po tym  te rm in ie  k o n c es ję  p rzen o śn e  
całkow icie  w y g asa ją , a  w m iejsce  ich  b 
w yd aw an e  k o n ces je  osob iste  n iesp rzed ajn e .

T rzydziesto le tn i o k res czasu, u sta lo n y  
w p rzep isach  n in ie jszej ustaw y, jes t o k re ­
sem  zupełn ie  w y s ta rcza jący m  do p rze jśc ia  
od zasady  k o n cesy j sp rzed a jn y ch  do k o n ­
cesyj o sob istych  bez n a raż en ia  w łaścicieli 
ko n cesy j na  ew en tu a ln e  s tra ty .

W  ten  sposób  po  upływ ie  trzydziestu  
la t w szystk ie  a p te k i in,a te re n ie  całego  
P ań stw a  będ ą  p ro w adzone  na  podstaw ie  
ko n cesy j o sob istych  n iesp rzed a jn y ch , a 
tern sam em  zró w n an o  p o d  w zględem  p ra w ­
nym  i u jed n o s ta jn io n y m  typie.

15. O B O W IĄ Z E K  N O W E G O  K O N C ESJO - 

N A R JU SZA  N A B Y C IA  IN W EN TA R ZA  

JU Ż  IST N IE JĄ C EJ A PT E K I.

O bow iązek  now ego  k o n c es jo n a rju sza  
do n ab y cia  in w en ta rza  już  is tn ie jąc e j a p ­
tek i, n a  k tó rą  k o n c es ja  w ygasła , jes t n a ­
stępstw em  zasady  ko n cesy j osob istych .

W spółczesna a p te k a  w ym aga znacz­
ny ch  i kosz tow nych  urządzeń . A b y  zap ew ­
nić  k o n cesjo n arju szo w i czy też jego  sp ad ­
k o b ierco m  zw ro t k a p ita łu , w łożonego w 
te  u rządzen ia , p o stan o w ien ia  ro zp o rząd ze­
n ia  n a k ła d a ją  n a  now ego k o n c e s jo n a r ju ­
sza w yżej w ym ien iony  obow iązek.



Brak tych postanow ień powodowałby,
że k o n ces jo n a rju sze  dążyliby  do o g ra n i­
czenia  do m in im um  w kładów  w u rząd ze­
n ie  a p te k i o raz  w  z ao p a trz e n iu  je j w 
środk i lecznicze w odpow iedniej ilości 
i jakości, co odbiłoby  się u jem n ie  n a  
działalności ap te k i i by łoby  ze szkodą dla 
zdrow ia publicznego.

16. Z A K A Z  O Z N A C Z A N IA  D E T A L IC Z ­

N Y C H  Z A K Ł A D Ó W  H A N D L O W Y C H  

N IEW ŁAŚC1W EM I N A ZW A M I.

O znaczan ie  de ta liczn y ch  zak ładów  h a n ­
d low ych nazw am i, m ogącem i w prow adżić  
ludność  w b łąd  co do ich  c h a ra k te ru  
i p rzeznaczen ia , jak  sk ład  (m agazyn .) m a- 
te rja łó w  ap teczn y ch  lub leczn iczych , o raz  
sk ład  (m ag a zy n ) ap teczn y  ( a p te k a rs k i) ,  
pow inno  być  zakazane, a  to ze w zględu 
no kon ieczn o ść  zabezp ieczen ia  in te resó w  
zdrow ia przedew szystk iem  sze ro k ich  m as 
pub liczności, k tó re  n iezaw sze uśw iad am ia­
ją  sobie różn icę  m iędzy a p te k ą  a  h and lem  
d ro g e ry jn y m . Z ak az  ten  n ie jes t n o w o ś­
cią w p raw ie  ad m in istracy jn em . Z n a j­
d u jem y  go np . w now ej jugosłow iańsk ie j 
ustaw ie  a p te k a rsk ie j z ro k u  193 1 o raz  w 
now ej ho len d ersk ie j ustaw ie  o ś ro d k ach  
leczniczych.

S ta łość  sto su n k ó w  p ra w n y ch  w y m a­
ga, aby p raw a  n a b y te  by ły  bezw zględnie 
szanow ane. „Bezwzględność** ta  jed n ak  
z n a jd u je  w p raw ie  a d m in is tracy jn em  
ogran iczen ia  w in te res ie  publicznym , k tó ­
ry zawsze idzie p rzed  in te resem  jed n o stk i.

A rt. 68 rozporządzen ia  bow iem  jest 
p rzep isem  o c h a ra k te rz e  p o rząd k u  p u b licz ­
nego, a zatem  już p rzedew szystk iem  z te ­
go w zględu a rg u m e n t p raw a  n ab y teg o  nie 
m oże m ieć zastosow ania .

Pozatem  jed n ak  należy  zaznaczyć, że 
do tak ie j czy innej ustaw y, c h a ra k te ry z u ­
jąc e j w spo łeczeństw ie  dan y  dział h an d lu  
czy p rzem ysłu , n ik t n a  w ieczne czasy 
p ra w  n ab y ć  nie m oże.

Z n an e  są  p rzy p ad k i, k iedy  p ra w o d aw ­
ca ze w zględów  p o rząd k u  publicznego  
u jed n o s ta jn ia  do ty ch czaso w ą  nom enk la-

4 * i . .

tu rę , np . ^dziedzinie han d lo w ej, a n u lu ­
jąc  w szelkiego rodzaju  „T o w arzy stw a  A k- 
c y jn e “ , „T o w arzy stw a  z O g r. P o rę k ą " ,
i nazy w ając  je  „S p ó łk am i Akcyjnemi**, 
czy też „S pó łkam i z O g ran iczo n ą  O dpo- 
wiedziaLnością** i n a k az u ją c , od chwili 
ogłoszenia  d anego  p rzep isu  p raw n eg o , uży ­
w anie  tego  ro d zaju  nazw  w pełnem  ich 
b rzm ien iu .

Z w ró cić  należy  rów nież  uw agę n a  to, 
że p ra w a  n a b y te  w zak resie  oznaczan ia  
zak ład u  h and low ego  nazw am i „sk ład  ap- 
teczny**, „ sk ład  m a te rja łó w  aptecznych '*  
i t. p ., p o s iad a ją  ty lko  zak ład y  hand low e, 
zn a jd u jąc e  się n a  tym  obszarze, na  k tó ­
rym  obow iązu je  u staw a z 1844 roku , t. j. 
n a  obszarze w ojew ództw : w arszaw skiego , 
łódzkiego, k ie leck iego , lubelsk iego  i częś­
ci b ia łostock iego , zak łady  zaś handlow e 
w po zo sta ły ch  w o jew ództw ach  żadnych  
p ra w  n ab y ty ch  nie p o siad ają .

R E D A K C JA  M IN ISTER STW A  O PIE K I 

SPO Ł EC Z N E J.

A rt. 4. A p te k i p o s iad a ją  w yłączne 
p raw o  do

a) p rzy rząd zan i*  lek arstw  na  re ­
cep ty  i

b )  deta licznej sprzedaży  w zględnie 
w y d aw an ia  w szelkich, w yszczególn ionych  
w pp . a —  d a r t. 2 środków , o ile nie 
b ęd ą  one dozw olone do tak ie j sprzedaży 
w zględnie rów nież  poza ap tek am i n a  m o ­
cy sp ec ja ln y ch  w ykazów .

A rt. 5. W ykazy  środków , w ym ienio­
ny ch  w p. b. a rt. 4, k tó ry c h  deta liczna 
sprzedaż  w zględnie w ydaw anie  będzie dc- 
zw olone rów nież poza ap tek am i, u sta lać  
będzie rozporządzen ie  M in istra  O piek i 
Społecznej w p o ro zu m ien iu  z M in istrem  
P rzem ysłu  i H an d lu  po zasięgn ięciu  op in ji 
izb A p te k a rsk ic h , o ile zaś idzie o nsty- 
tu c je , w ym ien ione  w a r t. 49  p. c, M ini­
s tra  O p iek i Społecznej w p o ro zum ien iu  
z w łaściw ym i M inistram i.

R E D A K C JA  M IN ISTER STW A  

PRZEM Y ŚLU  I H A N D L U .

A p tek i posiadają , w y łączne  praw® do:



a )  p rzy rząd zan ia  lek a rs tw  ń a  -re­
cep ty  i

b ) d e ta licznej sp rzed aży  w zględni? 
w y d aw an ia  w yszczególn ionych  w pp . a—- 
d a r t.  2 środków , u ży w anych  w m edycy­
n ie  i w e te ry n a rji, o b ję ty ch  spec ja lnem i 
w ykazam i.

W ykazy , w ym ienione w p. b. a rt. 4 
środków , n iedozw olonych  do deta licznej

sp rzedaży  w zględnie w y daw an ia  poza ap* 
tekam i, u sta li rozporządzen ie  M in istra  
S p raw  W ew n ę trzn y ch  w  p o ro zu m ien iu  z 
M in istrem  P rzem y słu  i H an d lu  po  zasięg ­
n ięc iu  o p in ji Izb A p te k a rsk ic h , o  ile zaś 
idzie o in s ty tu c je , w ym ienione w a r t.  49 
p. e, M in istra  O p iek i S połecznej w  p o ro z u ­
m ien iu  z w łaściw ym i M inistram i.

W YCIĄG Z PR O T O K U Ł U  PO SIE D Z E N IA  ZARZĄDU F E D E R A C JI 
FA R M A C E N T Ó W  SŁO W IA Ń SK ICH  W E LW O W IE DNIA 22. X. 32.

O b ecn i p p . :  p rezes Jankow ie , w ice­
prezes C zesław  N ałęcz, g en era ln y  s e k re ­
ta rz  —  E. K uczyńsk i, członek rad y  n a d ­
zo rczej —  W . Filipow icz, se k re ta rz  Sekcji 
C zechosłow ackiej —  B ohum il Vos-palek, 
p rzedstaw icie l Izby A p te k arsk ie j Ju g o sło ­
w iańsk iej ---- V lad im ir Sziffer.

G en era ln y  se k re ta rz  zakom unikow ał, 
iż o trzy m ał zaw iadom ien ie  od kolegów  
b u łg arsk ich , że p rzy b y ć  n a  zeb ran ie  Z a ­
rządu  nie m ogą, a  zarazem  odczytał pism o 
I-ego w iceprezesa  F ed e rac ji m -ra  Pi- 
sa r ic k a  z  dn . 21 .X  b. r. o n iem ożności 
w zięcia udziału  w  zeb ran iu  z p ow odu  o b o ­
w iązków  urzędow ych .

P . ko l. V o sp alek  złożył 5 w niosków  
S ek c ji C zechosłow ackie j, k tó re  p rz y jm u ­
ją c , p . P rzew o d n iczący  p ro si zeb ran y ch , 
by  je  ro zp atrzy ć  w  w olnych  w nioskach , 
t. j. po  w y czerp an iu  p o rząd k u  dziennego 
obrad , a  w ięc po  om ów ieniu :

A )  sp raw o zd an ia  G en era ln eg o  S e k re ­
ta  rj a tu ,

B) sp ra w  finansow ych  F ed erac ji,
C )  s to su n k u  F e d e rac ji F a rm aceu tó w  

S łow iańsk ich  do  M iędzynarodow ej F ede­
ra c ji F a rm aceu ty czn e j,

D ) te rm in u  i m ie jsc a  ogó ln eg o  zjazdu 
członków  F e d e rac ji w  1933 t .

Z eb ra n i p ro p o zy c je  p. P rzew odn iczą­
cego p rzy ję li.

Z azn acza , iż n a  te re n ie  Polski, zg ło­
siło swój udział w  F ed e rac ji stow arzysze­
nie ,,N ow a Farm acja**. Ł ączn ie  w ięc F e ­
d e ra c ja  F a rm ac eu tó w  S łow iańsk ich  m o ­

że liczyć n a  c-a 5 5 0 0  członków .
O rg a n iza c ja  zaś k o legów  w ojskow ych  

uzależn iona  została  od  zatw ierdzen ia  s ta ­
tu tu  F ed e rac ji ma te re n  Polski.

N astęp n ie  p o stan o w io n o :
1) K oszta p rze jazd ó w  n a  zeb ran ia  

Z arząd u  ponoszą w spóln ie  i sto sunkow o 
do sw ej liczebności o rg an izac je  tego  k r a ­
ju , k tó re  w ysy ła ją  d an y ch  członków  Z a ­
rządu.

2 ) W szelk ie  p u b lik ac je  F ed e rac ji b ę ­
dą zam ieszczane w  p ism ach  zaw odow ych.

3 )  Ja k o  sk ład k ę  do Z arząd u  F ed e ­
ra c ji o k re śla  się ty tu łem  p ró b y  n a  p rz e ­
ciąg  jed n eg o  ro k u  0 ,25  fr. szw ajcarsk iego .

4 ) K oszta p rze jazd u  de legatów , o k tó ­
ry ch  m ow a w § 3 s ta tu tu  F ed e rac ji, p o ­
nosi to stówarzyszejniie, k tó re  ty ch  de le ­
ga tów  w ysyła n a  W aln e  Z jazd y  C złon­
k ów  F ed erac ji.

P. p rezes Jan k o v ić , n a d to  zgłasza fo r ­
m aln ie  w niosek, o k tó reg o  p rzed staw ie ­
nie celem  zatw ierdzen ia  go na W alnym  
Zjeździe D e leg a tó w  prosi, by  § 22 s ta tu tu  
F ed e rac ji zm ien ić  w  ty m  sensie, ja k  to  
b rzm i § 21 , t. j. by  sk a rb n ik  F ed erac ji 
m iał sw ą siedzibę w  W arszaw ie, jak  i G e ­
n e ra ln y  S e k re ta r ja t .

P . P r z e w o d n i c z ą c y  po 
dłuższej dyskusji n a  szereg  a k tu a ln y c h  z a ­
g adn ień  p rzech o d zi do ro zp a try w an ia  
w niosków  zg łoszonych p rzez  p. kol. Vo« 
p a lk a :

1. ,.G en era ln y  S e k re ta r ja t  w y p racu je  
w niosek zrea lizow an ia  p o ro zu m ien ia  pra*



śow ego w szystk ich  czasopism  zaw odo­
w ych, k tó ry c h  w łaściciele  są członkam i 
Feder. F a rm . S łow .“ .

W n io sek  p rz y ję to .

2. ,,A b y  została  w y p raco w an a  je d n o ­
lita  d ro g a  p o stęp o w an ia  co do p ro p a g a n ­
dy  p rzem y słu  fa rm aceu ty czn eg o  p aństw  
z łączonych  w  F ed e rac ji o raz  m ożliw ość 
W ymiany rek o m p en sacy jn e j to w a ró w ".

W niosek  ten  został jed n o m y śln ie  p rz y ­
ję ty , a  ja k o  p ierw szy  k ro k  do realizow a­
n ia  go u zn an o  p ro k e t  G en era ln eg o  Sekre- 
ta r ja tu  o p ra co w a n ia  tab licy  p o ró w n a w ­
czej, o k tó re j m ow a wyżej.

3. ,,By zap ro szen ia  na  przyszłe  w alne 
z eb ran ia  F ed e rac ji b y ły  d ru k o w an e  w y­
łączn ie  ty lk o  w  języ k u  tego  k ra ju ,  na 
k tó reg o  te re n ie  z jazd  m a się odbywać**.

W niosek  p rzy ję to .
4. ,,By fu n k c je  w szystk ich  p ra c o w n i­

kó w  F ed erac ji, d o p o k ąd  to  nie są  fu n k c je  
u rzędow e, by ły  ho n o ro w e . D opuszczalną 
je s t ty lk o  zap ła ta  w y d atków  rzeczyw is-

u n kcy j zwią-ty ck  z w y k o n an iem  ty ch  funk  
z an a " .

W niosek  p rzy ję to .
5. ,,By s ta tu t F e d e rac ji by ł u zu p ełn io ­

n y  w  ty m  sensie, by  cz łonkam i F ed erac ji 
m ogły  być  i u rzędow e k o rp o ra c je , jak  
G rem ju m  i Izby“ .

Po za ła tw ien iu  w niosków  C zechosło ­
w ack ie j S ekcji p . P rzew odn iczący  p o ­
staw ił w niosek , by  Z a rz ąd  F ed e rac ji w y ­
pow iedział się w  sp raw ie  system u  k o n ­
c es jo n o w an ia  a p tek . Po k ró tk ie j w y m ia ­
nie zdań  w yniesiono  uch w ałę  n a s tę p u ją ­
cej tre śc i:

,,K o n fe ren c ja  F ed e rac ji F a rm aceu tó w  
S łow iańsk ich  w e Lw ow ie w  dn. 2 2 .X  
1932 r. W ypowiada jedn o m y śln ie  o p in ję , 
że p o d staw ą  o rg an izac ji a p te k a rs tw a  w i­
nieni być  system  k o n cesy jn y , k tó ry  o b o ­
w iązu je  d o tąd  w p ań stw ach  słow iańsk ich  
i pow in ien  b y ć  n ad a l utrzymany**.

Na tern p. P rzew odn iczący  posiedzen ie  
Z arząd u  zam knął, d z ięk u jąc  zeb ran y m  w 
g o rący ch  słow ach  za rzeczow e obrady .

K O L E D Z Y !
T y l k o  n a b y w a n i e

WYROBÓW PRODUKOWANYCH 

I PRZERABIANYCH W K R A J U

S t w o r z y

TRWALE PODSTAWY DOBROBYTU 

I NIEZALEŻNOŚCI GOSPODARCZEJ 

P A Ń S T WA



O D E Z W A
F a r m a c e u ty c z n e g o  K o m ite tu  M ią d z y s to w a r z y ­
s z e n io w e g o  d o  S p ra w  O b r o n y  P r z e c iw g a z o w e j. 

K o le ż a n k i  i K o le d z y !
Czy um ielibyście udzielić pierwszej pom ocy zatrutemu gazami?
Czy potraficie dać w łaściw ą radę, jak się przed zatruciem  

uchronić?
Czy będziecie umieli wskazać, jak zabezpieczyć m ieszkanie przed 

wtargnięciem  gazów?
W rogie Polsce państwa jawnie przygotowują się do wojny. Do 

ataku na Polskę napewno użyją tego środka, który wśród nieprzygoto­
wanych do obrony szerzy panikę.

Środkiem tym są GAZY TRUJĄCE 1
GAZY TRUJĄCE w m ieście dla nieśw iadom ych obrony —  to m ę­

czarnie, śmierć i klęska.
GAZY TRUJĄCE dla umiejących się bronić —  to tylko przemija­

jąca chwila grozy.
Pamiętajcie, że w razie ataku gazow ego, publiczność tłumnie rzuci 

się do aptek, szukając tam ratunku i p om ocy!
Czy będziecie wów czas stać bezradnie, patrząc jak giną w męczar­

niach dzieci i kobiety, a m oże W asi najbliżsi?!
Czy sum ienie W asze będzie spokojne, gdy przez nieum iejętność 

W aszą, spotka wielu kalectw o, albo śm ierć?!
Zdobycie um iejętności obrony przeciw gazow ej jest tak nietrudne. 

Organizowane przez Farm aceutyczny K om itet M iędzystow arzyszeniow y  
do Spraw Obrony Przeciw gazow ej kursa, prowadzone przez wybitnych  
fachowców —  pozw olą Wam nauczyć się o gazach trujących w szystk ie­
go , czego życie od Was będzie wym agało. U kończenie tych kursów  
pozw oli Wam uświadom ić W aszych najbliższych, jak mają chronić sw o­
je życie przed gazami trującemi, pozw oli spełnić Wam obow iązek ob y ­
watela i człowieka.

Po ukończeniu kursów wydawane są dyplomy i odznaki.

K U R S A  S Ą  B E Z P Ł A T N  El i !
Podpiszcie w ięc bezw łocznie deklarację i prześlijcie do: Zarządu 

„NOW EJ FARMACJI* -  ul. O czki Nr. 3 w W -wie 
lub W . T. F. — ul. Długa Nr. 16 w W -wie.

O terminie i miejscu wykładów  rozesłane będą im ienne zawiadom ienia.
Zapisy przyjmowane będą do dnia 20 lutego r. b.
Otwarcie kursu nastąpi 1 marca r. b.

Z. Wiśniewski. E. Kuczyński.
V-Prezes St. N. F, Dyrekt. biura W.T.F.



K o m u n i k a t
GENERALNEGO SEKRETARJATU FEDERACJI FARM ACENTÓW  

SŁOW IAŃSKICH.

W  dn. 2 2 .X. 1932 r. podczas posiedzenia  Z arząd u  F ederacji F a r­
m aceutów  Słow iańskich we Lw ow ie Kol. Bohum il V ospalek , jako  p rz e d ­
stawiciel czeskoslow ackich organizacyj farm aceutycznych w ręczył genera l­
nem u sekre tarja tow i F ederacji specjalny egzem plarz „A lm an ach u " , o b e j­
m ujący opis II Z jazd u  Federacji F arm aceu tów  Słow iańskich w Pradze, jaki 
odby ł się w 1931 r., celem  złożenia go Patau P rezydentow i R zeczypospo­
litej Polskiej.

Identyczne egzem plarze „A lm a n a c h u "  zosta ły  złożone P an u  P rezy ­
dentow i M asarykow i, K rólow i Jugosłow iańskiem u —  A leksandrow i I i C e­
sarzowi B ułgarskiem u —  Borysowi III.

W  dn. 2 g rudn ia  1932 r. P P . ; prof. Br. K oskow ski, v-prezes P. P. 
T . F. W . Filipowicz i v-prezes Federacji F arm aceu tów  Słow iańskich Cz. 
Nałęcz zostali przyjęci przez P ana  P rezy d en ta  R zeczypospolitej Polskiej 
P rof. J. M ościckiego na  specjalnem  posłuchaniu, podczas k tó rego  P. Prof. 
K oskow ski w ręczył P anu  P rezyden tow i w spom niany  wyżej egzem plarz 
„A lm an ach u " , w krótkich  słow ach w yjaśn iając  h isto rję  jego  pow stania. 
Pan  P rezyden t R zeczypospolitej Polskiej zain teresow ał się pracam i i celam i 
Federacji, d a jąc  cały szereg pytań , na k tó re  przybyli udzielali w yczerpu ją­
cych odpow iedzi.

K O M U N IK A T Y  S . N . F .

Protokiil z  ogólnego zebrania S to w arzyszen ia  „N ow a F arm acja* od­
bytego  w  dn. 20.X .32.

P o rząd ek  dzienny:
1. O dczytan ie  p ro toku łu  z poprzedn iego  zebran ia,
2. O dczy t kol. St. B ukow skiego pt. „N ow e zadan ia  ap tek i" ,
3. O dczyt kol. B. R acińskiego p t. „M eto d y  b ad an ia  krw i d la  celów 

sądow ych",
4. W nioski.

Z ebran ie  rozpoczęto  o godz. 19.30. Z  pow odu  spóźniania się człon­
ków  przew odniczący zap roponow ał zm ianę p o rząd k u  dziennego, a m iano­

wicie, a b y  odczytanie p ro toku łu  z poprzedn iego  zebran ia  przesunąć na punk t
3. W niosek p rzy jęto  jednom yślnie, w obec czego kol. Bukowski w ygłosił o d ­
czyt pt. „N ow e zadan ia  ap tek i" . P re legen t rzucił k ró tk i rys rozw oju  histo- 
rji ap tekarstw a, podkreślił now e horyzonty , o tw ierające się przed  now ow stę- 
pującym i do ap tek i m agistram i, zaznaczył różnice zachodzące m iędzy ap teką



a hand lem  i w ykazał, że spraw y te pow inny obudzić żywe zainteresow anie 
i dać m aterja ł do dłuższej dyskusji. Z kolei w ygłosił odczyt kol. Raciński. 
P relegent na w stępie zaznaczył, że tem at jego jest zbyt obszerny na jeden  
w ykład  i d la tego  też uważa obecną prelekcję  jako  streszczenie i pobieżne 
zapoznanie słuchaczów z najgłówiniejszemi m etodam i w ykryw ania krwi.

Z  pow odu zbyt spóźnionej pory, na tern zebranie zam knięto.

Walne Zebranie Członków S to w a rzyszen ia  x N ow a F arm acja“

W dniu 19 grudnia 1932 r. odbyło się zebranie członków  stow a­
rzyszenia „Nowa Farmacja" przy ul. Oczki Nb 3.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie i wybór prezydjum.
2) O dczytanie protokułu ostatn iego zebrania.
3) Sprawozdanie z działalności zarządu.
4) W ybory do zarządu. _
5) W ybory do komisji rewizyjnej.
6) W olne wnioski.

Zagaił zebranie prezes Stow arzyszenia, kol. B. Raciński zapraszając 
do prezydjum kol. St. B ukow skiego, na sekretarza kol. K. Kostrównę.

Protokuł z poprzedniego zebrania przyjęto bez zmian. Kol. Raciń­
ski dał sprawozdanie z działalności zarządu. W okresie sprawozdawczym  
zarząd zorganizował kursy obrony przeciwgazowej dla farmaceutów. S to ­
warzyszenie pomimo trudnych warunków rozwojowych bierze udział we 
wszystkich ważniejszych zagadnieniach zawodu: przystąpiono do Fede- 
deracji Farmaceutów Słowiańskich. Stowarzyszenie zyskuje sobie coraz 
większy zastęp zwolenników dowodem  czego jest stały wzrost liczby  
członków .

Ze sprawozdania kasow ego wynika, że saldo dodatnie w ynosi 338.
Ze w zględów  oszczędnościow ych  postanow iono organ Stowarzy­

szenia „Farmacja W spółczesna" wydawać 4 razy do roku.
Po wysłuchaniu sprawozdania kol. St. Bukowski podkreśla ofiarną 

pracę ustępującego zarządu prowadzoną niejednokrotnie w bardzo trud­
nych warunkach. Zebranie udziela absolutorjum ustępującemu zarządowi, 
wyrażając podziękowanie za pracę.

Na skutek dokonanych wyborów do zarządu weszli:
kol. Kornel Piotrowski — prezes

„ Zygmunt W iśniewski —  vice prezes
„ Jan Stępień — sekretarz 

- „ Kazimiera Kostrówna — II sekretarz
„ Józef Kamieński — skarbnik
„ Henryk Szancer —  przew odniczący sekcji naukowej
„ Zofja Żelisław ska — członek zarządu



kol, Stanisława Bukowska - -  członek zarządu
K om isja Rewizyjna kol. B ogum ił Raciński. Halina Cholewińska, M i­

kołaj Dubrawski.
W wolnych wnioskach poruszono podjęcie usiłowań dla wzm ożenia  

życia naukow ego i tow arzyskiego stowarzyszenia. Konkretne opracowa­
nie projektu poruczono kol. Z. W iśniewskiem u.

Z okazji 60-cio lecia W arszawskiego Towarzystwa Farm aceutyczne­
go postanow iono wziąć udział w uroczystościach, w ysyłając przedstawi­
cieli stowarzyszenia.

Zebranie o godzin ie 10 min. 45 zam knięto.

ZMIANY W ZARZĄDZIE STOW ARZYSZENIA „NOW A FARM ACJA11
W skutek zrzeczenia się przez kol. Kazimierę Kostrównę stanow iska  

II sekretarza Stowarzyszenia, zarząd na posiedzeniu w dniu 20 lutego  
funkcję sekretarza pow ierzył kol. Zofji Sokołowskiej.

Lista przyjętych  w  Jl-girn półroczu  1932 r. członków  S to w arzyszen ia
„N ow a F arm acja*.

Kol. Kol. Mr. A dam anis Franciszek
„ „ Dr. Arndt M ieczysław
„ „ Mr. Bartnicki Henryk

„ Binżanka Zofja
„ „ „ Golnikówna Zofja
„ „ „ Janas W ojciech
„ „ „ Jagiełłow icz M arceli
„ „ „ Jezierski Stanisław
„ „ „ Kalinowski Kazimierz
„ „ „ K leinkopf M aksymiljan
„ „ „ Kozakiewicz Tadeusz

„ „ M aciejew ski Piotr
„ „ „ Manduk Feliks
„ „ „ M ścińska Marja
„ Sokołow ska Zofja
„ „ „ Tom aszewski Walter

Z a rzą d  S. N. F. podaje do łaskaw ej w iadom ości za in teresow a­
nych, że  członkowie zarządu  będą sta le  dyżurow ać w  bibłjotece (ul. 
O czki 3) w  pon iedzia łk i i c zw a rtk i  (oprócz św ią t) od g o d zin y  17 do 20.

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M
P r z y c z y n e k  d o  w y k r y -  tyczne jak ościow e z kw asem  selenow ym :

w a n i a  V e r o n a l u ,  L u m i n a -  1. W lać  do m ieszan iny  sk ład a jące j się
l u ,  A t o f a n u  i N o v a t o f a n u .  z 0,01 —  0 ,02  Vero;n.alu i tak ie jże  ilości
E k k e r t p o d a je  n a s tę p u ją c e  m etody  anali- kw . se lenow ego 1 cm . kw . sia rkow ego ,



poczem ogrzać  ostrożn ie  n ad  łagodnym  
p łom ien iem . R oztw ór b a rw i się p o c z ą tk o ­
wo zielono, a n astęp n ie  —  in tensyw nie  
szm aragdow o - zielono. Po ochłodzeniu  
rozcieńczyć p łyn  5 cm . w ody: w y trąca  3/ę 
czerw ony  selen, R eak c ja  ta  jes t o s ta ­
teczną.

2. O g rzać  ostrożn ie  nad  łagodnym  
p łom ien iem  0,01 —  0,02  L u m inalu  z ta ­
k ą  sam ą m nie jw ięcej ilością sp ro szk o w a­
nego kw. selenow ego i 1 cm H 2S O 1. Ciecz 
b a rw i się jasirao - zielono, n astęp n ie  b lado- 
fio le tow o do  jasn o  w inno  - czerw onego , 
poczem  b ru n a tn ie je . R ozcieńczyć o ch ło ­
dzony roz tw ór 5 cm . w ody ---- p o w staną
w  obezbarw ionej cieczy żó łtaw e kłaczki.

3. P rzech o d ząc  do red ak c ji A to fan u  
i N o v a to fan a  a u to r  po leca  o g rzan ą  m ie­
szań iin<ę 0,01 —  0,1 A to fa n u  lub N ovato- 
fanu  a 0 ,2  —  1 cm. dym iącego  HC1 za­
dać  0,2 —  1 cm . 5 %  a lk o h o lo w e­
go ro z tw o ru  a lfa  lub  b e ta  —  N afto ­
lu, w obec k tó reg o  w ystępu je  czerw one za­
barw ien ie . Jeśli p rzesyc ić  tak i kw aśn y  
ro z tw ó r Atofainiu ług iem , ro z tw ó r sk la ­
ru je  się (gdyż  a to fan  z ług iem  tw orzy  sól 
ro zp u szcza ln ą), n a to m iast N ovato fan  pod 
w pływ em  ługu  s tan ie  się m leczno  - m ętny.

4. Z  kw asem  selenow o - sia rkow ym  
A to fa n  i N ovatofan ' rów nież da ją  ba rw n e  
reak c je .

Z ad ać  0,01 ---- 0 ,02  A to fan u  lub No-
v a to fan u  1 cm. roz tw oru  0,3 kw. se len o ­
w ego w  100,0 H 2SO 4 i og rzać  ostrożn ie  
nad  łag o d n y m  płom ien iem . W ted y  ciecz  
barw i się począ tkow o  żółto, żółto  - c ze r­
w ono i w  k o ń cu  in ten sy w n ie  czerw ienią 
g ran a tu .

(P h a rm . Z en tra lh a lle  Nr. 31 . 1 9 3 2 ).
K

O k r e ś l e n i e  t r ó j b r o m o -  
f e n o l o b i z m u t u  w g a z i e  
K s e r o f o r m o w e j .

R. G. M aeder zm odyfikow ał m etodę, 
s to so w an ą  w fab ry ce  H eydena  i o trzym ał 
zupełnie zad aw ala jące  w yniki. 5 .0  św ie­
żo odw ażonej gazy w n aczyn iu  szklanem  
zalać  20 cm . 2 5 %  HC1 i po zw ilgo tn ie­
n iu  całkow item  gazy zadać gazę 50 cm.

w ody go rące j, wypłukać, wyżąć gazę 5 
płyn  p rze lać  do ko lbki. P o zosta łą  gazę 
znów  zadać 30  cm . w ody g o rące j i p o s tą ­
p ić  jak  p o p rzedn io . C zynność tę  p o w tó ­
rzyć p ięc io k ro tn ie . Po och łodzen iu  od ­
filtrow ać  tró jb ro m o fen o l, a w y trą co n y  z 
k laro w n eg o  p rzesączu  b izm ut zeb rać  na 
m ałym  sączku  i p rzem yć d w u k ro tn ie  10 
cm. w ody. (N astępnie ro zpuścić  p rzez  
w k rap lan ie  15 cm  H N O 3 (c . g. 1 ,4) i 
p rzem yć sączek  trzy k ro tn ie  1 0 cm . w ody. 
R oztw ór og rzać  ma łaźni p a ro w ej do chw i­
li w ydzielan ia  H 2S, poczem  dokładn ie  o- 
chłodzić i n ie p rz e ry w a jąc  ch łodzen ia  z a ­
dać 25 cm. 2 5 %  am o n iak u . W y trą ca  się 
w odo ro tlen ek  b izm utu . O sad  ten  p rzen ieść  
n a  sączek  w agow y i w ysuszyć przy  10 5 °, 
poczem  ostrożn ie  spopielić  w tygie lku  
po rce lan o w y m  z dodatk iem  1 k ro p li d y ­
m iącego H N O 3 i dok ładn ie  w yżarzyć. W a ­
ga tak  o trzy m an eg o  Bi203 p om nożona  
przez 2 (w g. Heydemia przez  1.9) da je  za­
w arto ść  tró jb ro m o fen o lo b izm u tu  w gazie,

(P h a rm . A c t. H elw . 5 ,8 . 1 1 2 ).
K.

O z n a c z e n i e  i l o ś c i o w e  
o c t a n u  p o t a s u  w L i q u o r  
K a l i i  a c e t i c i  n a  d r o d z e  
m i a r o w e j .  Nowsze fa rm a k o p e je  w y­
m ag a ją  aby  o ficynalny  roz tw ór zaw ierał 
3 3 ,3 %  o c ta n u  po tasu , p o d a ją  jed n ak  ty l­
ko  w y m ag an ą  gęstość 1.172 ---- 1 ,176.
Z. Bari p o d a je  n a s tę p u ją c ą  m etodę  m ia ­
row ą oznaczan ia  C H 3C O O K : odw ażyć 
św ieżo 0,5 Liq. Kalii ace tic i do 50 cm. 
ko lbk i E rlen m ey e ra , o strożn ie  o g rzać  nad 
m ałym  p łom ieniem , aż do zupełnego  u lo t­
n ien ia  się w ody. Pozosta ły  w kolbce 
o c tan  p o tasu  rozpuścić  w 1,0 abso lu tnego  
a lk o h o lu  i w lać z b iu re ty  20 cm  N /10 
AgNC>3 (ro z tw ó r w  ab so lu tn y m  a lk o h o lu ). 
Po  w ie lo k ro tn em  w ym ieszaniu  ru ch em  
o bro tow ym  k o lbkę  zak o rk o w ać  i o d sta ­
w ić n a  p rzec iąg  4 -ch  godzin, aby  u tw o ­
rzony osad dok ład n ie  ułożył się n a  dnie 
ko lbki. N astępn ie  ciecz zlać p rzez sączek o 
śred n icy  10 cm  do 200  cm kolbki E rle n ­
m ey era  i na lew ać  znów, gdy poprzedn ia  
p o rc ja  całklowicie śc ieknie. 'N astępnie 
osad  p rzem y w ać  m ałem i p o rc ja m i 50 cm. 
abs. a lk o h o lu  i p rzesączać  ja k  poprzedn io .



Do całego  przesączu  dodać ostrożn ie  5 -cm 
5/N. H N O 3 i 5 cm  . 5 %  a łu n u  żelazow o - 
am onow ego, jak o  in d y k a to ra , poczem  n a d ­
m ia r  azo tan u  sre b ra  m ia reczkow ać N /IO  
ro d an k iem  am onu , d o tąd , aż ciecz zabarw i 
się b lado  - różow o. 1 cm  N /1 0  A g  N O 3 

odpow iada  0 .0 0 9 8 2  o c tan u  p o tasu . Z a ­
m iast o d p aro w y w ać  w odę z iLiq. K ali ace- 
tici m ożna  dodać bezw odnego, sia rczan u  
sodu.

(A rc h . 270 , 201 . 1 9 3 2 ).

K.
N o w a  m e t o d a  o z n a c z a ­

n i a  a l k a l o i d ó w  w  k o r z e  
c h i p o w e j .  Self i C orfield1 p o d a ją  
n a s tę p u ją c ą  m eto d ę : 10,0 sp ro szk o w an e j 
k o ry  zadać  7.5 cm  HC1 i 12,5 cm  w ody, 
zm ieszać i odstaw ić  na  1 godzinę. N a stę p ­
nie rozcieńczyć 50 cm  am o n iak a ln eg o  sp i­
ry tu su  (9 7 .5  9 0 %  sp iry tu su  -)- 2,5 am o ­
n iak u  3 - x ) .  i pozostaw ić  raz  jeszcze 
na  1 godzinę w  sp o k o ju . M ieszaninę 
ek strah o w ać  w a p a ra c ie  S o x h le ta , średn io  
w  ciągu  3 ---- 4 godzin, sp iry tu sem  am o ­
n iak a ln y m . W ów czas oddesty low ać  p rz e ­
w ażną część a lkoho lu , zadać 10 cm  N /l 
H 2SO 4 i 40 cm. w ody, og rzać  do w rze­
nia, pozostaw ić, do sam oistnego  och łodze­
nia się i sączyć do rozdzielacza. P o zo sta ­
łość w y c iąg n ąć  15 ---- 20 cm  N /10  H 2SO 4

i sp łu k ać  do rozdzielacza. K w aśny  ro z ­
tw ó r silnie w ykłócić  w c iągu  2 m in u t z 20 
cm  c h lo ro fo rm u . Po o d stan iu  się cieczy 
w arstw ą  do ln ą , c h lo ro fo rm o w ą , zlać do 
dru g ieg o  rozdzielacza i p o tra k to w a ć  m ie­
szan in ą  z. 5 cm . N /l  Ha SO 4 15 cm. 
w ody. W y trz ą sn ąć  i pozw olić oddzielić się 
w arstw ie  ch lo ro fo rm o w ej. K w aśny  roz­
tw ó r  zm ieszać z roz tw orem  am o n iak aln y m  
i w y c iągać  ch lo ro fo rm em . N astęp n ie  w a r­
stw ę ch lo ro fo rm o w ą p rzem y ć  m ałą  ilo ­
ścią w ody i c h lo ro fo rm  m ożliw ie ca łk o w i­
cie oddesty low ać. P o  d o d an iu  5 cm  sp i­
ry tu su  w ysuszyć przez o d p a ro w an ie  i p o ­
zostałość, p o  w ysuszeniu  p rzy  100° —
zważyć.

(Q u a r te r ly  Jo u rn .. of.. P h a rm . 3 .1 4 0 . 
1930 r .) .

K.
C  7. u I y  i p r  o s t y  o d c z y  n- 

n i k n a  b i l i r u b i n ę .  P rzez  do­

d an ie  do 5 cm . m oczu 2 k ro p e l b łękitu  
m ety lenow ego (w  roztw orze 2 : 1000) 
p o w sta je , w  razie obecności b ilirubiny, w 
m oczu, zab arw ien ie  zielone, k tó re  jeszcze 
sę u trzy m u je  po dodaniu  5 —  6 k ro p e l 
tegoż ro z tw o ru  b łęk itu . M ocz n ie zaw ie ra ­
jąc y  b iliru b in y  będzie b a rw ić  się, od  d o ­
d a tk u  roztw . b łęk itu , sw oiście n ieb iesko .

(M ed. Klin. 3. 1 9 3 1 ) .
K.

M a ł o  z n a n a  m e t o d a  o z n a ­
c z a n i a  c u k r u  w m o c z u .  Pier­
wsza czynność w tej metodzie po­
lega na odbiałczeniu moczu. W tym ce­
lu nalewa się do specjalnej kolbki miaro­
wej na 50 cm1, posiadającej podziałkę tak­
że na 55 cm3, 50 cm3 moczu i dopełnia 
5 cm3 zasadowego octanu ołowiu. Zawar­
tość kolbki mocno się wstrząsa i przesą­
cza. Następnie nalewa się do kolbki ze 
szkła pireksowego 25 cm3 płynu Bonnans’a 
(skład tego płynu będzie podany niżej) 
i ogrzewa do wrzenia. Do tego wrzącego 
płynu dodaje się kroplami odbiałczonego 
moczu z pipety 10 cm5 opatrzonej podział- 
ką centymetrową, opierając pipetę na kolb- 
ce, aby nie utracić ani jednej kropli. Re­
akcja odbywa się przez cały czas na go­
rąco. Przy dodawaniu moczu należy 
na cbwilę zdjąć kolbkę z płomienia, 
nie odłączając jednakże jej wypływu od 
kolbki. Przy tej reakcji płyn przechodzi 
przez następujące barwy: niebieską — zie­
loną — żółtą, wreszcie odbarwia się i na­
gle staje się bronzowy. Reakcję się prze­
rywa, gdy płyn w kolbce przybiera koloi 
bronzowy (nawet jeszcze wcześniej, gdy 
powstaje kolor jasnego piwa o złocisto- 
bronzowym odcieniu). Na podziałce pi­
pety odczytuje się ilość cm3 moczu, zu­
żytych na całkowitą reakcję 25 cm3 płynr 
Bonnans’a. Jeżeli ilość tych cm3 wynos 
„n“, to zawartość glukozy oblicza si(

39
z empirycznego wzoru g.== —— gdzie ,g '

oznacza ilość gramów glukozy na 100( 
cm3 moczu. Wobec tego jednak, że przy 
pierwszej czynności (odbiałczenie) roz 
cieńcza się mocz Vio ieg° pierwotnej obję 
tości, należy do tej ilości glukozy dodai
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Dla ułatwienia obliczeń istnieje spe­
cjalna 'tablica z której ódrazu odczytujemy 
ilość cukru gronowego odpowiadającą 
zuży te j,objętości, moczu.

Jeżeli mocz zawiera znaczną ilość 
glukozy, wtedy już kilka zaledwie cm3 
wywołuje całkowitą reakcję 25 cm.3 pły­
nu Bonnans’a. Przy takiej małej ilości cm.1 
moczu może powstać znaczny błąd. Dla

uniknięcia tego błędu rozcieńcza się mocż 
kilkakrotnie wodą destylowaną i otrzyma­
ną ilość glukozy obliczonej z n cm3 roz­
cieńczonego moczu mnoży się przez od­
powiednią liczbę, oznaczającą ilość roz- 
cieńczeń.

Płyn Bonnans’a będący odmianą płynu 
Fehlinga otrzymuje się przez zmieszanie 
100 cm8 płynu Fehlinga A, 100 cm1 pły­
nu Fehlinga B J  50 cm’ 5% roztworu 
żelazocyjanku potasu. (S. Deniges: Precis 
de chemie analytiąue, 2 roi. Iy30).

A. Matus

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

W  k o ń c u  1932 ro k u  ukaza ło  się n o ­
w e , w ydanie, zap o m nianego  już  od w ieku, 
dzieła p, t. „ L e k a rz  d la  w łościan , czyli 
r a d a  d la  pospó lstw a, w ch o ro b ach  i do le­
g liw ościach  naszem u k ra iow i albo  w łaś­
ciw ych, albo  pow iększey  części przysw oio- 
n y ch , k ażdem u naszego  K ra iu  M ieszkań­
cow i do w iadom ości p o trzeb n a  przez 

B. L udw ika  P erzyne  

Z ak o n u  B raci M iłosierdzia 
w  N arodow ym  Języku  

. • n a p is a n a "

L ek a rz  d la  w łościan  po raz pierw szy 
Został w y d an y  w  K aliszu; w  d ru k a rn i 
J. O . X -c ia  Im ci P ry m a sa  w  r. 1793. 
W znow ien ie  w y d aw nictw a w yżej w ym ie­
n ionego  dzieła m a znaczenie przedew szyst- 
k iem  h isto ry czn e , jak  rów nież było w a r­
tośc iow e pod  w zględem  p ra k ty c zn y m  dla 
sze ro k ich  m as ludności w iejskie j.

Z e swej s tro n y  życzym y (więc w y­
daw cy, aby cen n e  to dzieło znalazło  się 
w  każdej b ib ljo tece  jak o  zab y tek  h isto ­
ryczny .

Dr. Ś. K r a m s z t y k  — K r ó t k i  r y s  
W s p ó ł c z e s n e j  O r g a n o t e r a p i i  
z przedmową Doc. D-ra Władysława Ster- 
lińga, z 48 rycinami. Rok 1933. stron 75-

Autor zaznacza, t e  dobre wyniki w le- 
ózeniu organopreparatami są zależne od

całego zespołu leczenia, a więc przy roz­
ważaniach terapeutycznych należy brać 
pod uwagę całokształt stosunków fizycz­
nych i chemicznych podlegających lecze­
niu w narządzie. Należy również uwzględ­
nić leczenie djetetyczne, klimatyczne, far­
makologiczne i fizykalne, oraz wpływ 
bezpośredni czy pośredni zespołu le ­
czenia na gruczoły wydzielnicze, na tkan­
ki i t. p.

Niekiedy lekarze zniechęcają się do 
stosowania organopreparatów, które nie 
dały wyników dobrych. Nawiązując do 
tego autor zaznacza, że należy mieć na 
uwadze t. zw. „synhormonję* czyli prawo 
współdziałania wszystkich znanych i nie­
znanych hormonów, które w pewnych 
fizjologicznych granicach warunkują zdro­
wie w znaczeniu morfologicznem i czyn- 
nościowem. Poza wyżej wymienionemi 
warunkami istnieje jeszcze zależność mię­
dzy hormonami i witaminami. Zależność 
tę wykazuje np. insulina, która działa sil­
niej przy stosowaniu zwierzętom poży­
wienia z roślin zielonych. Zależność ta 
ujawnia się w stosunku anjonów i katjo. 
nów, w danem środowisku jak np. adre­
nalina działa silniej na organizmy, pobie* 
rające pokarm kwaśny.

Wszystkie metody i środki leczenia 
dokładnie ilustrują riam osiągnięte wyniki



badań, uwidocznione ha śzerfegu zdjęć ło- Wybitnie fachowo pod względem nauko- 
tograficznych. wym, wzbogacającem naszą literaturę

.Krótki rys współczesnej organoterapji* leczniczą. — 
jest doskonałem źródłem, opracowanem

P .P . A utorów  i W ydaw ców  dziel, z  zakresu  nauk farm aceu tycz­
nych i pokrewnych dziedzin , życzących  om ówienia Ich w yd a w n ic tw  na 
łamach , Farmacji Współczesne')"- p rosim y o nadsyłanie egzem plarzy  
recenzyjnych po d  adresem: M r. Z. W iśniewski W arszaw a, ul. Relweder- 
ska 46  — 9. tel. 11-22-03.

K R O N IK A .

M i a n o w a n i a .  Z  dn iem  I g ru d ­
n ia  r. ub. starszym  in sp e k to re m  fa rm a ce u ­
tycznym  n a  m. st. W arszaw ę został m ia ­
no w any  M r. A lek san d er M arcinkow ski.

Z  dn iem  I styczn ia  r. b. o b ją ł s ta n o ­
w isko in sp e k to ra  farm aceutyczm iego na 
woj. N ow ogródzkie  —  M r. T adeusz  C zaj­
kow ski.

N o w e  a p t e k i  w W arszaw ie  
urucH om ili p. J. Z a h rt ,  b. st. in sp e k to r 
farm . m. st. W arszaw y, p. M. T u stan o w - 
ski (u l. Ś liska 3 3 )  o raz  p. Beczko- 
wicz. —  W  Je leśn i (w o j. k ra k o w sk ie )  
u ru c h o m ił a p te k ę  p. J. K. Bezwiński.

W i a d o m o ś c i  o l o s a c h  
p r o j e k t u  U s t a w y  A p t e ­
k a r s k i e j .  Jak  się d o w iadu jem y  p ro ­
je k t U staw y  A p te k a rsk ie j w  brzm ien iu  
obecnem , zgodnie z decyzją  R ady M ini­
strów , n ie  będzie p rzed staw io n y  w ładzom  
ustaw odaw czym  do ro zp atrzen ia  i został 
ju ż  zw rócony  M inist. O . P.

Z  K r o n i k i  t o w a r z y s k i e j .  
W  dn iu  8 b. m. w kościele  N ajśw . M arji 
P a ttn y  Ks. k a n o n ik  K. Szym ański p o b ło ­
gosław ił zw iązek m ałżeński, pom iędzy 
M -rem  farm . K azim ierzem  K azarskirrt a  p. 
Iren ą  L am p ertó w rtą  stud . U n iw ersy te tu  
W arszaw sk iego . M łodej p a rze  —  szczęść 
Boże. (K u r je r  Łódzki 281 z dn. I I ,X 
1 9 3 2 ).

Akademja żałobna ku czci ś. p. prof. 
Jana Zaleskiego

Dnia 12 marca 1933 r,, w niedzielę- 
o godz. 12-ej w Auli Uniwersytetu odbę­
dzie się akademja żałobna ku czci ś. p.

prof. Dra Jana Zaleskiego z następującym 
programem:

1 . Zagajenie przez Jego Magnificencję 
Rektora, prof. Dra J. Ujejskiego.

2. Przemówienie Dziekana Wydz. Far­
maceutycznego, prof. Inż. A. Kossa.

3. Przemówienie delegata Polskiej A- 
kademji Umiejętności i Komitetu Kasy 
im. Mianowskiego, prof. Dra J. Moroze- 
wicza.

4. Przemówienie delegata po lkich To­
warzystw i Instytucyj naukowych, prof. Dra 
W. Lampego.

5. Przemówienie ucznia Zmarłego, Dra
B. Olszewskiego.

6. Odczyt o działalności naukowej 
Zmarłego, wygłosi prof. Dr L. Marchlewski.

Zebranie Naukowe  W. T. F.
W obec licznie zg rom ad zo n y ch  człon­

k ów  W arszaw skiego  T o w arzy stw a  F a r ­
m aceu ty czn eg o  i zap ro szo n y ch  gości w y­
głosił kol. D r. fa rm . S tan isław  K rause  
dw a odczy ty  p o zo sta jące  w  zw iązku z 
o s ta tn ią  n au k o w ą  pod ró żą  prelegentta  i za­
k re sem  jego  zain tereso w ań . W  odczycie 
za ty tu ło w an y m  „W ra że n ia  z p o b y tu  w 
S zw a jca rji“  p rzedstaw ił D r. K rau se  ży­
wo i z po lo tem  uw agi swe na tem a t s to ­
su n k ó w  p a n u ją cy c h  w SzW ajcarji ze szcze* 
gó lnem  uw zględnieniem  B erna, jak o  
m ie jsca  o s ta tn ich  sw ych stud jów , poru* 
sza jąc  szereg  zjaw isk zaobserw ow anych  
n a  m ie jscu  z rów norzędnem i zag ad n ien ia ­
m i w  Polsce. M ów iąc o „ C u k rze n iu  w i­
n a ” poruszy ł p re le g en t w y czerp u jąco  
k w est je  odnoszące się do tej w ażnej g a ­
łęzi b ad ań  środków  spożyw czych, o p ie­
ra ją c  się po  w iększej części n a  w łasnych  
in te re su jąc y ch  d o c iek an iach  i doświad*



ćżfeftiack. W  d y sk u sji ja k a  rozw inęła się 
po  c iek aw y ch  w yw odach  D ra  K rause ;, 
poruszy li poszczególni koledzy k w estję  win 
ow ocow ych  k ra jo w y ch , p o leca jąc  je  
szczególnej uw adze p re le g en ta  jak o  sp e­
c ja lis ty  w  te j dziedzinie.

W arszaw sk iem u  T ow arzy stw u  F a rm a ­
ceu tycznem u należy  się u znan ie  za um ie­
ję tn e  w skrzeszenie  trad y c ji zeb rań  n a u ­
kow ych , gdyż jed y n ie  rów noczesne t r a k ­
tow an ie  sp raw  n au k o w y ch  i zaw odow ych, 
w  fa rm a c ji n ieroz łączn ie  z sobą po w iąza­
ny ch , m oże być  d ro g ą  do odrodzenia! i lep ­
szej p rzyszłości całego  zaw odu.

60-cio lecie istnienia W. T. F.
D nia 29 G ru d n ia  1932 r. obchodziło  

W . T . F. sześćdżiesięciolecie sw ego is tn ie ­
n ia  p rzy  udziale p rzedstaw icie li w ładz cy ­
w ilnych  i w ojskow ych , d e legacy j s to w a­
rzyszeń fa rm aceu ty czn y ch  i licznych 
członków  T ow arzystw a. U roczystości ro z ­
poczęły  się  o godz. 1 O-ej p rzed  po łu d ­
niem  nabożeństw em  w kościele  k a te d ra l­
nym  p rzy  ul. Śto Jań sk ie j, o godz. 7 Y l 
w ieczorem  odbyła  się u ro czy sta  ak ad em ja  
w  sa lach  lokalu  T ow arzy stw a  p rzy  ul. 
D ługiej 16, poczem  odbyła  się część k o n ­
certow a.

W  czasie ak ad em ji, k tó re j p rzew o d ­
n iczy ł h o n o ro w y  p rezes p rof. D r. B roni­
sław  K oskow ski, w ygłosił p rezes W .T .F . 
M r. W ac ław  Filipow icz odczy t na  tem at 
dziejów  T o w arzy stw a  w  okresie  ub ieg łych  
la t sześćdziesięciu^ zaś p ro f. D r. S tan i­
sław  W eil' p rzed staw ił w treściw ym  re fe ­
rac ie  życie a czyny zm arłego  w  ubiegłym  
ro k u  ś. p . A n to n ieg o  M anduka, jed n eg o  
z członków  założycieli W . T . F.

P o  k o n cerc ie , na  k tó ry  złożyły się 
p ro d u k c je  fo rtep ian o w e  i. w okalne  odbył 
się b an k ie t, k tó ry  w śród m iłego, k o leżeń­
skiego! n a ts ro ju , p rzep la tan y  szeregiem  
okolicznościow ych  p rzem ów ień  p rz ec ią g ­
ną ł sięi do późnej godziny.

,,NoWą F arm ację '*  rep rezen to w ali w 
czasie U roczystości kol. kol. p rezes P io ­
trow sk i, K o stró w n a  i R acińsk i. Do życzeń 
z łożonych  z o k az ji Jub ileuszu  W arsz . Tow . 
F arm . p rzez  kol. R acińsk iego  im ieniem  
„N ow ej F a rm a c ji"  p rzy łącza  się re d a k ­

c ja  ,,F a rm ac ji W spółczesnej'* , sk ład a jąc  
ja k  na jserd eczn iejsze  ,,ad  m ultos a n n o s“ .

5 . f  P. Dr. K azim ierz Wenda
D nia  13 G ru d n ia  1932 r. zm arł w 

W arszaw ie  jed en  z n a jw yb itn ie jszych  
przedstaw icie li po lsk iej fa rm a c ji ś. p . K a­
zim ierz W enda , w spółw łaściciel a p te k i i la- 
b o ra to rju m , d o k tó r fa rm ac ji h o n o ris  causa  
U n iw ersy te tu  w N ancy , b. re d a k to r  „ W ia ­
dom ości Farm aceutycznych**, n ies tru d zo ­
ny  badacz  dziejów  naszego zaw odu.

N ad św ieżą m ogiłą  ś. p. K azim ierza 
W endy  łączy  się w szczerym  żalu  z całą 
fa rm a c ją  po lską  stow arzyszen ie  „N ow a 
Farmacja** i re d ak c ja  „ F a rm a c ji W sp ó ł­
czesnej

Ś. f  P. K aro l Rainer
Dnia 8 stycznia r. b. zmarł w wieku 

lat 74, ś. p. Karol Rainer, właściciel apte­
ki w N owem-M ieście koło Płońska. Uro­
dzony 9 grudnia 1858 roku we wsi Bisku­
pice, powiatu Miechowskiego. Szkołę 
średnią ukończył w Pińczowie, a studja 
uniwersyteckie w Warszawie 1884 roku.

Zmarły cieszył się ogromnem zaufa­
niem i sympatją ludności, nie tylko jako 
aptekarz, ale też jako założyciel i długo­
letni Prezes Staży Ogniowej, oraz członek 
Dozoru Szkolnego w Nowem - Mieście.

Cześć Jego pamięci 1

N ow e stypendjum
C elem  uczczen ia  p am ięci ś. p. A n to ­

n ieg o  M anduka, członka  - założyciela 
W . T . F. u fu ndow ała  rodzina Jego  s ty ­
p en d ju m  dla p o p ie ra n ia  rozw oju  polskiej 
n au k i fa rm aceu tczy n e j. P rzy k ład  godny 
iraaśladowania.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Przesunięcie terminu o tw arc ia  kur­
su przec iw g a zo w eg o

Termin rozpoczęcia kursn przeciwgazo- 
wego dla instruktorów, wyznaczony zo­
stał na pierwsze dni kwietnia, ponieważ 
program kursu uległ pewnym zmianom 
i w związku z tem wymaga odpowiednich 
warunków atmosferycznych, gdyż prze­
ważna część ćwiczeń i wykładów prowa­
dzona będzie w terenie.

Wszyscy zgłoszeni kandydaci otrzyma­
ją o dniu i miejscu rozpoczęcia kursu 
imienne zawiadomienia.
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